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. 


Nadchodzi święto Ludowe. 

Święto jedności chłopskiej, przeciw 
wszelkiej niesprawiedlriwości, wyzy- 
skowi i ciemnocie. 

Święto sojuszu chłopów i robotni- 
ków dła zbudowania silnej i szczęśli- 
wej Ojczyzny! 

Miliony chłopów polskich obcho- 
dzić będzie to święto w wolnej Ojczy- 
znie, w której władza jak nigdy mocno 
i pewnie spoczywa w rękach ludu pra- 
cującego. 

Szmat drogi przebyliśmy od czasów, 
kiedy na wsi polskiej królował obszar- 
nik i sanacyjny policjant, kiedy bez- 
prawie i nędza ciążyły kamieniem na 
zyciu chłopa polskiego. 

Szmat drogi przebyliśmy od czasów, 
kiedy braterska Armia Radziecka 
przepędziła zmorę hitleryzmu i wy- 
zwoliła nas z nieszczęścia, w które 
wtrącały nas rządy sanacyjnych jaśnie- 
panów. 

Najśinielsze marzenia starych chłop- 
skich przywódców ruchu ludowego 
wcieliły się w życie. 

Ziemia polska jest w rękach tych, co 
na niej od wieków pracują. Wszystkie 
pola zaorane, obsiane, pozdrawiają nas 
zapowiedzią pięknych plonów. 

Dziesiątki tysięcy nowych zagród 
wznosi się tam, gdzie jeszcze nie daw- 
no były zgliszcza. 

Setki tysięcy krów, koni, trzody 
chlewnej przybyło w gospodarstwach 
do cna obrabowanych przez hitlerow- 
skich grabieżców. 

\To nasze dzieło z pomocą braci ro- 
botników i władzy ludowej dokonane! 


Rozszerza się sieć spóldzielcza, o- 
środki maszynowe, rośnie liczba trak- 
torów, młocatni, siewników, kosia- 
rek, maszyn-—co lżejszą i lepszą czynią 
pracę rolnika. Coraz więcej nawozów 
użyżnia glebę i zwiększa plony. Coraz 
więcej towarów płynie na wieś. Znikła 
raz na zawsze zmora kryzysu, maso- 
wego bezrobocia,  karastrofalnego 
spadku cen rolnych. Masowa kontra- 
ktacja, stałe ceny przez państwo wpro- 
wadzone i utrzymywane zapewniają 
coraz wyższy dochód rolnikowi z pra- 
cy własnej żyjącemu. 

To nasze dzieło z pomocą braci ro- 
botników i władzy ludowej dokonane. 


W dawnych dworach i pałacach, 
w tysiącach nowych szkół, uczą się 
chłopskie dzieci, młodzież wiejska 
idzie wyżej o szkół rolniczych, do 
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szkół średnich, do uniwersytetów. Na 
tysiącach kursów ludzie przez rządy 
obszarniczo - kapitalistyczne nie do- 
puszczeni do wiedzy, dziś uczą się czy- 
tać i pisać. W co drugiej wsi powstały 
punkty biblioteczne. Miliony gazet 
przynosi wsi prawdę o kraju i zagra- 
nicy. Coraz więcej chat zamiast kno- 
ta naftowego oświetla elektryczność. 
Coraz więcej .głośników radiowych łą- 
czy wieś ze światem. 

To nasze dzieło z pomocą braci ro- 
botników i władzy ludowej dokonane. 


A w miastach rozkwita przemysł, 
produkcja na głowę dwakroć prze- 
wyższa stan przedwojenny, budują się 
nowe fabryki, pracują pełną parą nasze 
koleje i porty. Wznoszą się w górę 
mury nowej i pięknej Warszawy. Oży- 
wiona szlachetnym współzawodnict- 
wem pracy klasa robotnicza przedter- 
minowo kończy trzyletni plan odbu- 
dowy. : 

To dzieło klasy robotniczej przy na- 
szej pomocy dokonane! s 

Wszystko cośmy zdobyli, co w Pol- 
sce Ludowej na pożytek kraju i wsi 
wyszło — to owoc ciężkiej walki z si- 
łami reakcji, z reakcją mikołajczy- 
kowską, z podziemiem, ze szkodnic- 
twem wyzyskiwaczy, spekulantów 
i pasożytów. 

Pójdziemy naprzód, aby do końca 
wyplenić biedę, wyzysk i krzywdę, 
aby do końca zniszczyć zacofanie i cie- 
mnotę, stworzyć wolne i szczęśliwe 
życie całego ludu pracującego. 
Nie potrafią nam w tym prze- 
szkodzić żadne siły wstecznictwa, 
ani nienawiść garstki wyzyski- 
waczy ani ci spośród biskupów 
i księży, co zamiast służbę bożą 
pełnić i religię głosić zamieniają się 
w polityków podburzających przeciw 
władzy ludowej. Nikt nas nie zatrzy- 
ma. Prawda i sprawiedliwość jest nie- 
zwyciężona! Siły nasze rosną z każdym 
dniem! Pod jednym zielonym sztanda- 
rem łączy się cały ruch ludowy. 

Przepędziliśmy ostatecznie mikołaj- 
czykowskich rozbijaczy na obcym żoł- 
dzie i obcej sprawie służących. Zadość 
się staje gorącemu pragnieniu wsi, zbli- 
ża się szybko chwila całkowitego po- 
łączenia Stronnictwa Ludowego i Pol- 
skiego Stronnictwa Ludowego w jedną 
wielką partię chłopa polskiego, która 
w bratniej współpracy z Polską Zjed- 
noczoną Partią Robotniczą budować 
będzie Polskę Ludową. 
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W zgodnym dążeniu krzepnie so- 
jusz — wspólna walka i praca chłopów 
i robotników, sojusz chłopsko - robot- 
niczy — niewyczerpane źródło naszej 
siły 1 postępu Ojczyzny. Spieszą do nas 
z bratnią pomocą robotnicy z fabryk, 
pomagają w remoncie maszyn i narzę- 
dzi rolnych, przysyłają piękne ze- 
społy artystyczne, czynem wykazują 
swoje gorące przywiązanie do sprawy 
robotniczo - chłopskiej jedności. 


CHŁOPI LUDOWCY! 

W radosny dzień Święta Ludowego 
łączymy się z masami ludowymi całe- 
go świata, walczącymi o trwały pokój, 
o postęp i demokrację. 

Są jeszcze w świecie imperialistyczni 
zbrodniarze, którym mało było złota 
z krwi i łez narodów całej Europy, 
którzy przejęci strachem przed potę- 
gą sił postępu i demokracji knują spiski 
przeciw pokojowi, zbroją się, wśród 
Niemców ducha odwetu podjudzają, 
klecą rozmaite bloki i pakty, ażeby pa- 
władców dolara narzucić 
światu. 

Ale dziś inne są czasy niż przed 
I-szą, czy Il-gą wojną światową. Dziś 
obóz pokoju tworzy moc tak wielką, 
że potrafi te plany podpalaczy wojen- 
nych w niwecz obrócić. 

Coraz większa jest potęga Związku 
Radzieckiego 200 milionowego socja- 
listycznego państwa robotników i chło 
pów, ostoi pokoju, przed którą drżą 
wszyscy wrogowie wolności naro- 
dów. Coraz większa jest siła państw 
demokracji ludowej — Polski, Cze- 
chosłowacji, Węgier, Rumunii, Buł- 
gari, Albanii. Olbrzymie triumfy 
święci Chińska Armia Ludowa, która 
po zdobyciu stolicy Chin — Nankinu 
i Szanghaju, wyzwala już ostatecznie 
400 milionowy naród chiński od jarz- 
ma imperializmu. Niezwalcżone są 
i gotowe do bo- 
ju masy ludowe 
Włoch, Francji. 
Niezłomna wola 
pokoju ożywia na- 
rody wszystkich 
krajów, wszystkich 
ras, w tej liczbie i 
narody Anglii i 
Stanów Zjednoczo- 
nych. Światowy 
Kongres Pokoju w 
Paryżu i w Pradze 
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Myślałem o tobie, ziemio... 


Myślałem a tobie, ziemio, 

w jakie ustroić cię łany, 

w jakie granice i grusze 

bijące niebu pokłony. 

Jak cię najskładniej rozorać 

z reform najpiękniejszą reformą, 
by zamiast wołu traktora 
wiązać — pod gruszą polną. 
Stało się. 

Akt urodzenia parceli 

ogłosił rządu premier. 

Księża w kościołach łzy lel, 
szlachta robiła brewerie. 

Rząd w imię ludu — nie na wiwał 
strzelał dekret za dekretem, 
każdy pocisk wyorywał 

od ziemi do nieba kometę. 
Szalała burza przez kraj 

od robotnika do chłopa, 
nastąpił reform maj 

— biegał w kwitnących stopach. 
Najpiękniej nadaną działkę 
chrzcił chłop kropidełkiem potu, 
mierząc parcele kawałkiem 
kołka z dworskiego płotu. 

Myślę o tobie, ziemio, 
odpływająca na zechód 

do uprzemysłowienia | 

Po źniwiarkę, młockarnię, traktor! 
y$ się nie cofała wsłecz.... 
«Jeśli przyjdzie hić się żelazem... 
— piękna będzie walka o chleb 
zmotoryzowanym pegazem. 


Wiersz ze zbioru p. t. „O człowieku, czoł- 
gu i mieczu”. Wydawnictwo Ludowe. War- 
szawa, 1949 rok. 


Niech żyje braterstwo narodów 
Z. S. R.R. i krajów demokracji ludo- 
wej w óbronie pokoju i wolności na- 
rodów! 
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(Dokończenie ze str. 1-ef) 


imieniem setek milionów prostych lu- 
dzi 70 krajów wykazał, że ludzkość 
zdoła spętać awanturników knujących 
niecne plany nowej rzezi wojennej I $i- 
łą narzucić pokój. 

I my stojąc w szeregach obrońców 
pokoju przy boku Z. S. R. R. i innych 
demokratycznych państw i narodów, 
przez jedność ludzi wokół naszego 
rządu — przez codzienny trud — na 
polach i w fabrykach wzmagamy 
i wzmagać będziemy dalej siłę naszego 
państwa, obronność kraju i potęgę 
światowego obozu pokoju. 


CHŁOPI! 


Jednoczmy nasze szeregi, wzmac- 
niajmy przyjazn i sojusz z klasą robot- 
niczą, w budowie coraz lepszego i ja- 
śniejszego życia cziowieka pracy. 
Walczmy nieugięcie z wyzyskiwacza- 
mi, spekulantami, rozwijajmy spół- 
dzielczość we wszystkich postaciach. 
Rozbudowujmy ośrodki maszynowe, 
pilnujmy, aby służyly one biednym 
i średniorolnym chłopom. Niechaj 
wszystkie sprawy wsi będą w rękach 
chłopów, co z pracy własnej żyją. Pod- 
nieśmy produkcję rolną, hodowlaną 


i mleczarską. Wykonajmy godnie na- 
sze obowiązki wobec państwa i kraju. 
Śmielej powołujmy kobiety wiejskie 
do pracy społecznej na stanowiska 
kierownicze w spółdzielniach, radach 
narodowych, urzędach gminnych. 

Rozwijajmy oświatę i kulturę na 
wsi, szkolnictwo i walkę z analfabe- 
tyzmem. Posyłajmy młodzież chłop- 
ską na naukę do szkół rolniczych 
i technicznych, średnich wyższych, 
Wychowujmy nowe kadry agrono- 
mów, traktorzystów, spółdzielców, 
nauczycieli. 

Strzeżmy czujnie ładu demokratycz- 
nego i dobra społecznego przed wro- 
gami ludu i szkodnikami. 

Potęgujemy siłę naszego państwa lu- 
dowego, siłę władzy ludowej, siłę Woj- 
ska Polskiego i obronność kraju. 

NIECH ŻYJE JEDNOŚĆ RU- 
CHU LUDOWEGO! 

NIECH ŻYJE SOTUSZ CAŁOP 
SKO - ROBOTNICZY! 

NIECH .ŻYJE POLSKA LUDO- 
WA! 

CENTRALNY KOMITET 
OBCHODU 
ŚWIĘTA LUDOWEGO 


Warszawa, czerwiec 1949. 
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W walce z przemocą sanacji 
! rodziło się Święło Ludowe 


Po przewrocie majowym 
stało, że Piłsudski, otoczony kliką puł- 
kowników, ziemian i _ przedsiawicie- 
li skartelizowanego przemysłu, zmie- 
rza do faszyzmu. Masy pracujące, chłopi 
i robotnicy zostali odepchnięci od jakie- 
gokolwiek wpływu w państwie, pozosia- 
wiono im jedynie ciężkie obowiązki. 
„Radosna twórczość” pomajowych rzą- 
dów spowodowała bezrobocie wśród 
mas robotniczych i katastrofałny spadek 
cen artykułów rolnych, na skutek czego 
na wsi zapanowała skrajna nędza. Chłop 
musiał ponosić wszelkie ciężary na rzecz 
państwa, tzn. podatki i inne opłaty (np. 
targowe), które przerasłtały jego zdolność 
płatniczą. Wieś znalazła sią bez wyjścia. 


W roku 1930 na manifestację krakow- 
ską, urządzoną przez „Centrolew”, Pił. 
sudski odpowiedział porwaniem i wy- 
wiezieniem przywódców „Centrolewu” 
do Brześcia. Wtedy przywódcy stronnictw 
chłopskich: „Wyzwolenia”, „Piasta” i 
„Stronnictwa Chłopskiego” zrozumieli, że 
nadeszły ciężkie chwile, że nie można 
już wygrać jednego ugrupowania prze- 
ciw drugiemu, ale idzie o to, czy wszys- 
cy razem mogą być lub nie być. Chłopi 
w swej masie parli do połączenia stron- 
nictw, a pierwsze rozmowy międzypar. 
tyjne prowadzili nie przywódcy, ale sze- 
regowi działacze, 

W dniu 15 marca 1951 r. doszło na- 
reszcie do połączenia trzech stronnictw 
chłopskich. Powzięto wówczas uchwałę, 
posłanewiającą, że corocznie pierwszy 
dzień Zielonych Świąt będzie obchodzo- 
ny w całym kraju jako Święto Ludowe, 
święto pracującej wsi. 

Połączenie stronnictw chłopskich wy- 
wołało na wsi wielki entuzjazm i wiarę, 
że będzie się można zdobyć na jakiś 
krok, który położy kres rządom Piłsud- 
skiego i jego kliki. Wśród mas chłopskich 
nastąpiło wówczas ożywienie polityczne, 
nieznane poprzednio w ruchu ludowym. 
Pomimo przeszkód stawianych przez po- 
licję, na wiecach urządzanych przez 
przywódców ówczesnego Stronnictwa 
Ludowego gromadziło się po 10 — 20 
tysięcy ludzi, a w czasie świąt ludowych 
liczba ta dochodziła do 60 tysięcy w po- 
szczególnych powiatach. Niestety, tego 
zapału i równocześnie rosnącej fali re- 
wolucyjnej wśród chłopów nie umiano 
wyzyskać. Nie umiano się również zdo- 
być na sojusz z robotnikami, bez które- 
go, jak to dziś widzimy, nie można było 
realizować Polski Ludowej. 

Nastroje, jakie wówczas zapanowały 
wśród chłopów i rosnąca siła ruchu lu- 
dowego wywołały w kołach sanacyjnych 
zaniepokojenie i przestrach. Dlatego sta- 
rała się ona ruch ten przytłumić przy 
użyciu. naibardziei brutalnych metod po- 


jasne się 


licyjnych. Ze szczególną zawziętością sta- 
rano się przeszkadzać obchodom Świę- 
ta Ludowego. 

W czasie obchodów padły ze strony 
chłopów pierwsze ofiary w walce z reżi- 
mem sanacynym. Fierwszym chłopem, 
który zginął od kuli policji sanacyjnej był 
Franciszek Czernicki. Było to w czasie 
obchodu Święta Ludowego w 1932 r. w 
Lubli w pow. jasielskim. Kiedy chłopi 
wyszli po nabożeństwie z kościoła i usi- 

<łowali uformować pochód, policja za- 
'"frzymała ich, twierdząc, że nie ma ze. 
zwolenia na urządzenie pochodu. Czer- 
nicki oddzielił się od tłumu, chcąc przejść 
bokiem, bo śpieszył się do domu. Wtedy 
został zastrzelony przez policjanta. 

W tym samym roku policja dokonała 
mordu na większą skalę w Łapanowie w 
powiecie bocheńskim. Miał się tam odbyć 
obchód Święta Ludowego, na kióry uzy- 
skano zezwolenie władz. Z ramienia 
władz Stronnictwa Ludowego mieli prze- 
mawiać dr Kiernik, ś. p. Jan Szczepański 
i ja. 

Jadąc z Bochni na miejsce uroczysłoś- 
ci na kilka kilometrów przed Łepanowem 
dowiedzieliśmy się od komendanta =" "=— 
skiej banderii konnej o krwawym zaj. 
ściu, jakie się tam wydaizys. ma: -., = 
rzy zdążali na obchód Święta Ludowego 
z południowej części powiatu a także po- 
wiatów dich. zaatakowała policja 
przy użyciu broni, Po przybyciu na miej- 
sce na polach zasłaliśmy trupy i wielu 
rannych. „Dzielni' policjanci zamknęli 
się wraz komisarzem w budynku poste- 
runku, drżąc ze strachu, gdy posterunek 
obległa wielotysięczna rzesza chłopów, 
domagając się zezwolenia na odbycie 
zgromadzenia. Widząc, że chłopi nie u. 
stąpią, władze wojewódzkie zezwoliły na 
zgromadzenie, kióre odbyło się w naj- 
większym spokoju i porządku. W roku 
1932 sanacyjna policja mordowała jesz- 
cze chłopów w Jadowie, Lesku i Daleszy- 
cach. Gdy w grudniu tegoż roku z ramie- 
nia klubu 5. L. uzasadniałem nagłość 
wniosku w sprawie Lubli i Łapanowa, 
posłowie z B. B. aż wyli. Rzuciłem wie- 
dy pod ich adresem: „Krew chłopska 
niewinnie przelana spadnie na wasze 
głowy”. 

Dlaczego o tym dziś piszę? Dlatego, 
aby zarówno ci, którzy przeżywali ów. 
czesną walkę z Ruchem Ludowym, jak i 
młodsi, przypomnicli sobie w jakich wi- 
runkach obchodzone było Święto Ludo- 
we w dawniejszych czasach. Dziś chłopi 
nie mają żadnych przeszkód w urządza- 
niu swego Święta — przeciwnie najda- 
lej idące poparcie władz państwowych i 
całego społeczeństwa. 

Natomiast ci, którzy siłą nie dopusz- 
czali dawniej do obchodów Święta Lu- 
dowego, skończyli się niesławnie- 
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Nowa treść Swięta Ludowego 


Święto Ludowe, obchodzone w pierw- 
szym dniu Zielonych Świątek, zostało po 
raz pierwszy wprowadzone przez uchwałę 
Kongresu Stronnictwa Chłopskiego w War 
szawie 5 maja 1927 roku. Propozycja tej 
uchwały wyszła od grona osób, które dy- 
skutowadły nad przebiegiem dwóch świąt 
majowych, jakie właśnie odbyły się 
w Warszawie — l-go i 3-go Maja. Gz; 
przeciwstawialiśmy się wówczas udziałowi 
chłopów w pochodach 3-cio Majowych 
1 podtrzymywałiśmy tezę konieczności 
współdziałania z uroczystościami 1-szo Ma- 
jowymi. Jednak zgadzaliśmy się ze star 
szymi ludowcami, że to również nie jest 
nasze święto i uczestniczymy w nim tyłko 
jako w święcie sprzymierzonej z nami kła- 
sy robotniczej. Staliśmy bow «m wówczas 
na stanowisku, że stronnictwa są przedsta- 
wicielstwami interesów poszczególnych klas 
społecznych — nasze jest wyrazicielem in- 
teresów klasy chłopskiej. 

Uważaliśmy wówczas masę chłopską za 
jednolitą klasę społeczną. Nie dostrzegali- 
śmy, iż chłopi są zróżnicowani i należą do 
różnych klas: biednych, średnich i boga- 
czy, w zależności od posiadanego majątku 
i sposobu wytwarzania dóbr, a więc zależ” 
nie od tego, czy posługują się pracą na. 
jemną, czy też sami wynajmują się do pra- 
cy, lub też obrabiają swoje własne gospo” 
darstwo. 

Jednak w porównaniu do pojęć przyję- 
tych wśród innych stronnictw ludowych, 
które wtedy również pretendowały do re- 
prezentowania interesów chłopskich: kon* 
serwatywnego „Piasta” i znacznie radykal- 
niejszego „Wyzwolenia, sformułowania 
ideowe Stronnictwa Chłopskiego były ra- 
czej postępowe, bo tamte partie bały się 
w ogóle nazwy „klasa”, gdyż nie chciały 
być posądzone o skłanianie się do socjali- 
zmu. Panowało bowiem ówcześnie przeko- 
nan'e, mocno wkorzenione całemu spole- 
czeństwu polskiemu przez kapitalistów 
wiejskich i miejskich z klerem na czele, że 
socjalizm to coś „zupełnie nie dla chłopa”. 

Nie przełamało tych pojęć żadne że 
stronnictw ludowych, z wyjątkiem N., P. 
Ch., ale w sformułowaniach „klasowych” 
nie wahano się naśladować socjalizm w je” 
go metodzie, w ocenie zjawisk historycz- 


nych i w zasadach planowania gospodar- 


czego. Te zasady były zresztą równolegle 
rozpracowywane w ruchu młodzieży wiej- 
skiej, który wtedy jednak nie śmiał jeszcze 
wyjść z innych opłotków, jakie mu narzu- 
cali kapitalistyczni patroni, mianowicie 
z apolityczności. 

Święto Ludowe miało więc być dla mas 
chłopskich, na wzór święta robotniczego, 
dniem manifestacji, dniem przeglądu sił 
chłopskich i wytwarzania nastroju bojowe- 
go do walki z sandcyjną dyktaturą. 

Od tego czasu upłynęło 22 łata, Ileż prze” 
żył od tej chwili ruch ludowy wraz z ma- 
sami chłopskimi, 

Święto spotkało się z entuzjastycznym 
przyjęciem i gdy trzy skłócone ze sobą 
przedtem stronnictwa ludowe pod wpły- 
wem warunków politycznych, jakie wytwa- 
rzał coraz silniejszy nacisk sanacji, złączyły 
się w jedno Stronnictwo Ludowe w 1931 
roku — nikomu nie przyszła na myśl prze- 
ciwdziałać uznaniu Święta Ludowego za 
wspólne święto polityczne i społeczne 
wszystkich chłopów. 

Należy przyznać, że spotkało się ono też 
z przychylnym przyjęciem i uznaniem ru- 
chu robotniczego zarówno reformistycznego 
socializmu PPS, jak i komunistów. Rów- 
nież i jedyne ugrupowanie chłopskie, sto. 
jące już wtedy na gruncie rewolucyjnego 
radykalizmu społecznego, Niezależna Par. 
tia Chłopska, przemianowana później na 
„Samopomoc Chłopską”, odniosła się do 
tego święta przychylnie, 

Od 1931 r. weszło w stały zwyczaj, że 
Stronnictwo Ludowe wysyłało delegacje 
na Święto l-go Maja, a organizacje robot- 
nicze na Święto Ludowe w l-szy dzień Zie- 
łonych Świątek. 

I chociaż w ruchu ludowym nie brakło 
antyrobotniczo nastawionych  nacjonali* 
stów, zwlaszcza wśród przywódców, to jed- 
nak młodzież prawie zawsze zdołała wy- 
móc, aby na świętach obok oficjalnego 
przedstawiciela „prawomyślnej” PPS prze” 
mawiał i radykalniejszy działacz robotnicży, 
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oczywiście nie oficjalny komunista, bo 
KPP była nielegalna, ale — jak się mówi- 
ło — przedstawiciel „młodzieży robotni- 
czej” lub Związków Zawodowych, czy in* 
nej organizacji społecznej, 

Należy stwierdzić, że Święta Ludowe 
były zawsze okazją do zbliżenia świata 
chłopskiego z robotniczym. Nawet ci spo- 
śród przywódców chłopskich, którzy byli 
przeciwni przymierzu chłopsko-robotnicze* 
mu, nie Śmieli się tej idei przeciwstawić na 
obchodach Święta Ludowego, bo była ona 
wśród chłopów bardzo popularna, zresztą 
gróziłaby często grubsza awantura z „Wi- 
ciarzami ”. 

I trzeba również przyznać, że zarówno 
pod wpływem ciężkich warunków ekono 
micznych, stworzonych przez sanację, jak 
i pod wpływem ucisku politycznego łaszy- 
zmu sanacyjnego i endeckiego ruch 
chłopski szybko się radykalizował, a prze- 
jawy tego radykalizmu, przechodząc nawet 
w nastrój rewolucyjny, najjaskrawiej wy” 
stępowały w manifestacjach Święta Ludo- 
wego. *Nic dziwnego, że Święto Ludowe 
było dniem najkłopotliwszym dla sanacyj. 
nych starostów i policji, a dla rewolucyj- 
nego ruchu robotniczego było okazją do 
łatwiejsze propagandy i współpracy z ra- 
dykalnym skrzydłem ruchu ludowego 
w montowaniu frontu ludowego. 

Pomimo tego, iż naciski sanacji w ostat- 
nich latach przed wojną doszły już do ofic“ 
jalnego zakazu urządzania masowych ma- 
nifestacji w dniu Święta Ludowego — 
Święto to przetrwało do wojny. 

Podczas okupacji Święto Ludowe było 
czczone czynem bojowym ptzez Bataliony 
Chłopskie, a do Polski Odrodzonej weszło 
w jeszcze świetniejszej formie, uznane przez 
władze Polski Ludowej i przez klasę ro- 
botniczą, 

A jednak zmieniło ono swój charakter. 
Wynika to z wielkich przemian, jakie się 
w calej Polsce i na wsi dokonały, Pod 
wpływem zwycięstwa Demokracji Ludowej 
i wprowadzenia zasadniczych reform spo“ 
łecznych uległy ogromnemu przeobrażeniu 
pojęcia tkwiące w aktywie chłopskim, do- 
konała się też i ciągle dokonuje przemiana 
pojęć w całej rozległej masie pracującej 
wsi. Sprzyjają temu warunki, w jakich 
obecnie wieś żyje, przede wszystkim sze- 
roki dostęp do wiedzy. A poza tym w mia" 
rę dalszych przemian w życiu gospodar- 
czym, w miarę przemian w stosunkach pro- 
dukcji, które są nieuniknioną konieczno" 
ścią historyczną — pojęcia te będą się coraz 
bardziej zespalały ze świadomością całego 
świata pracy. 

Toteż przemiany w charakterze Swięta 
Ludowego, które się dokonały — znaczą 
się przede wszystkim wyprowadzeniem na 
czoło hasła postępu społecznego i politycz- 
nego przez zespolenie wysiłków pracują” 
cych chłopów z dążeniami i walką klasy 
robotniczej. Spotykanemu często dawniej 
separatyzmowi  chłopsk'emu  przeciwsta- 
wiamy dziś bratnią więź z klasą robotniczą. 
W ten sposób Święto I-go Maia -— święto 
ludu pracującego — jest również świętem 
chłopskich mas pracujących, 4 Święto Lu- 
dowe jest także świętem klasy robotniczej. 

(e 


Przystępując do obchodu Święta Ludo- 
wego w tym roku, zróbmy przegląd naszej 
drogi — naszej pracy i walki. Zwróćmy 
naszą myśl do naszego sprzymierzeńca — 
klasy robotniczej. Wyjrzyjmy poza opłotki 
naszej wsi i poza granice Państwa —. da 
tych narodów i państw, które idą krok 
w krok z nami w dziejowym pochodzie. 
Rzućmy myśl naszą poza „żelazną kur- 
tynę”, jaką zawiesił przed nami kapitalizm 
i tam za kurtyną odnajdźmy myślą tych, 
którzy walczą o to, co my osiągamy, Po- 
myślmy i'o tych, którzy teraz krwawią się 
w zapasach z przemocą faszystowską, 

Wtedy musi nam przyjść do głowy, jak 
wielka gromada jest nas na Świecie zjedno- 
zonych wspólną walką i wspólną ideą. 
I wtedy musimy sobie uprzytomnić, że 
i dziś, jak co roku od tych 22 lat, Święto 
Ludowe będzie dla nas chwilą sprężenia, 
radosnego zespolenia myśli — dechu 
nadziei w czasach światowego zrywu rewo- 
lucyjnego w czasach rewolucyjnego 
skoku postępu polskiej wsi. 


Razem z hrućmi robotnikami zbudujemy sprawiedliwą 


i szczęśliwą Ojczyznę ludu pracującego! 
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Tegoroczne Święto Ludowe obchodzimy 
w całej Polsce pod hasłami jedności ruchu 
ludowego, wzmacniania i pogłębiania soju- 
szu robotniczo"chłopskiego i walki o pokój 
powszechny. Hasła te są drogowskazami 
wiodącymi do przyszłości, zapewniającej 
masom pracującym miast i wsi sprawiedli- 
wość, pracę w atmosferze pokoju i rosnący 
dobrobyt. 

Ustrój polityczny i gospodarczy w Pol- 
sce oparty na zasadach demokracji ludowej 
zapewnia nam realizację tych haseł. Gwa- 
rantuje nam ich realizację solidarna walka 
świata pracy miast i wsi, oparta o Sojusz 
robotniczo-chłopski, Gwarantuje nam rea- 
lizację tych zamierzeń sojusz nasz ze Związ 
kiem Radzieckim i państwami demokracji 
ludowej. 

Jedność ruchu ludowego jest jednym z 
etapów dokonywujących się w Polsce wiel” 
kich procesów pogłębiania solidarności mas 
ludowych w walce o postęp. Zjednoczenie 
ruchu Judowego nastąpi po dokonanym już 
zjednoczeniu ruchu robotniczego i po zje- 
dnoczeniu organizacji młodziezowych. 

Dzisaj nie ma już wątpliwości w szere 
gach chłopów pracujących, że zjednoczenie 
stronnictw ludowych jest bardzo potrzebne, 
Że jest ono koniecznością ułatwiającą pracę 
nad podniesieniem dobrobytu wsi. Że jest 
ono konieczne dla przeprowadzenia sku- 
teczniejszej walki z pozostałościami reak- 
cyjno-kapitalistycznymi, tkwiącymi w ży- 
ciu wsi. Że jest ono potrzebne zaktywi- 
zowania pracujących mas chłopskich, w kie 
runku przebudowy ustroju rolnego i pod- 
niesienia wydajności produkcyjnej rolnic- 
twa, oraz że przyczyni się ono także do peł- 
nego i wydajniejszego udziału warstwy 
chłopskiej w ogólnym dorobku gospodar 
czym Polski. 

Jasnym jest już dzisiaj dla wszystkich 
Bragnących postępu chłopów, że rozbicie 
* ruchu ludowego miało na celu odciągnięcie 
sił ludowych od ich mobilizacji do wspólnej 

z klasą robotniczą walki z reakcją. Jasnym 
jest, ze wrogom proletariatu miast i wsi 
chodziło przez to o opóźnienie skupienia 
w sojuszu robotniczo-chłopskim wszyst. 
kich pracujących chłopów. Chodziło o prze” 
ciwstawienie warstwy chłopskiej ruchowi 
robotniczemu i opóźnianie procesów walki 
z kapitalizmem. Dzisiaj jasnym jest już dla 
wszystkich, że jedność ruchu ludowego jest 
ważnym czynnikiem dla spoistości sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, który jest funda- 
mentem demokracji ludowej, który jest 
podstawą siły i sprawności naszego pań- 
stwa ludowego, 

Głosząc hasła upowszechnienia i pogłę- 
"biania sojuszu robotniczo-chłonskiego, ruch 
ludowy musi wykorzenić calkowicie tra- 
dycje chłopskiego separatyzmu klasowego. 
Separatyzmu, uprawianego i ros wiianego 
przed wojną w ruchu ludowym. Jasnym 
jest dla nas, że nie może być sprzeczności 
interesów politycznych, ani gospodarczych 
pomiędzy warstwą chłopską a warstwą ro- 
botniczą, 

Zarówno chłopi na wsi, jak i robotnicy 
w mieście, w ustrofu kapitalistycznym je- 
dnakowo byli wyzyskiwani. Oddaiąc swoją 
ciężką pracę fizyczną, żyć musieli w nędzy 
i bez żadnej nadziei na przyszłość. Reakcja 
kapitalistyczna rzucała tendencyjne hasła, 
stwarzające pozory sprzeczności interesów 
pomiedzy masami obu tych grup. Chodziło 
o skłócenie tych warstw, osłabienie walki 
t reakcią i przedłużenie jej istnienia. 

Podobnie jak separatyzm musimy trak- 
tować i solidaryzm, kultvwowany w ruchu 
ludowym przed wojną. Nie można trakto- 
wać jednakowo interesów chłopa 20 czv 30 
hektarowego na równi z interesami chłopa 
3 czy 7 hektarowego. Tak również nie je- 
dnakowo będą się układały interesy chłopa 
korzystalącego z siły naiemnej, czy praar 
jącego w gospodarce rękami tylko swojej 
rodziny. Znane są dobrze na wsi rozhiez- 
ności i sprzeczności interesów gospodar- 
czych obu tych grup. 

- W przyjętej przez oba stronnictwa ludo- 
we w maju roku ubiegłego deklaracji 
o współdziałaniu ustaliliśmy, co następuie: 

„Oba stronnictwa będą ze sobą współ: 
pracowały w ramach sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. uznaiąc ten sojusz za funda- 
ment demokracii ludowei Oba stronnictwa 
uznają jedność klasv robotnicze! za trzon 

sojuszu robotniczo-chłopskiego, a jedność 

ruchu ludawego, do którego zmierzają, za 
utrwalenie i posłęh'enie tego sa'uszu”, 


Przemówienie wygłoszene przez 


Stojąc na stanowisku przodownictwa 
klasy robotniczej w walce rewolucyjnej, 
jednoczący się ruch ludowy musi wzmóc 
swoje wysiłlu, aby osiągnąć większe wyniki 
gospodarcze i społeczne na wsi. 

W dniu Święta Ludowego chłopi w po- 
jedynkę i gromadami powinni powziąć po- 
stanowienia, idące w kierunku podniesienia 
dorobku społecznego i gospodarczego wsi. 

Pierwszym zadaniem społecznego dzia 
łania, to każdy chłop członkiem Związku 

ro] Chłopskiej i Spółdzielni 
Gminnej, każda kobieta wiejska w szere- 
gach Kół Gospodyń Związku Samopomocy 
Chłopskiej. Tylko drogą czynnego i wspól- 
nego udziału w pracy organizacyjnej i sæ 
mopomocy w pracy gospodarczej można 
osiągnąć lepsze wyniki na wsi. 

Drugim zadaniem — to konieczność wy- 
dobycia większych plonów w produkcji 
rolniczej zarówno roślinnej jak i hodowla- 
nej. Wymagają tego interesy ogólno-go- 
spodarcze kraju, jak i konieczność podnie- 
sienia wydajności gospodark; rolnej, 

Zanim będziemy mogli odprowadzić do 
miast nadmiar rąk ludzkich z rolnictwa, 
musimy zmierzać do zapewnienia temu 
nadmiarowi lepszych warunków bytowa- 
nia. Można to uzyskać tylko drogą osiąg" 
nięcia większej dochodowości gospodarki, 
a to jest możliwe tylko przez podniesienie 
produkcji. I to zarówno przez podniesienie 
jej ilościowe, jak i jakościowe. 

Dla osiągnięcia tych zamierzeń stoją do 
wykorzystania takie sposoby, jak: lepsza 
uprawa roli, iepsze nawożenie, zastosowa- 
nie właściwych nasion oraz wybór korzyst- 
niejsrych kierunków gospodarki zarówno 
w uprawie roślin jak i hodowli. 

Aby ułatwić sobie wykorzystanie tych 
sposobów, potrzebna jest ścisła współpraca 


radio z okazji Święta Ludowego 


chłopów ze Związkiem Samopomocy 


Chłopskiej i Spółdzielnią Gminną. Przez 
tę współpracę ułatwią sobie mało” ı średnio 
rolni chłopi wykorzystanie udzielanej w 
tym zakresie pomocy przez państwo. Ułat- 
wią sobie wykorzystanie tej pomocy przez 
kontraktowanie, za ocą zmechanizowa- 
nej uprawy roli i zbiorów, przez współza” 
wodnictwo oraz ppn wykorzystanie po- 
mocy fachowej i ytowej, 

Następuym zadaniem to realizowanie 
form uapołecznionej gospodarki rolnej. 
Wszystkie poruszone kierunki podniesienia 
produkcji rolniczej dać mogą najlepsze 
1 najrychlejsze wyniki przede wszystkim 
w uspołecznionym systemie gospodarowa- 
nia. Zarówno przy uprawie i nawożeniu, 
przy siewie, jak i hodowli, prowadzonych 
w większych obiektach rolnych, można 
w pełni wykorzystać te elementy, które 
dają możliwość osiągniecia największych 
rezultatów produkcyjnych. Sprawy te por 
winny stać się przedmiotem troski i dy- 
skusji. Powinny stać się przedmiotem do- 
świadczeń, celowo i odważnie przez chło 
pów podejmowanych. 

Te postanowienia i ich rychła realizacja 
będą wzmacniać i pogłębiać sojusz robot- 
niczo - chłopsk* Będą wzmacniać siłę na” 
szego państwa ludowego i podnosić dobro- 
byt mas ludowych. 

Jednym z głównych haseł tegorocznego 
Święta Ludowego, to walka o utrwalenie 
pokoju powszechnego na świecie. 

W dniu Święta Ludowego chłopi, jak 
i cały lud pracujący w Polsce, manifesto- 
wać będą swoją wolę za utrwaleniem po- 
koju. Manifestować będą swój protest 
przeciwko padzegaczom wojennym i zaku- 
som kapitalistów anglo- amerykańskich. 


KAZIMIERZ BANACH 
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idziemy na Święto Ludowe 


Idziemy znowu na Święto Ludowe, 
— idziemy tłumnie jak w latach po- 
przednich. A bodaj, że jeszcze liczniej. 
Bo tak się już w Polsce Ludowej zło- 
żyło, że z roku na rok coraz liczniej- 
sze, coraz radośniejsze są obchody 
świąteczne ludu pracującego. Jak da- 
wniej cieszyć się będziemy na tym 
Święcie, że praca nasza da obfite plo- 
ny. Tym radośniejsza będzie ta.myśl 
o plonach, że w Polsce Ludowej nie 
wzbogacą one garstki uprzywilejowa- 
nych, ale wzbogacą cały lud pracują- 
cy na wsi i w mieście. Przyśpieszą 
tempo rozwoju nowoczesnego rolni- 
ctwa, dadzą chłopom więcej trakto- 
rów, więcej maszyn, więcej Światła 


elektrycznego, więcej szkół, bibliotek _ 
i świetlic, więcej materiałów i butów. 


Dadzą wszystkim ludziom pracy na 
wsi i w mieście więcej chleba, mięsa 
i tłuszczu. Wyżej też dźwigną mury, 
wspaniale rozkwitającej z wojennych 
gruzów naszej ukochanej stolicy War- 
szawy. My to wszystko wiemy i to 
już nie tylko z zapowiedzi, ale i z do- 
świadczeń i wielkich osiągnięć minio- 
nych paru lat budowy Polski Ludo- 
wej, Polski ludu pracującego miast 
i wsi. I to jest powód, dla którego z ro- 
ku na rok radośniejsze są nasze Święta. 

Tegoroczne Święto Ludowe ma je- 
szcze i to szczególne znaczenie, że od- 
bywa się pod znakiem zdecydowane- 
go już w niedługim czasie zjednocze- 
nia obu Stronnictw Ruchu Ludowego. 
Hasło jedności rozbrzmiewać będzie 
głośniej niż kiedykolwiek indziej. To 
zjednoczenie będzie wielkim zwycię- 
stwem robotniczo-chłopskiego soju- 
szu, z którego nasza jedność wyrasta, 
a sama z kolei go umacnia. 

Na Święto Ludowe przyjdą robot- 
nicy, aby razem z nami radować się 


z tego sojuszu, z tej naszej jedności 
i jeszcze silniej zadzierzgnąć węzły 
łączności między ludźmi pracy na wsi 
i w mieście. Udział robotników wszę- 
dzie, gdzie świętować będziemy, ma 
dać namacalny wyraz łączności klasy 
robotniczej z nami. Święto pogłębi 
nasz wzajemny sojusz, wzmocni więzy 
już istniejące, z mocą podkreśli, że 
fundamentem demokracji ludowej 
jest robotnik i chłop. 


Chcemy, by w Święcie brała udział 
cała wieś: partyjni i bezpartyjni, 
zorganizowani i  niezorganizowani, 
mężczyźni, kobiety i. młodzież. 


Nie wezmą w Święcie udziału tylko 
wyzyskiwacze, bogacze wiejscy, od- 
szczepieńcy od podstawowej masy 
chłopskiej, którzy w oparciu o kapi- 
talistyczny ustrój rozpychając się 
łokciami, krzywdząc słabszych, chcieli 
w oderwaniu od innych, od całej nie- 
mal wsi zbogacić się i żyć jak mniejsi 
dziedzice folwarczni. 


Niechaj to Święto powie całej Pol- 
sce i całemu światu, że wielkie masy 
ludu polskiego stoją twardo na gruncie 
sojuszu z klasą robotniczą i przyjaźni 
ze Związkiem Radzieckim. Że w opar- 
ciu o ten sdjusz i przyjaźń będą wal- 


czyć o sprawiedliwość i dobrobyt u- 


siebie w kraju i spokój na całym 
świecie. 

Niechaj to Święto pobudzi mało 
i średniorolnych do wykonania zadań, 
jakie pierwszy raz przed podstawową 
masą chłopską stoją — wzięcie w swe 
ręce rządów wsią i przebudowy wsi 
w kierunku uspołecznienia produkcji, 
w imię zasad pełnej sprawiedliwości 
społecznej i założeń nowoczesnej tech- 
niki gospodarowania w rolnictwie. 


Protestować będą przeciwko odradzania się 
tendencji militarystyczno-kapitalistycznych, 

Chłopi, jak i cały lud pracujący w Pol- 
sce, chcą w pełni i w spokoju odbudować 
swoje warsztaty pracy i osiedla. Chcą od: 
dać swoją pracę twórczą dla dorobku swo- 
jego narodu i A asc 

yjemy w okresie wielkich przemian re- 

welucyjnych, społecznych i politycznych, 
prenian idących poprzez cały świat, Prze 
miany te kształtują masy ludowe miast- 
i wsi w walce o swoje wolenie, Masy 
ludowe w prowadzonej walce wzięły odpo. 
wiedzialność za budowę nowego sprawie 
dliwego ustroju. 

Procesów tych już nikt nie powstrzyma. 

one wynikiem no ego TOorwoji 
ludzkości, wynikiem walki ludu o swoje 
prawa, Są one konieczne dla uzyskania peł 
nego postępu i pełnego rozwoju kultury 
życia ludzi na globis ziemskim. 

Nie jest w stanie, rzecz jasna, powstrzy: 
mać tych procesów, reagujący na nie neS 
wowo kapitał anglo-amerykański, Są te 
tylko objawy broniącego się jeszcze, ale 
na pewno zamierającego ustroju kapitali. 
stycznego, ustroju, który ustąpić musł 

rzed nowym i sprawiedliwym ładem spo. 
BEC Ładem, biorącym w obronę każ- 
dego człowieka pracującego. Ładem, rape- 
wniającym ludziom .pracy równe prawa 
życia, do pracy i do pełnego rozwoju kul- 
turalnego. Ładem, który wyeliminuje raz 
na zawsze widmo wojen, widmo straszli- 
wege mordowania się narodów, Który wy- 
eliminuje raz na zawsze widmo wyzysku 
człowieka przez człowieka, marodu przez 
naród. 

Podstawami dla realizowania tych prze- 
mian jest ustrój polityczny, oparty o zasar 
dy demokracji ludowej. Zasady te dają 
władzę państwa w ręce mas ludowych 
i podporządkowują gospodarkę potrzebom 
społecznym, potrzebom ludu pracującego. 

W walce o nowy ład i w walce z zaku- 
sami międzynarodowego kapitału Polska 
Ludowa nie jest osamotniona. Jesteśmy po- 
wiązani sojuszami przyjaźni 1 potęznym 
naszym sąsiadem, Związkiem Radzieckim 
i krajami demokracji ludowej. Dlatego tei 
zarówno słuszność spraw, o które walczy 
nasz naród, jak i sojusze z sąsiedzkimi na“ 
rodami gwarantują nam zwycięstwo. 

W dniu Święta Ludowego manifestować 
będziemy na terenie całego kraju wolę na- 
szą w kierunku umacniania i pogłębiania 
sojuszu przyjaźni ze Związkiem Radziec- 
kim. Sojuszu ze Związkiem narodów ra" 
dzieckich, który jest ostoją pokoju na świe- 
cie i szermierzem walki o wyzwolenie ludu 
pracującego miast i wsi, wszystkich krajów. 

Polska ma ustrój polityczny i system go- 
spodarczy taki, o jaki walczyliśmy przez 
lata całe. Nie mamy obszarnictwa, nie ma 
my wyzysku kapitału obcego i własnego, 
mamy rząd robotniczo-chłopski, Od nas 
tylko. od chłopów i robotników i od całego 
narodu zależy, abyśmy te zdobycze utrwa- 
lili, pogłębił i rozszerzyli. | 

Musimy dla dobra i rozwóju Polski Ler 
dowej, a tym samym i naszego, dać wszyscy 
jak najwięcej wysiłku, by uzyskać jak naj- 
większe osiągnięcia. Musimy zwalczać 
bierność, negację i ospałość. Musimy roz- 
palać serca, szkolić umysły i hartować 
wolę, aby w umiejętnej i wydajnej pracy 
osiągnąć potrzebny poziom dobrobytu 
mas ludowych. 

Jedność Ruchu Ludowego niech oki 

Niech żyje sojusz robotniczo-chł 1 

Niech żyje sojusz ze Zw. Radzieckim! 

Niech żyje trwały pokój powszechny! 


Ogólna rejestracja anallakatów 


W ramach prac przygotowawczych do 
likwidacH analfabetyzmu w Polsce wydane 
zostało zarządzenie Pełnomocnika Rzqdu 
do Walki x Analiabetyzmem min. S$. Matu- 
szewakiego w gprawie rejestracji wszyst 
kich analfabetów i półanalfabetów. 

Akcję rejestracyjną przeprowadzają w 
gromadach Gromadskie Komisje Społeczne 
do Walki z Analfabetyzmem, w miastach 
1 miasteczkach Rejonowe Komisje oraz Ko- 
miłety Blokowe. Z ramienia Komisji prace 
rejestracyjne wykonają specialnie przeszko 
leni w tym celu rejestratorzy. 

Przypomnieć należy, że uchwalona przez 
Sejm Ustawa przewiduje, że osoby uchyla- 
jące się od rejestracji podlegają karze 
grzywny do 5 tysięcy złotych, 
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Jak jest w dzisiejszych Niemczech? 


Zachodnie strefy okupecyjne. 


Zachodnie strefy okupacyjne Niemiec o- 
bejmują dwie trzecie powierzchni państwa 
niemieckiego i liczą około 45 milionów 
mieszkańców. W roku 1947 strefa amery- 
kańska | angielska zosiały pod względem 
gospodarczym połączone, tworząc tak zwa- 
ną Bizonię, a w końcu 1948 r. zniesiono 
również granicę między strefą francuską 
1 Bizonią — powstała Trizonia. Ruch ogobo- 
wy i towarowy w całych Niemczech Ža- 
.Chodnich odbywa się bez żadnej kontroli. 
Dawny podział stretowy został zastąpiony 
podziałem na Niemcy zachodnie i Niemcy 
wschodnie. W dniu 8 kwietnia tego roku 
ministrowie spraw zagranicznych Stanów 
Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii i Framcii 
uchwalili w Waszyngtonie tekst statutu o- 
kupacyjnego Niemiec zachodnich, ostatecz- 
nie przypieczętowując podział Niemiec, two 
rżąc sztuczny twór: „panństwo” zachodnio- 
niemieckie, złożone z ll %rajów, jako repu- 
blikę federainq. Ma więc całkowicie znik- 
nąć podział na trzy strefy okupacyjne. 


Przyjrzyjmy się z kolei jak wyglądała 
dotychczasowa polityka i gospodarka w 
zachodnich strefach okupacyjnych, która 
doprowadziła do podziału Niemiec i stwo- 
rzenia  szłucznego tworu, „państwa” za- 
chodnio-niemieckiego. 

Okupacyjna strefa angielska zajęła wy- 
lątkowe położenie w powojennych Niem- 
czech. Anglicy okupowali najważniejsze 
porty niemieckie: Wilhelmshawen. Bramę, 
Hamburg, Kilonię, Lubekę, wykonali przeto 
z gorliwa dokładnością postanowienia 
o zniszczeniu wszystkiego, co mogłoby gro- 
Bić odbudową siły niemieckiej na wybrzeżu 
i na morzu. Ale już doszły nas wieści, że 
Amerykanie w swoim planie odbudowy 
Niemiec wysunęli sprawę budowy niemiec- 
kich statków handlowych. Mimo angiel- 
skiego sprzeciwu, decyzja i w tej dziedzinie 
życia gospodarczego Niemiec należeć bę: 
dzie do Ameryki. 


Okupacyjna strefa amgielska 1 z innego 
względu należy do najważniejszych stref. 
Anglicy zajęli Zagłębie Ruhry. Co to jest 
Zagłębie Ruhry? Jest to stosunkowo niewiel 
ka przestrzeń, wynosząca 8 tysięcy km 
kwadratowych, która swoją nazwę wzięła 
od rzeki Ruhry, dopływu Renu. W Zagłębiu 
tym znajdują się wielkie pokłady węgla 
kamiennego i brunatnego, pokłady soli mi- 


neralnych i surowców budowlanych oraz: 


wielki przemysł. Na tej niewielkiej prze- 
strzeni mieszka 6 i pół miliona ludzi, to 
znaczy przeszło 600 na jednym kilometrze 
kwadratowym! Znane sq dobrze i Polakom 
nazwy wielkich miast fabrycznych Zagłę- 
bia Ruhry i Essen: Dortmund, Dusseldorf, 
Bochum, Gelsenkirchen i wiele innych. Za- 
głębia Ruhry to 88% niemieckiej produkcji 
wegla kamiennego, 84% produkcji koksu, 
76% produkcji stali. Zagłębie Ruhry to pod- 
stawu siły gospodarczej Niemiec, to naj- 
większy arsenał i kuznia zbrojeń. 


Anglicy nie wykonali uchwał poczdam- 
skich o likwidacji niemieckiego przemysiu 
wojenego, nie wykonali uchwał o likwi- 
dacji monopoli, trustów, koncernów, nie 
wykonali też uchwał o demokratyzacji nie- 
mieckiego życia gospodarczego. Anglicy 
zdecydowali wię utrzymać kapitalistyczne 
siły przemysłowe Niemiec, nadać im odpo- 
wiednią formę, podporządkować interesom 
kapitalistów amgielskich, pozostawiając 
przy tym w przemyśle na kierowniczych 
stanowiskach zasłużonych hitlerowców. 


Tak zorganizowane przez Anglików przed 
sięblorstwa nie podlegają rozbiórce, oprócz 
niektórych, zbyt jaskrawych działów zbro- 
jeniowych. Robotnicy Zagłębia Ruhry do- 
magają się rzeczywistego wywłaszczenia 
kapitalistów 1 prawdziwego  upaństwo- 
wienia kopalń i fabryk. Plany qngiel- 
skie zmierzały do jednego celu: zwią- 
zać | włączyć do swojej gospodarki prze- 
mys? Ruhry i Nadrenii, co pozwoliłoby na 
opanowania innych ośrodków przemys!o- 
wych w Zachodniej Europie, w Lotaryngii 


francuskiej, w Zagłębiu Saary, kontrolowa-. 


nym przez Francuzów, w Belgii i Luksem- 
burgu. Wielkie plany, ale zbyt małe aiły, 
dla ich realizacji. Do tego samego celu dą. 
ły ktoś silniejszy, dąży kapitał amerykań- 
ski, przed którym Anglicy ustępują krok po 
kroku. Dnia I stycznia 1947 r. zawarto dwu- 
strefowe anglo-amerykańskie porozumienie 
— powstała Bizonia. Na mocy tego porozu- 
mienia Zagłębie Ruhry znalazło się i pod 
kontrolą Amerykanów, którzy zapewnili 
wielkie kredyty dla niemieckiej gospodar- 
ki. Oczywiście, te kredyty ułatwia przejście 
wielu fabryk na własność kapitału anglo- 
amerykańskiego, a głównie amerykańskie- 


go. Odłąd Inicjatywa polityczna I gospo- 
darcza we wszystkich zachodnich strefach 
okupacyjnych przechodzi do rąk Ameryka- 
nów, których rząd takie oto ustala dyrekty- 
wy dla zarządu wojskowego w Niemczech: 
„Należy dać narodowi niemieckiemu okaz- 
ję zapoznania się z zasadami i wyższością 
wolnej przesiębiorczości...'” 


rawę postawiono jaano I zrozumiale. 
Niemcy odbudowane być mają w oparciu 
o dawne monopole i koncerny kapitali- 
styczne i podporządkowane „wolnej przed- 
siębiorczości” kapitału amerykańskiego. 
jak grzyby po deszczu rosną filie banków 
amerykańskich w zachodnich  Niermaczech. 
które przygotowują się do udzielenia „pry- 
watnego” kredytu Niemcom. Opracowano 
już plan pożyczek dła Niemiec, dla różnych 
gałęzi przemysłu. Według tego planu Za- 
głębie Ruhry ma otrzymać 300 milionów 
dolarów pomocy rządowej. 
Tak więc Amerykanie stopniowo rozciqg- 


nęli kontrolę nad całyin życiem gospodar: 
czym strefy brytyjskiej. Pod ich wpływem. 
przy pomocy ich kapitałów. rózrastają się 
plamy produkcji stali, ciężkich maszyn, 
zwłaszcza obrabiarek, produkcja chemiczna, 
zwłaszcza barwników. Zawiesza się na koł- 
ku plany rozbiórki fabryk niemieckich, pla- 
ny likwidacji niemieckiego przemysłu wo- 
jennego. Anglo-amerykańnski plan rozbiórki 
tabryk niemieckich, ogłoszony w końcu 
1347 r. zmniejszył liczbę fabryk, przezna- 
czonych do rozbiórki z 1638 do 682. Tylko 
302 fabryki wojskowe postanowiono znisz- 
czyć w zachodnich Niemczech, co stanewi 
znikomy procent tych zakładów. 


Pamiętamy wszyscy samoloty Messer- 
schmidta, Dorniera 1 inne, niosące śmierć 
i zniszczenie, czołgi, która tratowały pol- 
ską ziemię, silniki samolotowe I rakietowe 
B.M.W. Pamiętają Polacy, więźniowie obo- 
zów koncentracyjnych I robotnicy przymu- 
sowo wywiezieni do Niemiec, fabryki syn- 


Dwa głosy z Rady Naczelnej PSE 


Podczas dyskusji nad wygłoszonymi referatami na Radzie Naczelnej PSL przemawiało po- 


nad 40 mówców — członków Rady. M. in. dłuższe przemówienia wygłosili kol. kol.: 


szek Łach z woj. 


Franci- 


gdańskiego — członek NKW oraz Jan Bonowicz — członek NKW í prezes 


Zarz. Woj. PSL w Bydgoszczy. Z przemówień tych drukujemy poniżej krótkie fraśmenty. 


FRANCISZEK ŁACH 
Członek NKW PSL 


Jesteśmy budowniczymi nowego porządku 


Mówiono tu o władzy ludu, Czym się 
różni władza ludu od wladzy takich ustro- 
jów jak faszyzm i kapitalizm? Władza ludu 
to usunięcie krzywdy i wyzysku, to oswiata 
mas, to dobrobyt. Władza ludu sprawia, że 
dzieci robotnicze i chłopskis znajdują miej- 
ace w szkole, że szerokim masom daje się 
dostęp do oświaty, że kobieta wkracza do 
życia społecznego. ` 

A wladza kapitału to wieczny wyzysk, 
wieczna krzywda 
jest największą zbrodnia ludzkości, tj. woj: 
na, czyli to zbójeckie szukanie „przestrze- 
ni życiowej”. Wiemy, że w ustroju faszy- 
stowskim powiada się, że wojna to jest naj- 
wyższa instancja sądowa, jak io powie- 
dział Mussolini, urządzając najazd na na- 
ród abisyński. Wiemy dalej, że władza fa- 
szyzmu to wieczne upodien.e człowieka, że 
władza kapitału ło wysysanie krwi i potu 
z chłopa i robotnika. 

Kol. Wycsch w swym referacie mówil, że 
zmieniały się ustroje polityczne, ale nie 
zmueniał się ustrój gospodarczy. Własciwie 
i ustroje polityczne się nie zmieniały, ko 
była to tylko prosta zmiana warty, a treść 
życia gospodarczego i politycznego pozo- 
etawauła ta sama. 


JAN BONOWICZ 


Prezes Zarz. Woj. PSL w Bydgoszczy 


Droga jest 


Przystępujemy do przebudowy wsi pol- 
skiej poorżez uspolsczniemia form gospoda- 
rowania, Będąc na wycieczce w Źwiązku 
Radzieckim przyjrzałem się tam mechani- 
zacji rolnictwa, pracora naukowym pro- 
wadzonym w instytułach badawczych i mu- 
szę stwierdzić, że indywiduaine gospodar- 
stwo drobne nie ma przyszłości. Indywidu- 
alne gospodarztwo chłopskie, karłowate 
czy średnie, byłoby nadal p:zedłużeniera 
niewolnictwa kobiety wiejskiej i chłopa 
polskiego. 


Jeżeli nie wprzągniemy do pracy w rol- 
nictwie nauki, jedeli pracy w rolnictwie nie 
zmechanizujemiy, jeżeli nie damy ws: tego 
ogromnego dorobku kulturalnego, to gospo- 
darstwo wiejskie nigdy nie stanie na włq- 
sciwym poziomie, a kobieta wiejska nigdy 
nie będzie mogła brać należnego jej udzia- 
łu w życiu społecznym. Bo dotychczasowa 
wieś to kilkadziesiąt rozrzuconych domów, 
ło dzieci pozostawione bez opieki. to cały 
szereg potlobnych trudności. Dopiero na 
drodze dokonania przemian na wsi, na 
drodze spółdzielczości produkcyjnej zosta- 
nie zlikwidowane niewolnictwo kobiety. 


Jeszcze na jedno zwróce uwagę. Przy 
planowaniu życia wiejślk'ego musimy zyra- 
cać baczną uwagę na to, żebyśmy niądy 
nie znaleźli się w takiej sytuacji, jak ci 


iw konsekwencji to, co” 


Zmiana ustroju społeczno - politycznega ` 


I społeczno - gospodarczego zaczęła się do- 
piero teraz datuje się od chwili obięcia 
władzy przez obóz demokracji ludowej w 
Polsce. Zmiana ireści ustroju zaczyna się 
dopiero od tej chwili i tam gdzis władzę 
przejmują masy ludowe. 


. Dalej mówił kol. Wycech, że musimy sõ- 
bie powiedzieć i jasno zdad sprawę' z tego, 
kim my jesteśmy. Ja bym powiedział, że 
jeasteśnry budowniczymi nowego porządku, 
nowego ładu gospodarczego. jesteśmy w 
drodze do zupełnej przebudowy, jestesmy 
w drodze do socjalizmu. Musimy sobie 
jasno powiedzieć, że w tym kierunku zda- 
żamy, w tym kierunku pójść zamierzamy 
i pójdziemy. 

Musimy sobie zdawać sprawe, że sq dziś 
jeszcze jednostki, które ułożyły w swojej 
głowie. że zatrzymają bieg dziejów, że od- 
wrócą koło historii, jednostki, które stawia- 
ją na tych, których nazywamy podżega- 
czami wojennymi. Tym wszystkim, którzy 
tak myślą, odpowiadamy, że do tego zbrod- 
niczego wystąpienia nie dopuścimy, bo ce- 
lem naszym jest nie walka z życiem, a wal- 
ka o życie. 


wytyczona 


przywódcy ruchu ludowego przed wojną, 
którzy zawierali pakty z kapitalistami, że 
masy chłopskiej nic o nich nie wiedziały, 
ani nie odczuwały ich potrzeby. Opraco- 
ware plany przebudowy, każde nasze 
wspóine posunięcie musi zagrać na dole, 
musi zyskać poparcie serca i rozumu sze- 
rokich mas ludu wiejskiego. 


Czy to się zrobi? Są momenty na prawdę 
wzruszające. Takim mmomentem była mani. 
iesiacja l-go Maja, kiedy po przemówie- 
niach delegatów stronnictw ludowych or- 
kiestra zagrała „Gdy naród do boju... 
Wojsko sprezentowało broń. 


Trzeba sobie przypomnieć, że kiedy przed 
rokiem 1939 padały słowa tego hymnu, to 
wówczas policja granatowa manifestowała 
pałkami, ażeby tę pieśń zdusić. A dziś w 
wyniku zwycięstwa mas ludowych, w wy: 
rüku sojuszu chłopsko - robotniczego bojo- 
wa pieśń chłopska czczona jest przez Woj- 
sko Polskie. Uważam, że tych przejawów 
trzeba więcej, świadczących o sojuszu 
chłopsko - robotniczym. Chlop i robotnik są 
prawdziwymi sprzymierzeńcami, bo pracu- 
jacy chłopi n'e sq zainteresowani w pamo- 
waniu kapitału. Chłop pracujacy jest za- 
intehesowany w osiągnięciu sprawiedliwo- 
ści społecznej, jest nastawiony na drogę 
marszu do socjalizmu. 
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tetycznej benzyny, kauczuku, naboi kara- 
binowych, płyt pancernych i wiele, wiele 
innych. Wszystkie te fabryki nie włączono 
do listy na rozbiórkę. Nie będą przeznaczo- 
ne na odszkodowania fabryki traktorów, 
narzędzi precyzyjnych i optycznych, fabry- 
ki aluminium, zakłady przemysłu elektro- 
technicznego, elektrownie, cementownie, ia- 
bryki kadłubów łodzi podwodnych, stalow: 
nie — bo „Niemcy mają być kamieniem 
węgielnym” amerykanskiej odbudowy Eu: 
ropy! 

W tym wszystkim pilnie przestrzega się 
jednocześnie zasady, by naprawdę pokojo-. 
wy przemysł niemiecki usunęć jako kon- 
kurenta kapitału i przemysłu angloamery- 
kańskiego, zachowując jednocześnie nie- 
miecki potencjal wojskowy, zdólność da 
wytwarzania środków i narzędzi walki i 
zniszczeń. Tego rodzaju plan oraz zerwanie 
stosunków gospodarczych z radziecką stre- 
iq okupacyjną, dały w rezultacie milion 
sto tysięcy bezrobotnych w Bizonii, których 
liczba stale wzrasta. 


O planach Anglosasów w Niemczech tak 
mówi oświadczenie sekretariatu niemiec- 
kiej Socjalistycznej Partii Jedności: „Już 
dziś jest oczywiste... że zgodnie z tym pla- 
nem Niemcy mają sprzedać swoją przysz- 
łość za cenę pożyczek... Po pierwszej woj- 
nie światowej prywatne kredyty amèry- 
kańskie przyczyniły się... do utrwalenia ` 
potęgi ciężkiego przemysłu niemieckiego 
i magnatów weglowych oraz do przywróce- 
nia ich panowania nad tym przemysłem, 
Ukoronowaniem tej polityki był kryzys, ta- 
szyzm i wojna... Nie wolno dopuścić do 
łego... by nowe pożyczki amerykańskie 
dały monopolistom niemieckim możliwość 
ponownego wykorzystania przemysłu dla 
celów wojennych... 


Ale to są głosy naradzającej się lewicy, 
Cała niemiecka prawica i ugodowi socjal- 
domokraci popierają bsz zastrzeżeń politykę 
amerykańską w Niemczech, dopatrując się 
w niej szans odwetu. 


A poza tym dodajmy do tego, że w stre 
iach zachodnich Niemiec nie przeprowa- 
dzono dotąd wywłaszczenia obszamików, 
nie unarodowiona banków. W strefie bry- 
tyjskiej i amerykańskiej trzecia część uży! 
ków rolnych znajduje się nadal w rękach 
wielkich właścicieli ziemskich. junkiów. 


I wreszcie ukoronowaniem tej polityki 
anglo-ameryaknskiej jest to, że w zachod: 
nich Niemczech nie przeprowadzono grun- 


łownego odkhitleryzowania życia społeczne 


go, administracji, szkolnictwa, życia polr 
tycznego. Dawni zbrodniarze wojenni, zna: 
ni przywódcy partii hitlerowskiej, cieszą 
się opieka i poparciem władz okupacyj- 
nych. 

Nic też dziwnego, że premierzy „rządów 
krajowych”, prezydenci różnych miast, nie- 
którzy przywodcy partyjni nie ukrywają 
swojego wrogiego stosunku do Polski i 
Związku Radzieckiego oraz występują pro- 
wokacyjnie w sprawie zachodniej granicy 
Polski. Te wystąpienia dobrze ocenił Wil- 
helm Pieck, przywódca Socjalistycznej Par. 
ti Jedności w Niemczech, jako dalszy ciqg 
hitlerowskiego nacjonalizmu, podżegające- 
go do wojny. „Naród niemiecki, — powie: 
dział Wilheim Pieck — musi dqżyć do po: 
kojowego współżycia z narodem polskim, 
który pierwszy padł ofiarą napaści hitle- 
rowskiej. Warunkiem tego współżycia legl - 
uznanie przez Niemców granicy na Odrze 
i Nysie, która jest granicą pokoju w Euro- 
pie". 


* =. 


Francuzi w swojej małej strefie okupa 
cyjnej przestrzegają jednej zasady: nie 
chcą i nie mogą dopłacać do gospodarki 
w tej strefie. Okupują części Niemiec mało 
aibo prawie niezniszczone, rolniczo - prze- 
mysłowe, a więc samowystarczalne. Cały 
wysiłek Francuzów skierowamy jost na pra- 
cę kulturalną wśród Niemców. Uczą ich ję 
zyka francuskiego, historii, literatury fran- 
cuskiej, zaznajamiają ze sztuką, muzyką, 
teatrem francuskim. Oddziaływują przede 
wszystkim na młodzież. W swoiej polityce 
podporządkowali się również Amerykanom. 


= 
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We wszystkich zresztą strefach rozwija 
sig ożywiona działalność wydawniczo-kul. 
turalna. Sqdząc po iloBci czasopism, ksią: 
żek, teatrów, kin, wystaw moznaby powie- 
dzieć, że Niemcy przeżywają „odrodzenie 
kulturalne". Jednak tylko w okupacyjnej 
strefie radzieckiej można mówić o naradza- 
niu się demokratycznej myśli i demokra 
tycznych instytucji. Tylko w tej strefie uka- 
zują się czasopisma i książki, które próbu- 
ją przeprowadzić gruntowną rewizję przesz- 
łości i dążą do przebudowy życia niemiec- 
kiego na nowych, demokratycznych pod- 
stawach. J. D. 


Nr 23 


WALKA O ODRODZENIE 


Str. 5 


Referat Sekretarza Naczelnego posła K. Banacha 


Tematem mojego referatu będą spra- 
wy i wydarzenia, w których wszyscy u- 
czestniczyliśmy, powiązani więc jesteśmy 
z nimi pamięcią własnego wkładu i wy- 
siłków, własnymi wzlotami i załamania- 
mi, własną za te sprawy i zdarzenia od- 

wiedzialnością. Będą to więc sprawy, 

tóre trudno nam będzie dziś ocenić przy 
pomocy suchych kryteriów, są one bo- 
wiem w nas spowite żywym, gorącym 
uczuciem własnych przeżyć i wspomnień 
e tych, których nie ma, a którzy życie 
swe oddali w wałce z barbarzyńskim na- 
jazdem hitlerowskiego faszyzmu. Będzie 
więc mowa o wielu sprawach, które u 
samego referenta, jak i u słuchaczy bę. 
dą wytwarzać trudności rozważania ich 
na chłodno. 

Zanim jednak przystąpię do omówie- 
mia okresu czierech ostatnich lat i lat 
bezpośrednio poprzedzających ten okres, 
tzn. lat walki z hitlerowskim najazdem, 
muszę pokrótce przypomnieć przejawy 
myśli radykalizmu chłopskiego na prze- 
strzeni historii ruchu ludowego — choć 
wszyscy wczorajsi referenci na ten te- 
mat mówili. 


Na starym szlaku 
chłopskiego radykalizmu 


Ruch ludowy rodził się z buntu prze- 
ciwko krzywdzie, wyzyskowi, uciskowi 
i wszelkiej niesprawiedliwości. Rodził si 
w buncie przeciwko dziedzicowi, księ- 
dzu, przeciwko aparatowi kapitalistycz- 
nego państwa i przeciwko kapitłalistycz- 
nym placówkom na wsi w postaci lich- 
wiarskiego handłarza i wyzyskującego 
pracujące masy chłopskie, bogacza wiej- 
skiego, b najwterniejszym wspól- 
nikiem atanych ze sobą pana i ple- 
bana. Rodził się z wolą bezkompromiso- 
wej walki z ciemiężycielami. 


„Precz z ciemiężycielami. Dzień sądu 
i sprawiedliwości nadejść musi!” — woła 
„Przyjaciel Ludu” 24 lutego 1901 roku. 
A dalej: „Kto mówi ludowi, że przeciw- 
nicy dobrowolnie zrzekną się teraźniej- 
szych przywilejów i rządów, ten świado- 
mie czy nieświadomie okłamuje lud i na 
błędne prowadzi drogi. Walka za praw- 
dę nie zna żadnych kompromisów, czło- 
wiek uczciwy, mający głębokie przeko- 
nanie o słuszności sprawy, nie śmie usłą- 
pó, powinien walczyć. Pracą, a więc 
walką zdobywa sobie egzystencję wszel. 
kie stworzenie. Tylko wyzyskiwacze i 
próżniacy żyją cudzą pracą — a więc z 
nimi walka — „Przyjaciel Ludu” z 20 li- 
pca 1901 roku. „Odrzucamy ze wzgardą 
i wstrętem wszelki handel z ciemiężyrie- 
lami ludu i krzywdzicielami” — „Przyja- 
ciel Ludu” z 22 czerwca 1901 r. 


W czasach zarania ruchu ludowego 
mieliśmy do czynienia nie tylko jednak 
z gorącym buntem przeciwko krzywdzi- 
cielom i ciemiężcom, ale i z wyraźnymi 
konkretnymi koncepcjami życia, które by 
wyzysk, krzywdę i niesprawiedliwość 
zniweczyły na zawsze. Oto posłuchaimy 
wyjątków z prołokółu Zjazdu Włościań- 
skiego Polskiego Związku Ludowego, 
odbyłego w Warszawie dnia 29.V1.19904 r. 
Byli na nim chłopi z 8 gubernii Królestwa 
Polskiego. Cóż tam czytamy? „Po wy- 
braniu przewodniczącego, po ogłoszeniu 
sprawozdania ze zjazdu rewolucyjnyc 
partii rosyjskich odbyiego 21—25 czerw- 
ca, jeden z włościan z radomskiego wy- 
stąpił z projektem upaństwowienia ziemi. 
Chodziło mu o to, żeby ziemia jako wàr- 
sztat pracy nie była niczyją własnością 
prywatną i dlatego uważał, że należy ją 
przymusowo wywłaszczyć od wszystkich 
posiadaczy, a następnie wydzielić każde- 
mu chcącemu pracować tyle gruntu, ile 
własną pracą uprawić potrafi i nie na 
własność, ale na użytkowanie. Poiem był 
za tym, żeby tworzono duże gospodar- 
stwa rolne drogą urządzania wspólnych 
gospodarstw na wywłaszczonych mająt- 
kach i łączenie drobnych gospodarstw w 
większe obszary, gdyż wtedy, jak utrzy- 
mywał, można będzie stosować wielkie 
maszyny do uprawy, mieć zyski większe 
i więcej wolnego czasu.” 


Dalej odczytano jeszcze jeden projekt 
programu rolnego, który brzmi, jak na- 
stępuje: 

„Wytworzyć jak największą wydajność 
ziemi przez zastosowanie wszelkich zdo- 
byczy naukowych w dziedzinie gospo- 


darstwa w interesie kraju, a równocześ. 
nie utrwalić byt wszystkich pracowników 
rolnych. Dla osiągnięcia tego celu żąda- 
my: 

1. Zniesienia ustroju kapiłalistycznego 
w gospodarstwach większych i zamiany 
ich na gospodarstwa spółdzielcze. 

2. Jak najwszechstronniejszego zrze- 
szenia gospodarstw włościańskich w wiel 
kie kooperatywne gospodarstwa, zasa- 
dzające się nie na przymusowym wy- 
właszczeniu, ale na dobrowolnym zrze- 
szeniu się gospodarstw prywamych w 
celu organizowanie wspólnej sprzedaży, 
kupna i produkcji”. 

Czytając ten protokół I czytając arty- 
kuły w prasie z okresu zarania ruchu lu- 
dowego widzimy, że te sprawy, które 
dziś stoją przed nami, były bardzo żywe 
już w okresie zarania ruchu ludowego. 

Ówczesny ruch ludowy, szukając wył- 
ścia z nędzy i zacofania mas chłopskich 
— widział go w bezkompromisowej, re- 
wolucyjnej walce z siłami wstecznictwa, 
z bogaczami wiejskimi i lichwierskimi 
handlarzami we wsi, a persp ę prze 
budowy ustroju rolnego kreślił jako ko. 
operatywne gospodarstwo, mówiąc dzi- 
siejszym określeniem — jeko spółdziel- 
nię produkcyjną. 

Jak w tym świetle wygląda polityka 
ugody i kompromisu, z którymi związane 
są nawet takie czołowe mazwiska, jak 
Witosa i Stapińskiego. Jak wygląda poli- 
tyka, której owocem była niesławna re. 
forma rolna. Jak wreszcie wygiądają kon- 
cepcje ustrojowe agraryzmu, tak przed 
wojną, jak i w czasie okupacji. 

Dziś, w warunkach państwa ludowe- 
go, całe to obce nawarstwienie musi być 


CZESŁAW WYCECH 


wygłoszony na Radzie Naczeinej w dn. 18 maja b. r. 


odrzucone — stają natomiast przed nami 
i wchodzą na drogę realnych rozwiązy- 
wań te koncepcje i myśli, które zrodziły 
się w środowisku biedoty chłopskiej i da- 
ły początek radykalnemu Ruchowi Lu. 
dowemu. 


Stara krzywda wsi nracującej 


Nie mogę sobie odmówić przytoczenia 
jeszcze jednego wyjątku, niestety dłuż. 
szego, z dobrego, pouczajęcego 
du o jedności narodowej 


© i jedności 
skiej, jaki ogłosił w „Zagonie” w 1907 r. 
jeden z chłopów powiatu łowickiego. Oto 
œ on pisze: 

„Często daje się słyszeć, zwłaszcza w 
ostatnich czasach nawoływania do jed- 
ności narodowej, zgody i solidarności, 
a nawoływanie to najczęściej pochodzi 
od ludzi bogatych lub uprzywilejowa- 
nych, którzy swoje przywileje chcieliby 
utrzymać jak nań , nie bacząc na to 
czy ta jedność jest możliwa lub czy to 
nie będzie z krzywdą uboższych. A kto- 
kałwiek chciałby powiedzieć bodaj z naj- 
sziachetniejszego serca | najgłębszego 

onania, że to w pewnych warun- 
ch jest niemożliwe, to na niego rzuca- 
ją noajrozmejtsze obelgi, najzłośliwsze 
wymysły odsądzając go od polskości, lub 
c, że nie jest chrześcijaninem- 
katolikiem. A dlaczego? A no dlatego, 
że ów człowiek widzi jak wieki wyzys- 
kiwano biedniejszych, że ich upośle- 
dzano, okradano niemal, żywiono się ich 
kosztem. 

Mamy w łowickim wieś, która się 
składa z kilkudziesięciu gospodarzy, po- 
stada około 20 włók ziemi į płaci poda- 


„tek szkolny trzy ruble z włóki. Jest w tej 


Gustaw Ehrenberg 


twórca hymnu chłopskiego 


Gustaw Ehrenberg urodził się w War- 
szawie 14 lutego 1818 roku, zmarł 28-go 
września 1895 roku w Krakowie. Poda- 
wał się za syna młynarza. Od niemowle- 
ctwa wychowywał się w rodzinie wyż- 
szych urzędników Królestwa Polskiego. 
Szkołę średnią ukończył w Warszawie, 
uniwersytet w Krakowie, gdzie studiował 
literature polską i filozofię, jednakże ży- 
wo interesował się naukami społecznymi 
i prawnymi, uczęszczając na wydział 
prawny. Oddawał się twórczości literac- 
kiej. Jego przyjaciele wydali w 1848 r. w 
Paryżu zbiorek poezji pod tytułem 
„Dźwięki minionych lat". Dwa 


wiersze z lego zbioru zna dziś niemal: 


każdy człowiek w Polsce, a są to: „S$zlach- 
fa w 1831 roku”, — „Gdy naród do boju” 
i Bariłomiej Głowacki” „Hej tam 
w karczmie za stołem siadł przy dzbanie 
Jen stary”. 

Gustaw Ehrenberg od młodości przejęty 
był ideałami postępu społecznego i demo- 
kracji, dając temu wyraz w swej spisko- 
wo-politycznej działalności. Pod wpły- 
wem demokratycznej emigracji powstaje 
w kraju, w Krakowie w 1833 r. „Związek 
Przyjaciół Ludu”, który organizują: po- 


h eta i b. legionista napołeoński Seweryn 


Goszczyński i Lesław Łukasiewicz. 

W końcu 1833 r. nauczyciel St. Małi- 
nowski wprowadza do tego związku stu- 
denia Gustawa Ehrenberga. Po przyby- 
ciu do kraju z Francji Szymona Konar- 
skiego, gorącego ludowca-demokraty, or- 
ganizacja ta przekształca się w Stowarzy- 
szenie Ludu Polskiego. Członkowie Sto- 
warzyszenia Ludu Polskiego a głównie 
emisariusze przebierają się za owczarzy, 
pastuchów, węglarzy, wędrownych dzia- 
dów—idą w lud, szerząc idee postępu, 
sprawiedliwości i niepodległości. Dociera 
ją również do szlachty, chcąc skruszyć jej 
twarde serca dla ludu polskiego. Przy- 
wódca tego Stowarzyszenia Konarskj ze- 
znaje przed sądem, że z Francji przyszedł 
tu 
„w celu rzucenia myśli, która rozwinięta 
w kraju, mogłaby kiedyś zmienić podsta- 
wę ustroju społecznego. Za Polskę z kró- 
lem, chociażby Polakiem. za Polskę na- 
nełniona przywilsiami nie poświęcę aní 
jednef kropli krwi”. 

Kiedy w dniu 20 sierpnigą)536 r. Gus- 
taw Ehrenberg wstępował do Związku to 


składał przysięgę demokratyrzną, w kłó- 
rej między innymi ślubował: 

„Przekonany, że walka z gwałtem | nie- 
równością praw w mojej ojczyźnie istnie- 
jącymi jest obowiązkiem í cnotą... prze- 
jety wiarą w przyszłość Polski całej, nie. 
podległef i zjednoczenej na zasadzie 
wszechwiadztwa ludu — wstępuję z całą 
szczerością do Stowarzyszenia Ludu Pob 
skiego”... 

W takiej to organizacji działał Gustaw 
Ehrenberg. W Krakowie na tajnych zes- 
połach uczy młodzież historii Polski, gło- 
sząc idee nowego porządku społecznego. 
Odczytuje i tłumaczy zasady Manifestu 
Demokratycznego, kolportuje odezwy 
t broszury Towarzystwa Demokratyczne- 


o. 

Po ukończeniu studiów przenosi się do 
Warszawy, gdzie w porozumieniu z daw- 
nymi kolegami licealnymi zakłada Sło- 
warzyszenie Ludu. Zbierają się na zebra: 
nia przy ul. Świętokrzyskiej i stąd orga- 
nizacja ich nazywana bywa „Związkiem 
Świętokrzyżców”. Często wyjeżdża na 
prowincję w celach organizacyjnych. Był 
dwukrotnie aresztowany za spiskową 
działalność i wyrokiem sądu z dnia 14-go 
marca 1839 r. skazany na karę śmierci, 
którą w drodze łaski zamieniono mu na 
zesłanie na Syberię. Prawie po 20 latach 
zsyłki wraca do kraju w 1858 roku. W re- 
wolucyjnych latach 1861 — 62 redaguje 
pismo obozu czerwonych „Sternik” 
i znowu zostaje skazany na zeslanie do 
guberni permskiej, jednakże ułaskawiono 
go i z twierdzy w Brześciu wrócił do 
Warszawy, gdzie w 1868 r. objął stano- 
wisko bibliotekarza ordynacji Zamoy- 
skich. 

$terany cięźkim życiem Gustw Ehren- 
berg zmarł w Krakowie w 1895 roku, a 
wiec w tym roku kiedy na chłnpskim 
zjeździe w Rzeszowie powstała 9 lipca 
pierwsza orsanizacia dowa — POL- 
SKIE STRONNICTWO LUDO- 
WE. 

Twórca hymnu chłopskiego umierał w 
iym czasie, kiedy pierwsi ludowcy na 
pierwszym swym zjeździe śpiewali swój 
hymn: „O cześć wam panowie magnaci”. 

śpiewali go pod adresem tych, którzy 
Snmębili i łamali rodzący się juź masowy 
ruch ludowy. 


samej wsi | folwark 16-włókowy, myśł 
cie, że i on płaci trzy ruble z włóki? Ale 
gdzież tam, od tego jest szlachcic, żeby 
mniej płaci, lecz zgadnijcie ile? Ano 
trzy ruble z całego 16-włókowego fol. 
warku. A może kto powie że jemu szko. 
ła nie potrzebna, bo on przecież nie ma 
dzieci. Lecz przecież uirzymuje służby 
kilkanaście rodzin, więc szkoła im nie jest 
potrzebna, bo ich dzieci mogą być zło- 
dziejami. A przecie dwory tak wzorowo 
gospodarują, takie olbrzymie plony ma- 
ją z morgi! 


Lecz po cóż sięgać do dworu, kiedy 
zami chłopi są w niezgodzie. Bogatsi 
biedniejszych na śmierć zażerają. W 
pewnej wsi jest 44 gospodarzy, w tym 
34 mających po 12 mórg, a 10 od 24 do 
60 mórg | sześciu wyrobników chałupni- 
ków. Oczywiście jak w każdej wsi, tak i 
u nas był stróż nocny, płacony po jed- 
nym rublu 20 kop. z każdej kuchni czyn- 
nej, czyłi z „fajery”, jak u nas mówią, 
a że nawet jak bogatsi, tak i biedniejsi 
w jednej kuchni palą, więc ien co miał 
12 jak i wyrobnik płacili tyleż, tj. 
po 8 zł. I tak było to bezprawie, 
aż do dni naszych. Lecz w zeszłym 
roku rząd rosyjski tym, co mają wię- 
cej niż po 20 morgów ziemi, kazał 
pra-pra-wyborców wybierać w powie 
cie, a mającym mniej niż 20 morgów — 
w gminie, i gdy tamtych 200 z gminy wy. 
brało 54 pra-prawyborców, to tych o. 
statnich, 800 wybrało z gminy tylko 2-ch 
f gdy w dodatku tamci w powiecie wybie 
rali razem ze szlachtą, to ci jakby nie 
godni, musieli sami. Ano, dobrze — po- 
wiedzieli wówczas sobie: będziemy to 
pamiętali. I czekeli okazji. Gdy za tym 
zeszli się na noworoczną gromadę, do 
sołtysa napisali taką uchwałę: 


„My, gospodarze wsi N. zeszliśmy się 
w dniu 2 stycznia 1907 roku pod prze- 
wodnictwem sołtysa i posłanawiamy: 


Ponieważ stróża nocna z „fajery”, t. 
płacenie przez bogatych, jak i biednych 
i wyrobników, jednakowo po jednym 
rublu 20 kop. jest wyzyskiem tych ostat- 
nich, nadał ma być od dnia dzisiejsze- 
go nie z „fajery” lecz z gruntu, tj. kto 
ma więcej ziemi, będzie więrej płacił, 
a kto mniej, będzie mniej placii; wyrob. 
nicy zaś po 50 kop. zamiast po 8 złotych. 
Uchwałę ową 12 morgowi podpisali. 
Lecz, że bogatsi nie chcieli zgodzić rocz. 
nego stróża, uradzono stróżować z każ- 
dych 24 mórg jedną noc. A co robią bo- 
gatsi? Jeden krzyczy: Ja sam zgodzę za 
50 rubli stróża i będzie tylko mnie pił. 
nawał. Drugi: sami sobie stróżujcie a my 
sobie będziemy. Trzeci: nie chodzić koło 
mojej chałupy bo ja nie chcę wcale 
stróża itd., bo do tej nory tch dziesięciu 
rządziło całą wsią. A teraz biedniejsi 
podnieśli uszy w górę i mówią: Odłtąa 
nie mniejszość, ale większość rządzić 
będzie. A przecież wiadomo, że złodziej 
prędzej okradnie bogatego niż biednego, 
a i ogień więcej szkody zrobi bogatemu, 
lecz oni stróżować nie chcą. Niespra- 
wiedliwością jest, ażeby ten, co ma wie- 
cej dochodu, płacił tyle co | wyrobnik, 
lub jeden chłop w checie wychodził tak 
na stróżą noc, łak i ten co ma 3 lub 4 
chłopów w domu. Łatwiej temu żyć, co 
ma więcej gruntu, aniżeli temu co me 
mało. 


Dodać wypada, że już w kilku wsłach 
w łowickim podobne uchwały zapadły. 
Cóż pozostaje bogatym? Nic innego jak 
powiedzieć: „Moi bracia, uchodziło nam 
do tej pory was okpiwać, ale dalej nie 
można, was jest więcej. Trzeba się z 
wami dla świętego spokoju pogodzić. 
Ale oni tego nie zrobili, oni nie byli do 
tego zdolni. Poza koniec swojego nosa 
nic nie widzą, dla nich złoło 1 własne 
brzuchy napchane — to ich Bóg. Lecz 
pomimo tego zna ich i ksiądz i dziedzic 
ze dworu z nimi pogada, a walka już 
trwa i nikt jej nie rozpoczynał, a życie, 
bieda, konieczność do tego zmusiły bied- 
niejszych”. 


Oto myśli, koncepcje, mełodv, jakie 
żyły w okresie narodzin ruchu ludowe. 
go. Jest w nich walka rewolucyjna z st. 
łami reakcji, jest walką klasowa we wsi, 
jast spółdzielczość produkcvina. jest tro- 
ska o zóraanizowanie służby folwarcz. 
nej i o ścisłą z nią współpracę. 


(Dalszy ciag na str. 6-tef) 
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Kenrzerwany nuit 
radykalizmu chłopskiego 


Radykalizm chłopski, poczęły w 
pierwszym okresie ruchu ludowego, 
przewija się nieprzerwaną nicią przez 
całą historię ruchu ludowego. Daje on 
o sobie znać wieloma przejawami w o- 
kresie 20-lecia. W 1920 roku miały miej. 
sce, nieliczne wprawdzie, bunty żołnie- 
rzy w pułkach chłopskich. Reakcja mu. 
siała aż nadużyć do tego Witosa, żeby 
pojechał je ttumić. W roku 1920 powsta- 
wały Chłopskie Rady Delegatów. Walka 
o reformę rolną bez odszkodowania, 
antyobszarnicza, antyklerykalna, anty- 
sanacyjna działalność „Wici, walka o 
rozbudowę spółdzielczości, wypracowa- 
nie nowych koncepcji w „Chłopskim Ży- 
ciu Gospodarczym”, podanie sobie wza- 
jemne ręki z młodzieżą robotniczą w 
„Deklaracji Młodego Pokolenia”, strajki 
chłopskie, a w pierwszym rzędzie NPCh 

i Samopomoc, będące wyrazem orga- 
nizacyjno - politycznego ujęcia radykal. 
nych sił chłopskich i łączenia w sojuszu 
radykalnych chłopów z rewolucyjnym 
ruchem robotniczym do walki z kapita- 
lizmem. 


Ta sama nić radykalizmu przewija 
się bardzo wyraźnie w okresie oku. 
pacji. Wewnątrz „Rocha” toczy się bez 

rzerwy walka o program i drogi rea- 
izacji radykałnego programu. Walka 
Batalionów Chłopskich, jedynej na 
przestrzeni dziejów siły chłopskiej, mi- 
mo odgórnych nakazów wię kie- 
rownictwa, stawia ostry sprzęctw prze- 
ciwko podporządkowaniu się endecko- 
sanacyjnej AK. Oddziały BCh. sprzymie. 
rzają się w walce i łączą z Armią Ludo- 
wą. współdziałają i łączą się z pertyzant- 
ką sowiecką, idą wraz z rewolucyjnymi 
siłami do czynnej walki zbrojnej z hitle. 
ryzmem, chociaż Londyn, większość kie. 
rownictwa „Rocha”, a więc kierowni- 
ctwo i czynniki delegacko-akowskie ka- 
żą im słać z bronią u nogi. Radykalizm 
chłopski w BCh. kazał im iść do walki 
z okupantem, kazał im rozpocząć pierw. 
szą bitwę z wrogiem BCh. rozpoczęły tę 
bitwę wbrew AK, wbrew wołaniom Mi. 
kołajczyka z Londynu, żeby poczekać, 
żeby nie niszczyć sił, wbrew różnym ma- 
chlofkom podiętym przez AK. BCh. roz. 
poczęły bitwę, rozpaliły przez to na cały 
okres wojny walkę z wrogiem i przez ten 
fakt sprzymierzyły się z ciężko walczącą 
wtedy z hordami Hitlera młodą, boha- 
terską armią państwa socjalistycznego, 
Armią Czerwoną. 


Oddzielną, doniosłą pozycję stanowi 
w okresie okupacji „Wols Ludu”, spad- 
kobierczyni NPCh. i Samopomocy, kon- 
sekwentnie rewolucyjna — o czym zresz. 
tą hede mówił później. 


Zicwrogi cień 
anglosaskiego imperializmu 


Już ten krótki, pobieżny przegląd 
eal radykalizmu chłopskiego da. 
e podstawy do stwierdnenia, że repre- 
zentowany przez nas kierunek ruchu lu- 
dowego wniósł duży, pozytywny wkład 
w odłegłejszych okresach czasu do walld 


ali 

cją | wszełkimi siłami wsłeczaymi, fak 
również w okresie walki z hitlerowalttm 
najazdem. Mimo to jednak w okresie 
przełomu, w okresie wyzwalania Połski 
przez Armię Czerwoną, u boku której 
walczyło demokratyczne Wożsko Polskie, 
w momencie powstawania Polski Ludo- 
wej, w ogólnym rachunku „Roch” i pod- 
ległe mu BCh. zaważyły ujemnie. Bo- 
wiem w okresie przełomu í 

jącej w Polsce rewolucji, na skutek wy- 
niku której mamy Polskę Ludową, brnąc 
dalej w okupacyinych błędach zajęliśmy 
stanowisko bierne, a w wtelu wypadkach 
f wrogie. Załeliśmy stanowisko, pozycię 
kontrrewolucH biernej, a w wielu wypad- 
kach f czynnsł. 

Dlaczego tak się stało? Oto fedno 
z najbardziej dręczących nas pytań, któ- 
re we wszystkich referatach staje dziś 
„przed nami. Z wielką uczciwością musí- 
my na to pytanie odpowiedzieć. Z wiel- 
ką uczciwością i rzetelnością — choćby 
to było dla nas bardzo cieżkie. 


Bezpośrednie przyczyny tego faktu 
tkwiły niewątpliwie w naszej fałszywej 
ocenie katastrofy wrześniowe!ł. Tkwiły 
one w błędnej ocenie roli, intencji i ce- 


łów Anglocamerykanów | Związku Ra- 
dzieckiego. 

Byliśmy przekonani, że sojusze z Fran- 
cla i Anglią gwarantują nam w momen- 
cie wojny z Niemcami szybką i skutecz- 
ną pomoc. Wierzyliśmy, że oni chcą nam 
isiotnie tej pomocy udzielić. Tymczasem 
zostaliśmy użyci jako narzędzie w .ęku 
kapitalizmu i imperializmu anglo-ame- 
rykańskiego. Ani nie mogli nam pomóc, 
ani nie chcieli nam pomóc, bo gdyby na- 
wet mogli, to by jej nam również nie 
udzielili. Gwarancje ich miały bowiem 
na celu nie obronę Polski, lecz przeciw- 
nie, miały na celu zrobienie z Polski te- 
renu wojny, w wyniku której hitłerow. 
skie Niemcy mialy się zetlcnąć ze Związ- 
kiem Radzieckim, a w zetknięciu się tym 
miał ste narodzić konflikt niemiecko.ra- 
dziecki. 

Gwarancje ich miały na cełu narzuce- 
nie naszej narodowyo-wyzwoleńczej wal- 
ce protektoratu anglosaskiego, po ło, aby 
później narzućć ten protektorat Polsce, 
a wraz » nim postawę i rolę antyra- 
dziecką. 

Nie dali nam pomocy ani pośredniej, 
ani bezpośredniej, bo przecież nie o to 
chodziło, żeby nam pomóc. Chodziło 
o to, żeby nawałę hitlerowską skierować 
na wschód przeciw nowej, wyrasłającej 
z Rewolucji Październikowej wielkiej si- 
Je idącej na świat, idącej z przemianą, 
idącej z postępem, idącej z pokojem, idą- 
cej z lepszym życiem dla wszystkich lu- 
dzi pracy na świscie. 

Imperiałizm at.glosaski z góry skazy- 
wał Polskę na sterroryzowanie i zniszcze 
nie, chodziło mu bowiem o wiekszą dla 
niego sprawę: o zduszenie, o zdławienie 
pierwszego na świecie Państwa Socjali- 
stycznego, niosącego ludzkości wyzwole- 
nie z krzywdy, głodu, ciemnoty i olbrzy- 
miego rozlewiska wyzysku, stosowanego 
przez kapitalistów wobec wszystkich pra. 
cujących mas na świecie. 

Podobnie przecież było i w okresie Po- 
wstania Warszawskiego. Rząd londyński, 
będący już w owym czasie calkowicie 
narzędziem światowego imperializmu, 
w porozumieniu z reakcją krejową, wy- 
korzystywując patriotyczne uczucia mas 
i ich wolę walki z nienawistnym wro- 
giem, rozpoczął powstanie, bez porozu- 
mienia się z walczącą już na ziemiach 
naszych Armią Czerwoną. 

Tak w 1939 roku, jak i w okresie Po- 
wstania Warszawskiego liczyliśmy wszy- 
scy na pomoc anglosaską, kióra nie przy- 
chodziła, a propaganda reakcyjna — an- 
glosaska į rodzima, skutkarmmi naszych 
klesk obarczała Związek Radziecki 
i przeciwko niemu kierowała całą naszą 
gorycz i rozpacz, chociaż ani w pierw- 
szym, ani drugim wypadku nie chcieliś- 
my współdziałać ze Związkiem Ra 
kim, który jedynie chciał nam naprawdę 
dopomóc. 

W intencjach, w celach !mmperiolistów 
walka Narodu Polskiego miała być tyl- 
ko pozornie wymierzona przeciwko 
Niemcom, w gruncie rzeczy skierowana 
ona była przeciwko Związkowi Radziec- 
kiemu. Jest to jedno z największych oszu- 
kaństw, jakie dokonano w historii na na- 
szym narodzie. 


Zgubne sojusze z reakeją 


Jeżeli chodzi o nasze sprawy wewnę- 
trzne, o ocenę katastrofy wrześniowej, 
to jest po naszej stronie jeden wielki błąd. 
Uszedł naszej uwadze fakt, że we wrześ- 
nfu 1939 roku, kiedy w tragiczny sposób 
zaczął tratować nas wróg-faszyzm, rów- 
nocześnie załamały się raz na zawsze 
struktura i aparat kapitalistycznego pań- 
stwa polskiego. 

Ale to były wszystko przyczyny bez- 
pośrednie. Podłoże sprawy jest jednak 
daleko głębsze, znajduje się ono w tym, 
że w ruchu ludowym w zakresie spraw 
f założeń idsowo-programowych, prze- 
wagę — zwłaszcza w zespołach kierow- 
niczych — zdobyły elementy nacjonali- 
styczne i agrarystyczne, e jeżeli chodzi 
o sprawy klasowe przewaga byłá po 
stronie elementów patronackich i bogac- 
kich, które stanowiły na wsi drugą linię 
posterunków kapitalizmu. 

W rezultacie „Roch”, my wszyscy, ol- 
brzymia wiekszość nas, obdarzaliśmy 
wielkim zaufaniem rząd londyński o obli- 
czu zdecydowanie prawicowym, reak- 
cyjnym, mimo, że w miarę czasu coraz 
wyraźniej było widać, że jest on narze- 
dziem w rekach anglosaskiej reakcji. 


Przystąpiliśmy więc — na zlecenie tego 
rządu — do budowania łącznie z ende- 
cją, sanacją i ich przybudówkami, zawa- 
lonego w katastrofie wrześniowej pań- 
stwa _kapitalistycznego. Uczestniczyli- 
śmy w delegaturze rządu, obsadzaliśmy 
stanowiska ministrów, wojewodów, sta- 
rostów, odbudowaliśmy to, co się zawa- 
lilo, raz na zawsze. Zorganizowaliśmy 
f wprowadziliśmy do walki z hitleryz- 
mem wielką siłę chłopską — BCh, o du- 
żym napięciu rewolucyjnym. Na skutek 
nacisku rządu londyńskiego, kraj ch 
elementów prawicowych, z którymi wk 
liśmy w sojuszu, nacisku prawicowej 
wiekszości kierownictwa „Rocha” usiło- 
waliśmy łe siłę okiełznać przez podpo- 
rządkowanie jej endecko-sanacyjnym 
czołówkom rządzącym w AK. Uczestni- 
czyliśmy w budowaniu, w przygotowaniu 
tak zwanego podziemnego państwa pol- 
skiego, które miało w momencie przeło- 
mu odtworzyć dawny zawalony we 
wrześniu kapitalistyczny aparał państwo- 
wy i przeciwstawić się rewolucyjnym si- 
łom. Nie byliśmy wobec tego zdolni, aby 
organizować i realizować sojusz chłopski 
z rewolucyjnym ruchem robotniczym. 


Radykalizm chłopski był konsekwent- 
nie osłabiany, niszczony przez wszystkie 
siły wsteczne, a główną rolę odgrywały 
elementy prawicowo-bogackie w samym 
ruchu ludowym, które przy pełnej pomo- 
cy prawicy społecznej uzyskały przewa- 
gs nad elementami radykalnymi. A gdy 
dochodziło do organizowania radykali- 
zmu chłopskiego w odrębnej organiza- 
ch, jak to miało miejsce w NPCh i Samo- 
pomocy, to sięgano po terror, gwelt po- 
licyjny, dywersję wewnętrzną i likwido- 
wano możliwości działania. Wobec tego 
radykalizm chłopski rozproszył się w ca- 
bm ruchu ludowym, jak już mówiliśmy, 
rządzonym przez elementy prawicowo- 
bosackie. 

Zarówno w swoich początkach, łak 
w okresie dwudziestolecia i w okresie 
wojny, radykalny kierunek ruchu ludo- 
wego był zawsze dławiony przez te sa- 
me siły, które dławiły i klesę robotniczą: 
kapitaliści, reakcyjny kler, aparat kapi- 
talistyczneso państwa, ageniury prawicy 
i sanacji. Wróg stosuje wszystkie metody 
dławienia, terror, gwalt, przekupstwo, 
podstęp. nadużywanie miłości Ojczyzny 
i religii, wszędzie się przyczepia, wkrada, 
bv w rezultacie okiełznać radykalnego 
chłopa i zepchnął go na manowce. Lecz 
mimo tego dławienia radykalizm chłop- 
ski wciąż istniał, leczył się z zadawanych 
mu ran, wciąż szukał nowych dróg roz- 
wołu | walki, bo Polska, jako typowy 
krał wielkiej chłopskiej krzywdy, dotyka- 
jącej podstawową masę biedoty i śred- 
niaków, nie mogła stanowić terenu dla 
realizacji kapiłalistycznych programów 
choćhy w wydaniu agrarystycznym. 

W momentach przełomowych docho- 
dzi do rozstrzygających walk między ra- 
dykalnym ruchem chłopskim, a jego pra- 
wicowym nurtem, który usiłuje przytło- 
czyć, przywalić radykalizm chłopski. 
Wchodzi wtedy zawsze w grę problem 
niepodległości i jest on przez prawicę na- 
rzucany w ujęciu i sensie wyraźnie ka- 
pitalistycznym. było w roku 1920, 
tak było i w okresie ostatniej wojny 
iw okresie budowy Polski Ludowej. 


Rok 1920 był konsekwencją naszego 
ataku, inspirowanego przez zachodni 
kapitalizm, na ciężko waiczącą ze wszyst 
kimi siłami reakcyjnymi, Rewolucję Paź 
dziernikową. dzięki której odzyskaliśmy 
niepodległość. Długo nie rozumieliśmy 
nieomal wszyscy, że gdyby nie Rewolucja 
Październikowa, Polska nie odzyskała- 
by swej niepodległości po pierwszej 
wojnie światowej i to niezależnie ktoby 
zwyciężył, jak to zresztą wczoraj mówił 
kol. Prezes Niećko. Zwycięstwo państw 
centralnych dałoby w wyniku zagarnię- 
cie przez Niemców wszystkich naszych 
ziem, zwycięstwo aliantów oddałoby je 
w ręce imperialistyczno-carskiej Rosji. 
Rewolucja Październikowa już nie tylko 
z tego tytułu, że uznała nasze prawa do 
samostanowienia o sobie, ale przez sam 
fakt swego zaistnienia zagwarantowała 
nam i dała niepodległość. 


W okresie ostatniej wojny | w począt. 
kowym okresie budowy Polski Ludowej 
1mperialiści anglo - amerykańscy wyko- 
rzystywali rzekome zagrożenie naszej 
niepodległości ze strony Związku Ra- 
dzieckiego, ukrywając skrzętnie nadal 
istniejące niebezpieczeństwo niemieckie. 
Mikołajczyk, jako główny agent imperia- 


lizmu anglo-amerykańskiego na teren 
Polski, miał zmontować i utrwalić anty- 
radzieckie nastawienie, wygrywając nie- 
przezwyciężone siare kompleksy i błed- 
na ocenę roli Związku Radzieckiego w 

zyskaniu, dzięki Związkowi Radziec- 
kiemu, po raz drugi naszej niepodiegło- 
ści i jej utrwalaniu. Milwłajczyk jest ni. 
by antyniemiecki, opiera się o zachód 
przeciwko wschodowi, tak jakby istniała 
kwesiia ńiemiecka, tak jakby niewidział, 
że przeciwko wschodowi można tyłko 
razem z Niemcami. Tak jakby nie wi. 
dział, że cała Światowa reakcja w opar- 
ciu o faszyzm niemiecki, chce zrobić z 
Niemiec główną zbrojna bazę wypado- 
wą do zdławienia Związku Radzieckie. 
go, a w ślad za tym i rewolucyjnych 
pracujących na świecie. Takie stawianie 
sprawy to nie obrona Polski, to tylka 
maska, zasłona dymna za kłórą kryją 
sią brudne, wrogie interesy imperializ. 
mu światowego, wymierzone między in- 
nymi i w najżywotniejsze interesy na. 
szego narodu — polskich mas pracują. 
cych. 


Walka o polityczna siłę sojuszu 
rohotniczo-chłopskiego 


Na skutek przewagi elementów prawi. 
cowych w ruchu ludowym, w okresie 
przedwojennym nie doszło do stałega 
prawdziwego sojuszu robołniczo-chłop- 
skiego. Dążenia radykalnych ludowców 
do nawiązania ścisłych stosunków z ru. 
chem robotniczym były najczęściej tor- 
pedowane przez prawicowe — w więk. 
szości — kierownictwo. Dorywczo na- 
wiązywane stosunki nie dawały dosta- 
tecznej siły i możliwości podjęcia walki 
o rzeczywistą przebudowę ustroju. 


Radykalizm chłopski może zwycięsko 
walczyć z prawicowym nurtem na wsi 
tylko w oparciu o ścisły sojusz robotni- 
czo-chłopski. Gdy go nie ma znikają 
możliwości skutecznej walki z kapitaliz. 
mem na wsi i ze wszystkimi przejawami 
wstecznictwa w kraju. 

Dlaczego sójusz robotniczo-chłopski 
nie osiągnął w naszym kraju należytej 
politycznej potęgi? 

Dziś zdolni już jesteśmy dać na to py- 
tanie odpowiedź. Stało się to dłatego, ża 
w naszym ruchu kierującą role odegra- 
ły tendencje nacjonalistyczne i agrary- 
styczne, szukające porozumienia z pra- 
wicą, i że tendencje te sprzymierzyły się 
z ugodowymi kierunkami w górach 
PPS-u. 

Sprzymierzanie się tych elementów pa. 
raliżujących sojusz robotniczo-chłopski 
jest wspólną cechą zarówno w pierw. 
szych latach niepodległości, jak i Chie- 
no-Piasia, jak walki z sanacją. 

Jeśli chodzi o czasy konspiracji, widać 
te same tendencje godzące w sojusz ro- 
botniczo-chłopski. Prawica chłopska sku 
tecznie tłumi dążenia do porozumienia 
się części kierownictwa „Roch-a” i dołów 
z ruchem robotniczym. Nie starcza jej 
jednak sił do zepchnięcia na błędną dro- 
gę elementów zorganizowanych najpierw 
w „Woli Ludu” a potem w Stronnictwie 
Ludowym. Nie znaczy to jednak, by í 
tam nie próbowały zakraść się elementy 
wrogie, reakcyjne, które osłabiały, roz- 
klejały spoistość, a w odpowiednim mo- 
mencie dokonywały nawet rozłamu. 


„Wola Ludu”, spadkobierczyni NPCh 
i Samopomocy, konsekwentnie postawiła 
na sojusz robotniczo-chłopski, wiązała 
się bezpośrednio z rewolucyjnym nur- 
tem ruchu robotniczego. Zostało to wy- 
raźnie sformułowane w uchwale ogólno- 
krajowego Zjaedu przedstawicieli Stron- 
nictwa Ludowego „Woli Ludu” z dnia 
21 lutego 1944 r. Uchwała w tej sprawie 
brzmi: „Zjazd uważa sojusz robotniczo- 
chłopski za warunek zwycięstwa mas 
ludowych, zdobycie i utrwalenie Polski 
Ludowej”. 

„Wola Ludu” zdecydowała się na od- 
rębne samołstne zorganizowanie chło- 
pów bez jakiegokolwiek wiązania się z 
prawicą chłopską, a w oparciu o sojusz 
chłopsko-robotniczy. Dzięki temu w kon 
spirach przez udział w KRN, a później 
w PKWN zadzierżgnieto więzy organiza. 
cyjne z ruchem robotniczym, radykal- 
nym, rewolucyjnym, które to więzy ma- 
ją obecnie tak wielki wpływ na przebu. 
dowe całego ruchu ludowego i na bu- 
dowę Polski Ludowej. 


(Dalszy ciag na str. 7-mej) 
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Referat Sekretarza Naczelnego posła K. Banacha 


W PŚlL-owskim nurcie ruchu ludowe- 
"go elemeniy radykaine, wywodzące się 
z tego samego źródła i podłoża, co „Wo- 
la Ludu” i SL, były rozbite, zdezergani- 
zowane i poddane olbrzymiemu przy- 
gniofowi większości prawicowego kie- 
rownictwa z Mikołajczykiem na czele, a 
nade wszystko pozbawione dojrzałej, 
ideologicznej plaiformy. Elementy rady- 
kalne, szeroko rozsiane w całości ruchu, 
konkretną, początkowo nieśmiałą, a z 
biegiem czasu wyraźniejszą działalnoś. 
cią, dają znać, że istnieją i linii 
„Roch-a”, a później PŚL—nie akceptują. 

Chciałbym w iym momencie dać tro- 
chę przykiadów. Olo kierownictwa 
„Roch-a” i BCh okręgów łódzkiego i rze. 
szowskiego na przełomnie lat 1943,44 zio- 
żyły memoriały, domagające się zmiany 
linii politycznej przez kierownictwo 
„Roch.a”. Oto wyjątki z memoriału 
Okręgu Rzeszów: 

„Od szeregu miesięcy dało się odczuć 
w terenie troska i zaniepokojenie chwiej 
ną postawą Kierownictwa Ruchu Ludo- 
wego. Teren odczuwał, że więź — jaka 
łączyła zawsze „dały” z „górą”, Ruchu 
została rozluźniona, wyrażając się w 
tym, że „góra” nie wyczuwała potrzeb 
terenu i nurtów, jakie go ożywiają.. 

„Dawaliśmy temu niejednokrotnie wy- 
raz — czy io w uwagach o prasie cen- 
tralnej, przesłanych, do Centrali za po- 
średnictwem Okręgu w lutym 1943 roku, 
czy to w poprawkach i uwagach do na- 
desłanych projektów, opracowanych 
przez Kierownictwo Ruchu tez ideowo- 
krogramowych, czy wreszcie przy każ. 
dej sposobności bezpośrednich kontak- 
tów przedstawicieli naszego terenu z 
przedstawicielami Centrali", 

„Ogólnie określając, zaniepokojenie 
tutejszego terenu wyrażało się w dręczą- 
cym pyłaniu: dokąd zmierza Kierow- 
nictwo Ruchu? Czy nie przecenia wzglę- 
dów taktycznych, wynikających z czwór 
porozumienia, przekładając je ponad 
rzeczy. główne — jakimi są — program 
Ruchu, jego zasadnicza postawa ideowa, 
a zwłaszcza najwartościowszy wkład 
ideologiczny włożony w nią ze strony 
Zw. Młodzieży Wiejskiej R. P., wypra- 
cowany w trudnych warunkach przed. 
wojennych”. 

„Czy nie nazbyt daleko posuwa się u- 
stępliwość i kompromisowość w stosunku 
do obozu polskiej reakcji i wstecznictwa 
i czy wkład w budowanie i urządzanie 
Polski, reprezentowany przez Kierow- 
nictwo, nie jest zbyt mały i mało wyraź. 
ny w stosunku do masowości, aktywnoś- 
ci t ofiarności Ruchu Ludowego”. 

„Te wszystkie dręczące pytania zosta- 
ły jeszcze bardziej pogłębione z chwilą 
wydrukowania i rozkolportowania w te- 
renie przez Kierownictwo Ruchu — De- 
kłaracji ideowo-programowej Ruchu Lu- 
dowego”. 

„Musimy stwierdzić z żalem, że ogło. 
szona deklaracja nie uwzględniła na- 
szych poprawek, nie liczy się wcale z 
nurtem ożywiającym teren i jest w za- 
sadniczych punktach różna od. uzgod- 
nionej i nadesłanej przez nas Centrali 
propozycji”. 

„Masy ludowe przyjęły ogłoszoną de- 
klarację ze zdzwieniem i rozczarowa- 
niem. Musimy podkreślić, że w naszym 
terenie spotkała się ona z aprobatą o- 
bozu narodowego i sanacyjnega, a nie 
mas ludowych, skupionych w Roch-u”. 

„Ogioszona deklaracja jest chwiejna. 
Brak w niej zdecydowania, wieje niemal 
z każdej stronicy kompromis, a każde 
śmielsze przedstawienie naszych słusz- 
nych, uznanych i uzasadnionych żądań 
usprawiedliwia, jak gdyby chciał wyłłu- 
maczyć się z tego przed obozem rodzi- 
mej reakcji”. 

Memoriał Okręgu rzeszowskiego do- 
pomina się o sojusz robotniczo-chłopski, 
dopomina się o poszanowanie radykal- 
nych tendecji i nurtu wsi, dopomina się 
o zerwanie sojuszu z prawicą, O wejście 
Centralnego Ń'erownictwa na drogę zbli- 
żającą Ruch Ludowy do rewolucyjnych 
sił robotniczych w terenie. 


Szukanie właściwej drog: — 
niekonsekwencji i bierności 


Dalszym przejawem radykalizmu chłop 
skiego, peeselowskiega odcinka ruchu 
jest konferencja odbyta 4 listopada 1944 
roku w Krakowie. Uchwały tej konfe- 
rencji mówiły: zerwać natechmiasł zwią- 
zek z delegatura rzadu londyńskiego i 
z tzw. Rada Jedności Narodowej; poro- 


ra 
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zumieć się 3 PKWN; dążyć do porozu- 
mienia i zacieśnienia sojuszu ze Związ- 
kiem Radzieckim. 

Mastępnym przejawem konkretnej już 
walki, podjętej przez radykalizm chłop- 
ski, było manifestacyjne ustąpienie Jó- 
zefa Niećki z Rady Jedności Narodowej 
w jesieni 1944 roku po Powstaniu War- 
szawskim i wezwanie wszystkich kole- 
gów do ustąpienia tak z Rady Jedności, 
Krajowej Rady Ministrów, jak i Delega- 
tury. 


Przejawern radykalizmu chłopskiego, 
otrzeźwienia į wyczuwania właściwej i 
słusznej drogi był okółnik z dn. 27 stycz- 
nia 1945 roku, uchwalony na posiedze- 
niu w Komorowie pod Warszawą. 


Okólnik ten mówi, że BCh zaprzesta- 
je swej działalności, że wszyscy Bechow- 
cy zgłaszają się do Wojska Polskiego, że 
cały Roch ustosunkowuje się pozytywnie 
do konstruktywnych poczynań Tymcza- 
sowego Rządu, a Wojsko Polskie i wynisz 
czone długimi bohaterskimi bojami woj- 
ska Armii Czerwonej — otoczone być 
winny z naszej strony troskliwą, najbar- 
dziej realną pomocą. 


Okó!nik ten — zgłoszony przez Józefa 
Niećkę został jednomyślnie przez Kie- 
rownictwo przyjęty. Podstępność i per- 
fdia dziaiających już wtedy w zespole 
kierowniczym „Roch-a” wtyczek organi 
zacji „Nie” zagrały z całą siłą. Bo jak- 
żeśmy później z całą pewnością ustalili 
tylko parę egzemplarzy tego okólnika 
poszło w teren, reszta zaś została spalo- 
na na orsanistówce w Milanówku. 


Przytaczając ten epizod zdajemy „sobie 
sprawę z tego, że nie dokonaliśmy wów. 
czas tego, co było naszym obowiązkiem. 
Wprawdzie my, jako Komenda Główna 
BCh nie mieliśmy nic wspólnego z kon- 
cepcją i jakimkołwiek udziałem w orga- 


Czynem gromadzkim czcimy 


Święto Ludowe 


Za przykładem klasy robotniczej, która 
wielkim i żywiołowym czynem uczciła 
swoje zjednoczenie polityczne, a dziś ró- 
wnież pracą wita zblizający się Kongres 
Związków Zawodowych — równiez chlopi 
czynem gromadzkim czczą Święto Ludowe. 


Pierwsze wezwanie rzucili chłopi ze wsi 
Regnów w pow. Rawa Mazowiecka, któ- 
rzy na ogólnym zebraniu gromadzkim 
podjęli następującą uchwałę: 


My, mieszkańcy wsi Regnów, powita- 
tu Rawa Mazowiecka, zorganizowani 
w Stronnictwie Ludowym i Polskim 
Stronnictwie Ludowym, Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej, Zw. $amopo- 
mocy Chłopskiej, uczcimy tegoroczne 
święto Ludowe przez: 


1) podniesienie w roku 1950 wydaj- 
ności zbóź chlebowych i roślin pasiew- 
nych o 12 procent, w stosunku do zbic. 
rów z roku 1949, 

2) zwiększenie do końca roku 1949 
statu pogłowia: trzody chlewnej o 15%, 
bydła rogatego o 12 proc, koni o 10 
proc, drobnego inwentarza o 10 proc. 

3) zakontraktowanie wszystkich sprze 
dawanych sztuk trzody chlewnej, 

4) zwiększenie do końca roku 1949 do- 
sław żywca o 25 proc. ponad plan. 

5) zwiększenie dostaw do 4.VL. br. zie- 
mniaków dla górników e 150 proc. po- 
nad plan. 

6) racjonalne zagospodarowanie resz- 
tówki Z$Ch, 

7) zbudowanie własnym wysiłkiem 
do końca 1951 r. Domu Ludowego, w 
którym mieścić się będzie gminna Spół. 
dzielnia, świetlica, sala teai:tlna i biblio. 
teka. Kamień wemmer” WOP 
go domu założony zostanie do 4 czerw- 
ca bieżącego roku, 

8) przystąpienie do czwartego czerw. 
ca br. kaźdego samodzielnego mało i 
średniorolnego gospodarza na członka 
Z$Ch i Gminnej Spółdzielni „$Samopo- 
moc Chłopska”, 

9) uaktywnienie Komitetu członkow. 
skiego przy GS i usprawnienie działal. 
ności Spółdzielni, 

10) zwie*szenie obrotu Spółdzielni o 
130 procent, 


nizacji „Nie” — jednak nie zdobyliśmy 
się na to, aby natychmiast sprzymierzyć 
się z obozem PKWN do czynnej walki 
przeciwko tej zdradziedkiej koncepcji. 
Pozosiawaliśmy sami i narzucaliśmy or- 
ganizacji pozycję biernego oczekiwania, 
króra w momencie toczącej się walki nie 
miała i nie mogła mieć innego charakte- 
ru, jak tylko wrogi wobec demokracji lu- 
dowej. Byliśmy bliscy zerwania z tym 
szkodliwym stanowiskiem. Przejawem 
tego była decyzja o ujawnieniu Koch-a 
i BCh podjęta na szerokiej konferencji, 
odbytej dnia 15 marca 1945 roku w War- 
szawie. 

Dalszym krokiem w tym kierunku by- 
ło wymuszenie od centralnego kierow. 
nictwa, aby zdecydowało się w pierw- 
szych dniach maja 1945 r. pójść i ogłosić 
nasze wystąpienie z Rady Jedności Naro 
dowej. Stało się to, ale tylko formalnie, bo 
znów tkwiący w zespole kierowniczym 
człowiek i będący wówczas delegatem 
Rządu — mimo przyjęcia tego rodzaju 
naszego słanowiska — pozostał na tym 
stanowisku. Dowiedzieliśmy sie o tym 
dopiero wtedy, kiedy został przy jakiejś 
okazji aresztowany w Krakowie przez 
władze bezpieczeństwa. 


Mimo tych kroków, nasze pozostawa- 
nie na pozycjach biernych, a w istocie 
wrogich przedłużyło się aź do przyjazdu 
Mikołajczyka stwarzając dogodne wa. 
runki do jego startu do walki z demo- 
kracją indową. 

Zaczęliśmy sobie z takiego stanu zda- 
wać sprawę dopiero wtedy, gdy Mixo- 
łajczyk przyjechawszy do kraju saboto- 
wał ujawnienie BCh. Chcę z tego miej- 
sca stwierdzić, że Mikołajczyk na odcin- 
ku BCh świadomie chciał doprowadzić 
do jeszcze znacznie większej katastrofy. 
Chciał żebyśmy się nie ujawnili, żeby na. 
sze państwo ludowe musiało ujawnić 


Wezwanie rzucone przez wieś Regnów 
podjęte zostało przez wiele tysięcy gromad 
całego kraju. Prasa codzienna zamieszcza 
na ten temat obszerne sprawozdania. Liczne 
też wiadomości otrzymujemy od naszych 
Czytelników, Oto co pisze nasz korespon- 
dent z pow. iłżeckiego: 

Chłopi z gromady Seredzice zobowiązali 
się wyreperować drogi i wykonać 150 me- 
trów ogrodzenia ze sztachet około szkoły. 
Wieś Lipa Miklas wykona ogrodzenie dla 
szkoły. Wieś Pakosław zreperuje drogi 
i wyniszczy chwasty. Iłża zobowiązała się 
oczyścić miasto z pozostałych gruzów oraz 
zapoczątkować budowę lecznicy dla zwie. 
rząt. Wieś Krzyżanówka przystępuje do 
reperacji dróg i wysadzenia polnych dróg 
drzewami. Koło PSL w Wyględowie zre- 
peruje drogi oraz zakupt sztandar ludowy 
dła Koła. Gromada Chwałowice zreperuje 
mosty i drogi. Wieś Jedlanka wyreguluje 
Iłżankę na odcinku przyległym do tej gro- 
mady, 

Takie i tym podobne zobowiązania wy- 
konują chłopi z innych powiatów i woje- 
wództw. W powiecie  krasnystawskim 
(woj. lubelskie) wiele gromad w ramach 
czynu świątecznego podjęlo prace had na- 
prawą dróg, budowę mostów, przy sypa- 
niu wałów ochronnych nad Wieprzem. 
przy remoncie i budowie szkół oraz domów 
ludowych. a i ; 

Mieszkańcy gm. Krasnystaw zobowiązali 
się do 1 czerwca naprawić 5 km drogi oraz 
zelektryfikować budynek szkolny. W” gmi- 
nie Cyców (pow. Chełm) chłopi zobowią- 
zali się wykończyć do dnia 5 czerwca bu. 
dowę linii elektrycznej i doprowadzić prąd 
do zabudowań oraz w tym samym terminie 
uruchomić lokalny radiowęzeł i rozpocząć 
budowę pomieszczenia dla ośrodka zdrowia, 

Na uwagę zasługuje również zohowiąza” 
nie wsi Ludwinów w pow. Mińsk Mazo- 
wiecki, którzy postanowili: wykończyć do 
końca 1950 r, budynek, w którym mieścić 
się będzie szkoła i Świetlica ze sceną, na- 
prawić odcinek drogi między Ludwinowem 
a Olechowem, założyć filię spółdzielni 
ZSCh, zadrzewić drogi, do końca 1950 ro” 
ku zFkwidować analfabetyzm, wciąznać ko. 
biety do Koła Gospodyń a młodzież do 
ZMP. 


Tak oto wieś czci Święto ił {owe — nie 


gadaniną , ale czynem gromadzkim, 


nas samo, żeby przez to stworzyć jak 
największy przedział i jak największy 
ys wykopać między obozem PKWN i 

Ujawniając BCh wbrew Mikołajczy- 
kowi zrobiłiśmy pierwszy krok przeciw 
jego polityce w kraju, przeciw temu fo- 
rowi jego polityki, który polegał na 
wzmacnianiu podziemia, jako zarzewia 
wojny domowej. 


Poil sztandarem demokracji 
kapitalistycznej 
przeciw władzy ludowej 


Poparliśmy natomiast drugi tor jego 
polityki, polegający na tym, aby na płass 
czyźnie demokracji liberalnej stoczyć 
wałkę o władzę ludową, reprezentującą 
sojusz robotniczo-chłopski. 

Dlatego poszliśmy na rozłam í tworze- 
nie PSL-u. Nie rozumieliśmy, że w na. 
szych warunkach demokracja liberalna 
to jest właśnie broń, przez którą reakcja 
chce zdobyć władzę i obalić ustrój. 

Przez ten czad liberalnej demokracji 
przebijały się nasze myśli i odczuwania, 
że jest źle, że wybraliśmy złą drogę, że 
nie jesteśmy wierni sami sobie. 

Przejawem tym był wniosek zespołu 
późniejszej opozycji i Lewicy PSL, zło- 
żony na Komisji Politycznej Kongresu 
w styczniu 1946 roku. 

Wniosek ten brzmiał: „zważywszy, że 
zbliża się okres wyborów, że w związku 
z tym podjęte zostały hasła bloku wybor- 
czego — Kongres uznaje konieczność 
zespolenia demokracji polskiej na płasz- 
czyźnie wspólnego programu i łącznego 
przeciwstawienia się reakcji. Kongres 
wzywa NKW do przeprowadzenia roz- 
mów z innymi ugrupowaniami demo. 
kratycznymi w sprawach wspólnego pro- 
gramu demokracji polskiej i sposobu re- 
alizacji tegoż programu, ewentualnej 
procentowej reprezentacji poszczegól- 


"nych sił demokratycznych tego bloku. 


Kongres jak najostrzej potępia brato- 
bójcze walki i stwierdza, że konstruktyw 
ny program rządzenia, wypracowany i 
realizowany przez całą polską demokrac 
ję stworzy warunki, w których siły de- 
mokratyczne raz na zawsze zlikwidują 
w Polsce reakcję”. 

Przy naszej słabości i braku zdecydo. 
wania, wniosek ten nie ujrzał nigdy świa 
tła dziennego i utonął w kieszeni Miko- 
łajczyka , który na skutek tego wniosku 
zrezygnował z komisji redakcyjnej, do 
której należeli obok niego i dwaj kole- 
dzy, później członkowie lewicy PŚL. Re- 
dagował już tylko sam. 

Nie mniej jednak te wszystkie przeja. 
wy radykalizmu chłopskiego w Roch-u 
i PSL-u nie potrafiły zrzucić ze siebie 
przewagi czynników reakcyjnych i dla- 
tego BCh mogły być wykorzystane w mi. 
kołajczykowskiej walce z demokracją 
ludową. 

Jeszcze raz należałoby przypomnieć 
jakie to czynniki sprawiły, że tak się wła- 
śnie stało. Mówiliśmy już o tym, ale jesz- 
cze raz chcę je powtórzyć. Są one naste- 
pujące: 

a) nieprzezwyciężone stare błędy — 
agraryzm, solidaryzm, antyrewolucyj- 
ność, wypaczony patriotyzm, liberalizm; 

b) fałszywa ocena 1939 roku, roli An- 
glosasów i Związku Radzieckiego w la- 
tach 1939 — 1945; 

c) fałszywa ocena roli rządu londyń- 
skiego. 

W oparciu o te stare nieprzezwycię- 
żone błędy, w oparciu o błędy oceny ro- 
ku 1939 — 1945, w oparciu o antyrewo. 
lucyjne postawy i wiarę w kartkę wy- 
borczą, Mikołajczyk podejmuje walkę z 
obozem demokracji ludowej w Polsce. 
Jako oręż w tej walce wysuwa demo- 
krację parlamentarną, zachodnią demo- 
krację kapitalistyczną i wsparty przez 
cały obóz reakcji, pod jej sztandarami 
gromadzi chłopów i dokonuje rozłamu 
ruchu ludowego. 

Celem tej walki jest władza. Jest przy 
tym w pełni świadomy, że stać na sła- 
nowisku demokracji liberalnej — to zna- 
czy walczyć z reformami dokonanymi w 
Polsce, to znaczy walczyć z sojuszem 
chłopsko-robotniczym j rozbijać go, to 
znaczy realnie wałczyć z władzą ludową 
państwa — nie tylko o władzę, ale i z 
władzą. 


(Dokończenie na str. 8-ef) 
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Narodziny opozycji 
I jej początkowa słakość 


"Tak więc przejawy opozycji wobec po- 
Htyki „Roch-a” i Mikołajczyka podejmo- 
wane były już w okresie konspiracji i 
od początku istnienia PSL. Opozycja ta 
była jednak bardzo słaba, nie tylko ze 
względu na rozbicie, dezorganizację i 
przewagę prawicy. Główną przyczyną 
słabości opozycji, nas wszystkich było 
poditarmiagonie przez nas demokracji 
iberalnej przeciw demokracji ludowej. 
Główna trudność tkwiła w nas samych, 
w tej właśnie naszej postawie. Najmoc- 
niejszą od początku walki z Mikołajczy- 
kiem postawą opozycji było przeciwsta. 
wianie się proanglosaskiej polityce Mi- 
kołajczyka, a mocne stawianie na sojusz 
ze Związkiem Radzieckim. Coraz wyraź. 
niejsze ujawnianie przez Anglosasów 
swojego prawdziwego stosunku do Pol. 
ski, coraz wyraźniejsze ukazywanie się 
celów polityki Anglosasów w okresie 
1939 — 1945, a nade wszystko zwycię. 
stwo Związku Radzieckiego nad Niem- 
cami, nad hitleryzmem i jego międzyna. 
rodowa rola w wyzwoleniu Polski — 
stworzyły warunki do zrzucenia z siebie 
proangielskiej polityki Mikołajczyka i 
ujawnienia go jako agenta międzynaro. 
dowej reakcji. 

W początkach opozycja nie mogła się 
wyzwolić z czadu demokracji liberalnej. 
W jej również szeregach przeławiały się 
pretensje do władzy państwa ludowego, 
że ona nie chce bez walki ustąpić na 
rzecz Mikołajczyka i zblokowanych z 
nim sił całej reakcjł. Siła władzy hido- 
wej, ciężkie ciosy zadawane w walce, by- 
ły elementem otrzeżwienia, a zwycię- 
stwo klasy robotniczej, jej rola i osiąg- 
nięcia w przebudowie I odhudowie Pol- 
ski Ludowej przyczyniły się do przezwy- 
ciężenia Mikołajczyka jako agenta re- 


akcji krajowej, jako zdecydowanego 
wroga Polski Ludowej. 
Lewica PSL u jako forma or. 


ganizacyjna do wałki z Mikołajczykiem 
o demokra a PSL w oparcłu oò ist- 
niejące w szerokim a ie peeselów. 
skim liczne elementy radykalne, rozsia- 
ne w całym ruchu, a zwycięstwo klasy 
robotniczej i stronnictw bloku w wybo- 
rach przyczyniły się w dużej mierze do 
stworzenia warumiców dla jej działal- 
ności. Chcę tu powiedzieć, że w tej wal- 
ce, już na początku, zrobiliśmy duży 
błąd, w tej walce byHśmy o tyle słabi, 
że ulegaltśćmy wielkiemu naciskowi o- 
pink | że my, Lewica PSL zdezoriento- 
waliśmy masy chłopskie przez to, żeśmy 
się zdecydowali kandydować do Sejmu 
na liście mikołajczykowskiej. To był je 
den z wielkich błędów już właściwie zor- 


ganizowanej Lewicy, który dezorienio. 
wał masy chłopskie i utrudnił nam dal- 
szą walkę. 


W ogóle opozycja w PSL nie była zwar 
ta. Znaczna Jej część stawiała sprawy 
taktycznie. Mikołajczyk wybrał zła tak- 
tykę — prowadzi PSL do katastrofy, 
niech ustąpi albo zmieni taktykę. Gło- 
sujmy w referendum 3 razy „tak” — blok 
nie będzie wiedział jakie są nasze siły. 
Niech odejdzie Mikołajczyk, my bez nie- 
go porozumiemy się z PPS i łącznie u- 
zyskamy przewagę nad PPR w Sejmie, 
w rządzie i aparacie państwo : 

Nie było również jednomyślności co 
do działania w momencie powstawania 
Lewicy PSL. Nie wszyscy opozycjoniści 
opowiedzieli się jawnie po stronie Le- 
wicy. Próbowano wewnątrz jakichś ci- 
chych umów — wy w Lewicy, a my 
jeszcze będąc tu z Mikołajczykiem, bę- 
dziemy mogli dalej wewnątrz prowadzić 
walkę z nim, a później zejdziemy się. 
Takie stanowisko przyniosło niewątpli- 
wie dużą szkodę, bo w dalszym ciągu 
dezorientowało masy chłopskie, a przez 
branie udziału we władzach mikołajczy- 
kowskiego PSL, w Radzie Naczelnej, w 
NKW akceptowano jego linię polityczną 
przez wyrzucanie nas z PSL, wszystko 
jedno czy miał kłoś formalnie tytuł i 
prawo do tego, czy nie. Skoro tam sie- 
dział i milczał, to zn. że się zgadzał. 

W okresie działania Lewicy były rów- 
nież bardzo daleko idące sugestie z in- 
nych środowisk, ale wpływowych u nas, 
żeby się połączyć z resztą „Nowego Wy- 
zwolenia”, która nie weszła do ŚL. Su- 
gestie te były zupełnie wyraźne, nawet 
próbowano je formułować: połączmy 
mie, zbierzmy wszystkich, wtedy stwo- 
rzymy silne PSL —jak SL dla PPR, tak 
PSL dla PPS. Słowem wróg włączał się 


wewnątrz nas, usiłował rozkleić, rozła- 
dować, zamącić i wciągnąć na manow- 
ce. I nie zawsze mieliśmy dość rozezna- 
nia i dość siły, żeby się tym sugestiom 
zdecydowanie przeciwstawić. 


Walka o dorobek lewicy PSL 


Trzeba jednak stwierdzić, że mimo 
to wszystko dość szybko dorobiiiśmy się 
w Lewicy PSL pierwszego — w moim 
przekonaniu — dużego sukcesu. Prze- 
zwydiężyliśmy f odrzuciliśmy jakiekol- 
wiek taktyczne powody naszej walki o 
odrodzenie PSL. Fowtedzielifmy sobie, 
trzeba szukać zacieśnienia sojuszu z klam 
są robotniczą, zwłaszcza z PPR, jako 
nosicielką rewołucyjnego nurtu w ruchu 
robotniczym i nosicielką jedności klasy 
robotniczej. | to robiliśmy, Powiedzie- 
dzieliśmy sobie, że mimo bardzo boles 
Mo niezagojonych ran z niedalekiego 
okresu walki, szukać będzieny zbliże- 
nia z bratnim SL, spadkobiercą NPCh, 
$arnopomocy, Woli Ludu. I to robiliśmy. 
Robiliśmy to na codzień w pracy od 
Centrali aż do gromady, stwarzaliśmy 
przez to konkretne formy praktykowa- 
nia jedności radykalnego ruchu ludo- 
wego i sojuszu robotniczo-chłopskiego. 

Drugim wielkim sukcesem było sku- 
pienie większości radykalnego przodow- 
nictwa PSL wokoło Lewicy oraz organi- 
zacyjne powiązania się.z terenem. Kon- 
ferencja członków Rady Naczelnej i 
działaczy PSL z dnia 5 października 1947 
roku wykazała, że oddźwięk naszych 
poczynań wśród przodownictwa i w ma- 
sie chłopskiej jest znaczny. 

Na tej konferencji walka o Radę Ne- 
czelną została wygrana. Było już pewne, 
łe najbliższe posiedzenie Rady Naczel- 
nej wyrzuci Mikołajczyka 1 uległe mu 
NKW z szeregów Słronntctwa. Mikołaj- 
czyk dobrze o tym wiedział. Wolał więc 

rzed terminem Rady Naczelnej uciec. 

ferencja 5 paździemika stworzyła 
warunki dla odrodzenia PSL. 

Po haniebnej ucieczce Mikołajczyka 
Lewica PSL stanęła wobec trudnego za- 
dania, stanęła wobec decyzji: pójść 
własną drogą PSL, czy wejść w całe PSL. 

Dzisiaj wydaje się, że to była prosta i 
łatwa decyzja. Wtedy to tak nie wyglą- 
dało. O tym najlepiej wiedzą ci koledzy, 
kiórzy zrobili wtedy dużo, by nam Lewi- 
cy PSL w objęciu PSL przeszkodzić. Zde- 
cydowaliśmy się jednak pójść w sam 
środek PSL i wziąć pełną odpowiedzial. 
ność za jego uporządkowanie, za wpro. 
wadzenie zbałamuconeł masy chłopskiej 
do pracy | walki o Połskę Ludową na za- 
sadach demokracji ludowej. 

Wróg znów — jak we wszystkich chwi 
lach decydujących — zagrał z całą siłą, 
brutalnością i fałszem. Chciał pokazać, 
że jak nie ma Mikołajczyka to nie ma 
PSL. Zrobił wszystko, by nie dopuścić 
Lewicy PSL do PSL. 

W momencie obejmowania PSL przez 
Lewicę sprowadzono bojówkę NSZ-ow- 
ską, co do której niektórzy koledzy na- 
si — wierzymy — wprowadzeni w błąd 
zapewniali, że są to słuchacze kursu 
PSL.owskiego. Ładny kurs peeselowski, 
słuchacze którego znaleźli się niedługo 
w bendach MSZ-owskich, grasujących 
na terenie woł. warszawskiego. Po prze- 
padzeniu tei bojówki przez Lewicę na- 


robiono krzyku o gwałł, o nieludowe 
metody. 

A później układnie próbowano pertrak 
tacji, powołując się przy tym na uczu- 
cia koleżeńskie, na to, że oni dopiero te- 
raz widzą, jakiego oszustwa wobec nich 
dokonał Mikołajczyk, jaki to on jest 
zdrajca wobec Polski Ludowej. Przez 
pertaktacje chcieli opóźnić moment opa 
nowania władzy w PSL, by mieć moż- 
ność krzyku na cały świat — oto chłopi 
nie chcą Lewicy oddać lokali, a ci chło- 
pi to zwyczatni NSZ-ciarze, którzy w 
okresie okupacji do spółki z Niemcami 
mordowali chłopów i mie zdążyli z ja- 
kimś tan Bohunem uciec razem z cofa- 
jącym się wojskiem niemieckim i ge- 
siapo. . 

Wydano nawet okólnik do terenu, na- 
kazujący podporządkować się nowym 
władzom, mówiący, że te nowe władze 
to owszem — owszem — gdyby tyłko nie 
te złe metody. To też był tylko chwyt w 
walce wedle instrukcji. Wezwaliśmy, wi- 
dzicie, bo inaczej by sobie nie poradzili. 
Gdyśmy wszystko odrzuciłi, pozostało 
im tylko jeszcze jedno — krzyczeć: Poco 
PSL? Najlepiej iść do ŚL-u nic nas już 
teraz nie różni. Chodziło znów o stwier 
dzenie: nie ma Mikołajczyka — nie ma 
PSL. Mikołajczyk i kilku jego pomocni. 
ków, w obawie przed zuceniem z 
własnego Stronnictwa, uciekli do swoich 
mocodawców, by dalej wypełniać im- 
strukcje | polecenia na szkodę własne- 
go narodu, na szkodę sił postępu i po- 


koju. 
Odrodzenie PSL 
l droga do zjednoczenia 


A PSL jest, weszło na drogę odrodze. 
nia, włączyło się do demokracji ludowej, 
jest i działa, jesi w spółdzielczości, sku- 
piło RK przoedownictwa Wiciowe- 
go i BCh-owskiego, związało się z masa- 
mi skimi w ponad 4-ch tysiącach 
gminn: i gromadzkich zespołów, pro- 
wadząc pracę. Jest w Związku Samopo- 
mocy Chłopskiej w liczbie 35 tysięcy, jest 
w samorządzie, a Mikołajczyk musiał ha- 
niebnie uciekać I na emigracji jako słu. 
ga anglosaskiego imperializmu próbuje 
wiązać się z najbardziej wsteczną reak- 
cją i organizować ją przeciwko własne- 
mu narodowi. 

Mamy również duży i cenny dorobek 
ideowo-programowy, który zdobyliśmy 
pracą myślową z równorzędnym, jedno- 
czesnym praktykowaniem go w codzien- 
nym trudzie. 

Wraz z bratnim Stronnictwem Ludo- 
wym i przodującą partią robotniczą, do- 
robiliśmy się właściwej treści sojuszu ro- 
botniczo - chłopskiego z prymatem kla. 
sy robotniczej, zjednoczonej po odrzuce- 
niu reformistycznych, oporiunistycznych 
naleciałości, na zasadach rewolucyjnych 
założeń. 

Wspólnie z SL-ern, przy wielkiej po- 
mocy PZPR, dorabiamy się założeń ide- 
owo - programowych i organizacyjnych 
bliskiej już jedności ruchu ludowego. 

Wiemy, darobiliśmy się tego, że naszą 
bazą są chłopi drobno i średniorolni, że 
istnieje na wsi grupa chłopów bogatych, 
którzy do niedawna sprawowali kierow- 
nictwo ruchu ludowego, a którzy są dru- 


Po latach tułaczki wrócili do kraju 


W niedzielę. dn. 22 maja zawinął do 
portu gdyńskiego statek „Batory”, który w 
swym rejmie powrotnym z Nowego Jorku 
zmienił normałuq trasę, zawinął do portu 
Le Havre i zabrał na pokład 710 reemigran- 
tów z Framch. 


Repatrianci ci mieli wyjechać polskimi 
pociągami repatriacyjnymi. Na kilka dni 
przed odejściem pierwszego pociągu. fran- 
cuskie Min. Spraw Zagr. nie zezwoliło na 
przejazd pociągów przez francuską strefę 
akupacyiną. 

Przybyłych powitał serdecznie w imieniu 
Rządu R.P. woj. gdański inż. Zrułek, który 
rapewnił reemigrantów, że rząd polski do- 
łoży wszelkich starań, aby ułatwić im za- 
gospodarowanie w nowych miejscach za- 
mieszkania. 


W imieniu przybyłych przemawiał, wy- 
siedlony przez władze francuskie za udziął 
w strejku i działalność w organizacjach de- 
mokratycznych, górnik Henryk Stawiarski. 


Podkreślił on, że wielu reemigrantów sta 
ralo się jeszcze przed waing o powrót, było 
tę jednak niemożliwe przy ówczesnym u 
stroju sanacyjnym. „Świadomi jesteśmy — 
stwierdził Stawiarski, — że powrót do OJ- 
czyzny umożliwiło nam zwycięstwo nad 
faszyzmem, dzięki któremu powstała nowa 
ludowa Polska”. 

Wśród reemigramłów znajdują się m. łn. 
53 rodziny górnicze, co stanowi 25 proc. 
przybyłych. Rolnicy stanowią 30 proc., po- 
nadto wrócili do kraju robotnicy zatrudnie- 
ni w przemyśle. 

W grupie górników znajduje się wielu od- 
znaczonych krzyżami walęcznych. bohate- 
rów francuskiego Ruchu Oporu, wsród nich 
stary działacz związku zawodowego, Mie- 
czysław Tonder, który oświadczył: „Tułacz- 
ka nasza trwała 25 lat, straciliśmy siły 
i zdrowie w pracy dla kapitału francuskie- 
go. Dzis rząd kapitalistyczny wysiedlił mnie 
z Francji, a tysiacom innym, pragnacym 
powrotu, stawia liczne przeszkody, 


gą linią okopów kapitalizmu wewnątrz 
samej wsi. 

Rozumiemy, że trzeba tę drugą linię 
zwalczać, eliminować i robimy to i bę- 
dziemy robić. 

Dorobiliśmy się wspólnie z SL i klasą 
robotniczą prawdy, że demokracja ludo- 
wa jest formą władzy ludowej, opartej 
o sojusz robotniczo _ chłopski i kierow- 
nictwo klasy robotniczej. A zatem, że jest 
ciągłe w marszu i marsz ten prowadzi 
do socjalizmu, a siłą napędpwą tego 
marszu jest tocząca się w całym świecie 
a i wewnątrz wsi — walka klasowa 

Wiemy, ża spadek po feudaliźmie i ka- 
pitaliźmie, schorzały usirój gospodarczy 
i kulturalny wsi musi ulec gruntownej 
przebudowie, takiej przebudowie, w któ. 
rej nie będzie krzywdy i wyzysku, a bę- 
dzie istniała pełna możność zastosowania 
nowoczesnych zdobyczy nauki, techniki 
i organizacji pracy. 

Rozpoczęliśmy już prace w tym kie- 
runku zmierzające. Rozpoczęliśmy orga. 
nizowanie uspołacznionej gospodarki 
chłopskiej tzn. organizowanie spółdziel. 
ni produkcyjnych, które w programach 
radykalnego ruchu ludowego — w zą. 
kresie przebudowy ustroju rolnego — 
stawiane były zawsze jako wyższa for- 
ma organizacji gospodarki rolnej. 

Wiemy, że miejsce narodu polskiego 
jest po stronie światowych sił postępu, 
pokoju i budowania sprawiedliwości spo 
łecznej. 

Wiemy, że dzięki Wielkiej Rewolucji 
Październikowej i Związkowi Radziec- 
kiemu — na przestrzeni naszego życia — 
dwa razy odzyskaliśmy niepodległość. 

Zrobimy wszystko w zakresie naszych 
możliwości i zadań, by całe chłopskie 
riasy pracujące włączyły się do walki 
| pracy, jakie pod przewodem Związku 
Radzieckiego prowadzą masy pracujące 
świata o lepsze jutro, o zrzucenie z sie- 
bie przygniotu wyzysku, wojny, krzyw- 
dy, o zbudowanie życia na zasadach 
sprawiedliwości społecznej. 


Dwa niezachwiane sojusze — 
zrąb Jedności Ruchu Ludowego 


W oparciu o te dwa fundamenty — 
wieczysty sojusz narodu polskiego z na. 
rodami Związku Radzieckiego i państw 
demokracji ludowej oraz z walczącymi 
masami pracującymi całego świała, w O~ 
parciu o rzetelny sojusz roboimiczo - 
chłopski — zdobyliśmy platformę, z któ. 
rej coraz wyraźniej rysuje się nam łasna 
perspektywa przyszłości naszego naro. 
du, coraz bardziej wyraźnieje droga u- 
działu zjednoczonego ruchu ludowego 
w jej realizowaniu, 

Bliską i realną staje się likwidacja od- 
wiecznej krzywdy, straszliwego zacofa. 
nia chłopów — musi zginąć i zginie nie- 
sprawiedliwość, wyzysk człowieka przez 
człowieka, a nadejdzie ustrój sprawiedli. 
wości społecznej, w którym wszyscy lu. 
dzie będą mieli jednakowe prawo do 
pracy i do| korzystania z jej owoców. W 
którym zapanuje spokój, sprawiedliwość 
i postęp, w którym coraz więcej będzie 
szczęścia dla wszystkich pracujących lu. 
dzi na całym świecie. 

Wokół tych założeń, wokół tej perpek. 
ływy przyszłości skupiamy i skupiać bę- 
dziemy razem z SL wszystkie radykalna 
siły mas chłopskich i ich przodownictwa. 
Każdy z nas ma najpełniejszą możność 
uświadamiania sobie błędów przeszłości 
ruchu i swoich osobistych oraz ma moż- 
ność wejścia na nową wielką drogę na- 
rodu — mas pracujących Polski. 

Wszyscy potrzebni są do tej wielkiej 
pracy odbudowy i przebudowy Polski, 
A tym, którzy byli razem z nami a zna. 
leźli się na emigracji jako agenci stare-- 
go, zbrodniczego, zmurszałego ustroju 
kapitalistyczno - imperialistycznego i do 
tych spośród przodownictwa chłopskie- 
go, którzy nie mogą i nie chcą zobaczyć 
wielkiego zrywu w pracy i walce mas 
pracujących Polski i pozostają na emi. 
gracji wewnętrznej jako “potencjalni a. 
genci imperializmu światowego, mówimy 
słowami Adamowicza, drukowanymi w 
„Siewbie” 25 kwietnia 1908 r.: 


„Śpijcie w bagnie, jak w barłogu 
Dawnych win i dawnych wad!.. 
-Wy duchy nocy, — 
Z drogi precz! Bo idzie cud 
Pelny wiary, pełny macy 

Idzie w przyszłość polski lud!" 
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Da 4 500 EWA WOZIE CAE e IM, WODO ORGAN A na Z KÓZ 


PIOTR ŚWIETLIK 
Prezes Zarz. Woj. PSL w Rzeszowie 


Czas 


Kol. Picir Świetl:k wygłosił na Radzie Na- 
czelnej PSL dłuższe przemówienie, z które- 
go drukujemy jeden fragment poświęcony 
sprawie uaktywnienia w pracy społecznej ko- 
biet wizjskich, 


Była tu mowa o koleżankach. Chciał. 
bym, żeby nie tyle mówić, ile realizować 
ło zagadnienie. Odważę się powiedzieć, 
że kto wie, czy nie byłoby dobrze, je- 
teliby przy zjednoczeniu ruchu ludowe- 
go wybrało się jakąś dzielną kobietę z 
5. L. czy P. $. L. na przewodniczącą. Kto 
wie, czy nie byłoby dobrze, żeby prze. 
wodniczącą w Rzeszowie na moje miej. 
sce zostala jakaś kobieta, zdolniejsza ode 
mnie. Kto wie, czy nie byłoby dobrze, 
żeby obok prezesa Ignara w Związ- 
ku Samopomocy Chłopskiej była jakaś 
dzielna kobieta, kłóra by te sprawy 
wzięła w swoje ręce. Moim zdaniem 
czas najwyższy, żebyśmy postawili na- 
sze kobiety w szkole, w Radach, w Sa- 
mopomoący Chłopskiej, w spółdzielczoś- 
ci na pierwszym miejscu, a one z pew- 
nością poniosą pełną odpowiedzialność. 

Powołam się na Związek Radziecki. 
Zwiedzaliśmy jedną ze szkół w Odessie 
w czasie lekcji. Pytam się profesora, czy 
można się przysłuchać Waszej lekcji, a 


było to na 9 roku nauczania szkoły pod-, 


stawowej. Profesor powiada: Proszę 
bardzo. S$iadam i słucham. Jedna z u- 
czennic miała referat. Nie wiem czy ktoś 
z nas podjąłby się lakiego zagadnienia. 
Opracowała ona w swoim referacie sto- 
sunki kolonialne, całą zależność gospo- 
darczą i ekonomiczną tak doskonale zo- 


najwyższy! 


brazowała w swoim referacie, że nau- 
czyciel był tylko pomocnikiem, on tylko 
kontrolował. 

Naszym kobietom też trzeba oddać 
nie tylko parafię, nie tylko dom, ale ca- 
ły świat, cały horyzont myślenia, wiedy 
kobieię uruchomimy. Ale póki bedzie- 
my tylko trzymać je do dekoracji, do od- 
pustu, od parady, to nie będzie tak, jak 
myślimy. 

Później rozmawiałem z tym nauczy- 
cielem w Odessie i zastanawialiśmy się. 
dlaczego kobiety u nas są odsunięte od 
pewnych zagadnień. Jeden z nas powie- 
dział, że tu grają rolę względy natury 
moralnej. Oni się raześmieli i potem od 
tworzyli nam całą prawdę: że gdyby nie 
kobieta stojąca na odpowiednim pozio- 
mie, gdyby nie kobieta w odbudowie, 
gdyby nie kobieta w szkole, w admini- 
stracji, gdyby nie kobietana wojnie, na 
froncie i na tyłach, to Związek Radziec- 
ki — kto wie — czy byłby zapasy z Hit. 
lerem wygrał. Kobieta sowiecka właśnie 
w 100% na wszystkich odcinkach zdała 
egzamin. 

A potem poszliśmy do „Progresu”, tam 
dowiedzieliśmy się, że inżynierem głów- 
nym jest kobieta. Czoło się samo chyliło 
przed tą kobietą. Patrzymy gdzie indziej 
— kobiety budują i śpiewają, gdzie in. 
dziej kobiety w szkole, kobiety na kolei. 
Ale one się czują za dany odcinek pra- 
cy odpowiedzialne, a nie siedzą tylko 
przy mężu, przy kuchni, przy domu. 

Podkreślam mocno te rzeczy po to, że 
widzę w tym dźwignię naszego ruchu 
ludówego. 


Pierwsze >rzemieniankie odeszły do pracy 


W Rzemieniu (pow. Mielec), w dawnej 
mieści się obecnie 
Panstwowe Żenskie Liceum Rolnicze. Pałac. 
który dawniej był gniazdem wsteczno-szla- 
checko - obszarniczej kołtunerii hamującej 
wszelki postęp, dziś, dzięki przemianom 
ustrojowym realizującym ideę sprawiedli- 
wości społecznej, stał się ośrodkiem wie- 
dzy i kultury dla licznych zastępów mio: 
dzieży chłopskiej i robotniczej z terenu woj. 
rzeszowskiego. 

W dniu 15 maja br. odbyło się uroczyste 
zakończenie roku szkolnego dla pierwszych 
absolwentek Liceum. W uroczystości tej 
wzięli udział przedstawiciele miejscowych 
władz państwowych i szkolnych, przedsta- 
wiciel Zarządu Woj. Z.5.Ch. z Rzeszowa, ro- 
dzice prawie wszystkich absolwentek oraz 
młodzież okoliczna zorganizowana w Z£.M.P. 

Dyrektorka Liceum ob. mgr. Irena Za- 
wadzka w swoim przemówieniu przedsta- 


Akcja »Ba w 


Sekcja Kobiet przy powiatowym Zarzą: 
dzie PSL w Nowym Sączu postanowiła o- 
stami miesiąc poświęcić na wzmożoną ak- 
cię organizacyjną na terenie powiatu. Pra- 
cę oechrzono humorystycznie „akcją B” (bab 
ską) i zabrano się na serio do pracy. urzą- 
dzając kilkanaście zebrań propagandowo- 
orgamiaacyjnych. Wynikiem było zorgani- 
zowenie 4 Gminnych Komitetów Wydziału 


Kobiecego I! zwerbowanię ponad 150 ko- 
biet na członkinie PSL. 
Z okazji „Międzynarodowego Dnia Ko- 


biet” urządzono konferencję powiatową. na 
której prezes Pow. Zarządu PSL w Nowym 
Sączu kol. Szneider Jam wygłosił referat na 
temat roli kobiety wiejskiej odnośnie za- 
chodzących przemian społeczno - ustrojo- 
wych i gospodarczych w życiu wsi. Rów- 
nież z tej okazji odbyła się uroczysta aka- 
demia w Uniwersytecie Ludowym Ziemi 
Sqdeckiej w Brzeżnej, w której udział wzię- 
ła więkaza ilość koblet wiejskich oraz kie- 

—amictwo Powiatowej Sekcji Kobiet w No- 


wiła rozwój tej pożytecznej placówki, pod- 
kreżlając przy tym, że do postawienia szko- 
ły i jej urządzenia na takim poziomie, na 
jakim dzis się znajduje, przyczyniły się 
wielce dzisiejsze obsolwentki. 

W imieniu absolentek Julia Kucharczy- 
kówna podziękowała gronu nauczycielskie- 
mu za jego pracę i życzliwą opiekę. 

Po przemówieniu inspektora oświaty rol- 
niczej i przedstawiciela rodziców, uczennice 
wykonały szereg pieknych inscenizacji, 
pieśni i tańców ludowych. Na zakonczenie 
uroczystości odbyła się w parku szkolnym 
zabawa ludowa, po czym absolwentki po- 
żegnały szkołę i mlodsze koleżanki. 

Jesteśmy przekonani, że wychowanki Li- 
ceum Rolniczego w Bzemieniu w swojej 
dalszej pracy nie zawiodą nadziei, jakie 
pokładają w nich rodzice i całe społeczeń- 
stwo. 

St. Ziemski 


Sątłecczyżnie 


wym Sączu. Przedstawicielka Powiatowej 
Sekcji Kobiet PSL kol. Oiechowa w dłuż- 
szym referacie przedstawiła historię ruchu 
kobiecego na arenie międzynarodowej i u- 
działu kobiet polskich w walkach tak z na- 
jeźdzcą hitlerowskim jak i o wyzwolenie 
mas ludowych spod władzy kapitalizmu, 
ciemnoty i upośledzenia. 

Poza tym Powiatowa Sekcja Kobiet bie- 
rzę bardzo żywy udział w pracach społecz- 
nych, wchodząc do aktywów ChTPD i ZSCh, 
nawiązując współpracę z sekcjami kobie- 
cymi przy SL, ZSCh oraz Ligą Kobiet. 

Z okazji Świeta 1 Maja członkinie PSL 
wzięły liczny udział w pochodach i akade 
miach. tak w Nowym Sączu jak i w tere 
nie oraz wyjechały w pięknych strojach 
regionalnych na uroczystości | Majowe do 
Krakowa. jako delegacja Spółdzielni Ogrod 
niczo-Warzywniczej w Nowym Sączu. Zaś 
jako czyn | Majowy Sekcja Kobiet PSL w 
Podegrodziu posadziła 50 drzewek owoco- 
wych. Ewa 
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Piękny dorobek Spółdzielni Warzywnicze - Ogrodniczej 


w Nowym Sączu 


Siostrą głośnej Spółdzielni Owocarskiej 
w Tymbarku jest Spółdzielnia Ogrodniczo- 
Warzywnicza Ziemi Sqdeckiej w Nowym 
Sączu. Należąc do najstarszych i najięż- 
szych placówek spółdzielczych na całym 
Podhalu oraz posiadając różnorakie i bo- 
gate osiągnięcia — w pełni zasługuje na 
szersze omówienie. 

Powstała w roku 1906 jako Składnica 
Kółek Rolniczych i w tej formie przetrwała 
aż do roku 1941, kiedy to łącząc się z po- 
dobną placówką „Zagonem” zmieniła na- 
zwę na Powiatową Spółdzielnię Rolniczo: 
Handlowa, aby znów w roku 1948 ulec dal- 
szym przeobrażeniom. 


Działaniu wojeane zlikwidowały rucho- 
my majątek Spółdzielni niemal do zera. 
Z bogatego zasobu towarów, wycenionych 
na sumę 24 miliony zł, pozostała zaledwie 
garstka najmniej przydatnych artykutów 
na łączną kwotę 317 tysięcy. 


W roku 1945 zaczęto pracę od nowa, 
w okresie ciężkiego przednówka, spowodo- 
wcmego rabunkową gospodarką okupantą 
i przejsciem frontu. Pierwszym i bodaj naj- 
trudniejszym zadaniem Spółdzielni R.H. w 
tamtym okresie była aprowizacja wygło- 
dzonego powiatu. Jej energiczna działal- 
ność, przy poparciu władz i instytucji kre- 
dytewych, dała wkrótce wyniki w postaci 
zniżki cen chleba ze 100 zł na 31 zł za kg. 


Bardzo owocną działalność rozwinęła 
Spółdzielnia na odcinku uprzemysłowienia 
powiatu. Do tej działalności popchnęła Za- 
rząd Spółdzielni świadomość, że głównym 
powodem ubóstwa ludności powiatu jest 
całkowity niemal brak przemysłu, który by 
nie tylko zaopatrywał ludność w takie czy 
inne fabrykaty, ale przede wszystkim da- 
wał zatrudnienie tysiącom rąk zbędnych w 
rolnictwie. Aby bodaj częściowo złemu za- 
radzić, Spółdzielnia za uzyskane z hamdlu 
oszczędności założyła fabrykę narzędzi 
rolniczych. Fabryka ta wyprodukowała ty- 
siące pługów, kultywatorów, bron itp. przy- 
czyniając się w wysokim stopniu do pod- 
niesienia gospodarki rolnej w sądecczyżnie 
i okolicznych powiatach. 

Aby uwolnić chłopa - producenta od wy- 
zyskujących go niemiłosiemie prywatnych 
kupców, stworzyła Spółdzielnia własny a- 


parat handlu żywcem i przetworami mię-. 


snymi, organizując zarazem całkowicie 
zmechanizowany warsztat masarski, zdol- 
ny przerobić 1000 kg mięsa dziennie. Dział 
ten rozrósł się szybko, dając podstawy do 
powstania „Okręgowej Spółdzielni Obrotu 
Żywcem i Przetworami Mięsnymi" — dzia- 
łającej obecnie w zasięgu trzech powia- 
tów... 

Wiosną roky, 1948 Spółdzielnia R.-H. w 
wyniku reformy spółdzielczości zmienia 
swą nazwę na „Spółdzielnię Ogrodniczo- 
Warzywaiczą” i ulega gruntownej reorga- 
nizacji. Rezygnuje przy tym z wielu odcin- 
ków działalności i dorobku na rzecz innych 
gaięzi spółdzielczości, przekazując wspom: 
niamnej już „Okręgowej Spółdzielni Obrotu 
Żywcem” okazały budynek administracyjno- 
gospodarczy, wraz z kompletnie wyposażo- 
nym aparatem handlowo - przetwórczym. 
Powsłały w tym czasie Powiatowy Związek 
Gminnych Spółdzielni 8. Ch. otrzymuje od 
niej połowę budynku administracyjnego, 
szereg działów handlowych, magazyny 
z własną bocznicą kolejową i fabrykę na- 
rzędzi rolniczych. Jej samej pozostaje dzia- 
łalność na odcinku sadowniczo - warzyw: 
niczym. - 

Prace na tym odcinku mają w warunkach 
tutejszych znaczenie zasadnicze. Trzy czwarte 
Ziemi Sądeckiej nadaje się idealnie dla sa- 
downictwa. Sadownictwo ma tu zresztą do- 
bre tradycje i bogaty dorobek w postaci 
blisko półtora miliona drzew już owocują: 
cych. Tej gażęzi rolnictwa trzeba było zor 
ganizować rynek zbytu. po cenach o tyle 
opłacalnych, aby mogły zachęcić rolników 
do dalszej rozbudowy kultur sadowniczych. 
W tym celu rozbudowała Spółdzielnia ma- 
leńkq ftabryczkę marmolady, założoną jesz- 
cze w czasach okupacji do rozmiarów zgoła 
potężnych, instalując nowe zespoły maszyn 
i rozszerzając produkcję na wyrób win, so- 
ków. owocu płynnego itp. 

Równocześnie, aby dać podstawy dalsze- 
mu rozwojowi gospodarki sadowniczej za- 
łożyła Spółdzielnia na części majątku dzier- 
żawionego od P. N. Z. (gdzie prowadzi go- 
spodarstwo hodowlane i nasienne) wielką 
szkółkę drzewek, w której pod opieką jed- 
nego z najlepszych w kraju znawców sa- 
downictwa, inż. A. Drzewinskiego, wyrasta 
około 450 tysięcy szczepów, samych dobo- 


'nie sprzyjającym uprawie warzyw, 


rowych i wyprobowanych odmian. Liczba 
drzewek podnosi się rok rocznie, aby w jak 
najkrótszym czasie zrealizować w pełni 
plan sadowniczy dla tutejszego powiatu. 
na co potrzeba jeszcze milion drzewek. 

Silne zaplecze surowcowe daje zakładom 
przetwórczym Spółdzielni Owocarsko - Wa- 
rzywniczej jak najlepsze warunki rozwoju. 
Zaś zgrany zespół ideowych  iachowców 
czyni wszystko, aby istniejące możliwości 
wykorzystać bez reszty. Zakłady te rosną 
jak na drożdżach. Zapoczątkowane w dzier: 
żawionym budynku, przy prymitywnych 
maszynach, dziś posiadają własny kom- 
pleks gmachów, wyposażonych w najbar- 
dziej nowoczesne urządzenia, dzięki którym 
nawet takie czynności, jak mycie butelek, 
napełnianie ich, nalapiemie etykiet i nakła- 
danie kapsli odbywa się maszynowo. O 
wydajności pracy Świadczy np. fakt, że za- 
instalowane ostatnio maszyny dla produk. 
cji owocu płynnego mają zdolność przepu- 
stową 1800 butelek na godzinę, 

W roku ubiegłym zakłady te przy użyciu 
ponad 800 ton surowca wyprodukowały 
350 ton marmolady i powideł, 114 tysięcy 
litrów wina, 40 tysięcy kg soku oraz drob. 
niejsze ilości suszu owocowego (9 ton) oraz 
kompotów, marynat i innych. Plan produk- 
cyjny na rok bieżący ustała dolną granicę 
zakupu surowca na 3 tysiące ton, z czego — 
poza sprzedażą wyborowego owocu na su- 
rowo — wyprodukuje się powyżej 400 ton 
towaru wagowego i milion litrów płynnego, 
Towary te, wysokiej jakości, mają już w 
handlu wyrobioną markę i rozchodzą się 
po całym kraju. 

Podobnie jak sadownictwo, do wagi pro- 
blemu urasta w warunkach tutejszych spra: 
wa jarzyn. Na terenie powiatu leży szereg 
głośnych uzdrowisk, jak Krynica i inze, 
przez które zwiaszczaę latem przewala się 
tysiące kuracjuszy 1 wczasowiczów.  Zjeż- 
dżają tu również z całej Polski masy mło: 
dzieży i dzieci na obozy i kolonie. Stwarza 
to rzecz jasna olbrzymi popyt na jarzyny 
i warzywa. Powiat zaś o glebie i klimacie 
nie 
jest w stanie pokryć ani połowy tego rodza- 
ju potrzeb. Sprawy te reguluje właśnie 
Spółdzielnia Owocarsko - Warzywnicza, 
imporłując z powiatów lepiej pod tym 
względem stojacych setki ton towaru I roz- 
prowadzając go za pośrednictwem szeroko 
rozbudowanego oddziału w Krynicy. 

Spółdzielnia Owocarsko - Warzywnicza 
mając dobre warunki pracy i umiejąc je 
wykorzystać rozrasta się z miesiąca na 
miesiąc, przynosząc gospodarce powiatu 
olbrzymie korzyści. 

E. Wiłga 


Szkoły rolnicze 
w pow. rańomszczańskiki 


Powiat radomszczański ma trzy średnia 
szkoły rolnicze. Mieszczą się one w Żytnie, 
Sokolej Górze i Makowiskach. Szkoły te 
kształcą przyszłych instruktorów rolnictwa 
i agronomów, którzy mają wspólnie z chło- 
pami podnieść nasze rolnictwo. Uczniowie 
tych szkół, świadomi swego zadania pilnie 
przyswajają sobie podawane im przez pro- 
fesorów wiadomości. W szkole w Sokolej 
Górze na lekcji hodowli prowadzonej przez 
ob. Czajewicza Stanislawa, inżyniera - rol- 
nika, jest taka cisza, że nie przesadzajqa 
powiem: można usłyszeć tam brzęk przeła: 
fującej muchy. Nie ma w tym nic zresztą 
dziwnego, uczniowie pragna wiedzy, a ob. 
Czajewicz ma jej dosyć 1 wykłada tak jas- 
no i zrozumiale, że szkoda stracić choć jed- 
no słowo z wykładu. W pozostałych dwóch 
szkołach w Żytnie i Makowiskach — spo- 
tyka się podobne zjawiska. 

Oprócz średnich szkół rolniczych na te- 
renie powiatu uruchomiono około 20 szkół 
przysposobienia rolniczego (P.R.). I w tych 
szkołach uczniowie uczą się bardzo chęt. 
nie. Z początkiem roku szkolnego widać by- 
ło u niektórych uczniów pewną niechęć do 
nauki i brak wiary w siebie i w szkołę, O. 
becnie jest inaczej. Uczniowie garną się do 
nauki, zarówno w czasie wykładów jak 
I na lekcjach praktycznych, w czasie któ. 
rych uczą się posługiwać narzędziami rol: 
niczymi, przygotowywać paszę dla bydła. 
trzody chlewnej itp. 

W przyszłym roku na terenie naszego po- 
wictu powstaną nowe szkoły rolnicze. Roz- 
szerzenie sieci tych szkół jest konieczne, 
ponieważ przybywa młodzieży chłopskiej 
żadnej wiedzy. 

Gustaw Tomala 
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Obrady Wielkiej Gzwórki w Paryżu 


Zgodnie z ustalonym terminem, dnia 
23 maja rozpoczęła się w Paryżu konfe- 
rencja ministrów spraw zagranicznych 
„Wielkiej Czwórki”. Porządek dzienny 
konferencji obejmuje sprawy niemiec- 
kie. Jako pierwszy punkt porządku figu- 
ruje sprawa jedności Niemiec. Nad tym 
zagadnieniem toczyła się dyskusja w cią- 
gu pierwszych dni obrad paryskich. 

Dyskusję tę zapoczątkował minister 
Wyszyński, który w imieniu rządu ra- 
dzieckiego zaproponował celem przy- 
wrócenia jedności Niemiec wznowienie 
działalności sojuszniczej Rady Kontroli 
na zasadach przyjętych w Poczdamie, ja. 
ko organu mającego sprawować zwierz- 
chnią władzę w Niemczech oraz utwo- 
rzenie Ogólno - niemieckiej Rady pań 
stwowej, do której uprawnień należały- 
by sprawy odbudowy gospodarczej i 
państwowości Niemiec. 


W sprawie uporządkowania stosun- 


ków w samym Berlinie min. Wyszyński ” 


zaproponował, aby wznowić działalność 
międzysojuszniczej komendaniury Ber- 
lińa oraz, aby stworzony zosłał jeden za- 
rząd miejski dla całego Berlina. 

Propozycje te są całkowicie zgodne z 
duchem Poczdamu. Przedstawiciele mo- 
carstw zachodnich ustosunkowali się do 
nich negatywnie, twierdząc, że powrół 
do uchwął poczdamskich byłyby „kro- 
kiem wstecz”. Amerykański sekretarz sta 
nu Acheson wyraził pogląd, że utworze- 
nie Bizonii a następnie Trizonii było kro- 
kiem w kierunku zjednoczenia Niemiec 
i że uwieńczeniem tego dzieła byłoby 
włączenie strefy radzieckiej do tego two. 
ru 


W trakcie dalszej dyskusji, w czasie 
której przedstawiciele mocarstw zachod. 
nich uparcie bronili polityki faktów do- 
konanych i usiłowali podważyć znacze- 
nie układu poczdamskiego, minister Wy- 
$zyński ujął propozycję radziecką w 
sprawie powołania Ogólnonieniiechiiej 
Rady Państwowej jak następuje: 

1) Jedność gospodarcza i polityczna 
Niemiec jest niemożliwa bez stworzenia 
jednolitego niemieckiego organu central- 
negó. 

2) Organ ten powinien zajmować się 
sprawami budownictwa gospodarczego 
i państwowego mającymi znaczenie dla 
całych Niemiec. 

3) Ogólnoniemiecka Rada Państwa 
winna być stworzona na podsławie ist- 
niejących obecnie w strefach zachodnich 
i w strefie wschodniej niemieckich orga- 
nów gospodarczych. 

4) Osólno niemiecka Rada Państwa 
winna sprawować funkcje rządowe, tj. 
winna być organem rządowym z tym 


OLGA KUZNIECOWA- 


jednak, że zwierzchnia władza będzie 
należeć nadal do Rady Kontroli. 

Propozycje radzieckie wychodzą z za- 
łożenia, że zarówno we wschodniej stre- 
fie okupacyjnej, jak i strefach zachod- 
nich istnieją niemieckie organy gospo- 
darcze i możnaby ich działalność skoor- 
dynować, stwarzając na ich podstawie 
Ogólnoniemiecką Radę Państwową, któ- 
ra spełniałaby funkcje prowizorycznego 
rządu dla całych Niemiec. 

Przeciw tym propozycjom przedsta. 
wiciele mocarstw zachodnich wysuwali 
rozmaiłe nieokreślone i mgliste zastrze- 
żenia i sprzeciwy. 

Na posiedzeniu odbytym w dniu 28 
maja brytyjski minister spraw zagranicz- 
nych Bevin przedstawił propozycje mo. 
carstw zachodnich w sprawie jedności 
Niemiec. Treść tych propozycji ujętych 
w pięciu punktach przedstawia się nastę- 
pująco: 

1) Zjednoczenie Niemiec ma nasłąpić 
zgodnie z tzw. „konstytucją” uchwaloną 
w Bonn drogą odpowiedniego porozu- 
mienia, któreby umożliwiło krajom stre- 
ty „wschodniej przystąpienie do tej kon- 
stytucji. 

2) Drugi punkt przewiduje wprowa. 
dzenie „zasad wolności osobistej” oraz 
wolności stowarzyszeń, Zgromadzeń, sło- 
wa, prasy i radia”, jak również „wolnoś- 
ci wszystkich partii demokratycznych” i 
„wolności wyborów” oraz niezależności 
władz sądowych. 


3) Wprowadzony miałby być statut 
okupacyjny na podstawie czterostronnej 
który byłby rozciągnięty również na kra- 
je strefy wschodniej. Na mocy tego statu- 
tu ustała by działalność sojuszniczych 
gubernatorów wojskowych. Rząd fede- 
ralny i rządy poszczególnych krajów nie- 
mieckich uzyskały by wszystkie upraw- 
nienia rządowe z wyjąłkiem tych, które 
zastrzegą sobie sojusznicy, w szczegól- 
ności „w dziedzinie bezpieczeństwa i zo- 
bowiązań niemieckich”. 

4) W dziedzinie gospodarczej zastrze- 
żenia Aliantów dotyczyć mają ogranicze- 
nia lub zakazu pewnych gałęzi przemy- 
słu, oraz przekazywania mienia, przezna. 
czonego na odszkodowania. Sojusznicy 
mieliby natomiast wyrzec się wszelkich 
dostaw na odszkodowania z produkcji 
bieżącej i z zapasów, znajdujących się na 
składach. Koszta okupacji By by okre- 
ślone na podstawie czterostronnej. 

5) Czterostronna kontrola była by wy- 
konywana przez „Wysoką Komisję”, któ- 
ra podejmowała by normałnie swe decyz- 
je większością głosów z wyjątkiem szcze. 
gólnych wypadków, co do których na- 
stąpiłoby wzajemne porozumienie. 

Propozycje te poparli p. p. Acheson i 
Schuman. Minister Wyszyński oświadczył 
między innymi, że propozycje mocarstw 
zachodnich wymagają uważnego przestu. 
diowania. Stwierdził on, że propozycje 
te zostały zredagowane w sposób bardzo 
jednostronny, co stworzy wiełkie trud- 
ności przy rozpatrywaniu ich jako pod- 
stawy porozumienia. 


Eisler uwolniony 


Głośna w całym świecie sprawa nie- 
mieckiego działacza antyfaszystowskie- 
go Gerharda Eislera, który został na żą- 
danie władz amerykańskich porwany 
z pokładu „Batorego” przez policję bry- 
tyjską i aresztowany, znalazła swoje za- 
kończenie przed sądem londyńskim. 

Władze amerykańskie domagały się 
wydania Eislera jako przestępcy — nie 
przedstawiły jednak, pomimo kilkakrot- 
nego odraczania rozprawy dowodów je- 
go winy. Eislerowi zarzucały władze a- 
merykańskie, że popełnił krzywoprzy- 
sięstwo. Tymczasem w czasie rozprawy 
przed sądem londyńskim wyszło na jaw, 
że Eisler ani przed władzami amerykań- 
skimi, ani przed sądem amerykańskim 
nie składał przysięgi. 

W wyniku rozprawy sąd oddalił żą- 
danie władz amerykańskich w sprawie 
wydania Eislera jako bezpodstawne i na- 
kazał natychmiastowe wypuszczenie go 
na wolność. 

„Po wyjściu z wiezienia Eisler złożył wi- 


Tłum. Tadeusz Zabłudow'ski 


Wróg pod mikroskopem 


Powieść o Ludwiku Pasteurze 


Po dwudziestu minutach przyjaciele 
zjawili się w katedrze. Powitała ich gro- 
bowa cisza. Tylko żebracy mamrotali coś, 
wyciągając brudne, okaleczone ręce. Cały 
w ponsach, zakłopotany, bojąc się pod- 
nieść oczy, Ludwik podszedł do narzeczo- 
nej. Pomimo wszystkich starań Bertina, 
który usiłował doprowadzić toaletę przy- 
jaciela do jakiego takiego porządku, Pa- 
steur wyglądał jakby go przed chwilą 
wyciągnięto ze śmietnika. Założona w po- 
śpiechu biała krawatka zjechała na bok 
1 przesłaniała purpurowe ucho młodego 
uczonego. 

— Aż patrzeć przykro — biadała jakaś 
staruszka — widać z musu biedactwo za 
takiego łachudrę wychodzi... 

Na szczęście Ludwik nie słyszał tych 
słów. I tak chciałby się zapaść pod ziemię 
ze wstydu. Oczami, w których szkliły się 
łzy, spojrzał na Marię. Nie mógł wydobyć 
z siebie głosu. Ale Maria zrozumiała go 
i bez słów. 

— To nic, nie martw się! — powiedzia- 
ła. — Takie niezwykłe roztargnienie — 
dodała głośno — jest tylko dowodem nie- 
zwykłej uczoności. 

— Niezwykłej uczoności — podchwy- 
cono w tłumie. — Słyszała pani? Niezwy- 
kłej uczoności! 

— A może jednak panna Laurent ma 
rację — wypowiedział się nieśmiało pul- 
<hniutki studencik. 


7) 


Ksiądz .wzniósł ręce i rozpoczął nabo- 
żeństwo, Ludwik z czcią wsłuchiwał się 
w jego przeciągłą, śpiewnaą łacinę. Ten 
język, martwy dla życia codziennego, ży- 
wy tylko dla nauki i kościoła, wzruszał 
go. Nie odrywając oczu od figury Matki 
Boskiej, przeżegnał się pobużnie. .,Jak 
bretońska chłopka“ — uśmiechnął się sam 
do siebie. „Ale to nic. Oczywiście, jestem 
uczonym. To po pierwsze. Ale poza tym 
jestem również człowiekiem. I ja wie- 
cze... = 

Ksiądz opuścił ręce. Dźwięki organów 
ścichły, tłum zafalował, rozległ się szur- 
got nóg, hałaśliwe powinszowania. Lud- 
wik wyszedł z katedry ogłuszony i zmie- 
szany. Prowadził pad rękę swą młodą żo- 
nę. Wsadzono ich do karety. Równomier- 
ny turkot powozu uspokoił Ludwika. 

— Więc ty się doprawdy nie gniewasz, 
droga? — zapytał i, nie czekając odpo- 
wiedzi dodał: — Więdziałem, że jesteś 
aniołem. O, jak żałuję, że moja matka nie 
dożyła tego dnia! 

—. Dzisiaj nie wolno się smucić, Lud- 
wiku. 

— Tak, kochanie, nie wolno. Taki jes- 
tem szczęśliwy! Gdybyś się rozgniewała, 
złamałabyś mi serce. I nigdy już nie 
wszedłbym do laboratorium. Nigdy!.. Ale 
skoro się nie gniewasz, to pozwolisz... że 
później, kiedy cała ceremonia będzie 
skończona, wpadnę do. laboratorium? 


zytę ambasadorowi R. P. w Londynie — 
Michałowskiemu i podziękował mu za 
opiekę władz polskich. 

Eisler złożył również korespondento- 
wi PAP w Londynie oświadczenie dla 
prasy polskiej, w którym między innymi 
powiedział: 

„Będę teraz pracował w Niemczech 
nad tym, aby już nigdy Niemcy nie pod- 
niosły ręki przeciwko polskim ziemiom 
i przeciwko narodowi polskiemu. Będę 
walczył w szeregach Niemieckiej Partii 
Jedności Socjalistycznej przeciw próbom 
wskrzeszenia niemieckiego  rewizjoniz- 
mu popieranego przez siły reakcyjne Sta. 
nów Zjednoczonych i W. Brytanii, dążą- 
ce do zmiany granic Polski”. 

Eisier zamierza udać się do Gdyni a 
następnie do Lipska, gdzie ma objąć jed- 
ną z katedr na tamtejszym uniwersytecie. 

Uwolnienie Eislera przez sąd angiel- 
ski jest wielkim sukcesem postępowej 
opinii całego świata i dotkliwą porażką 
reakcji amerykańskiej. 
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A ŻYCIE ŚWIATA ¿VCI 


Bevin odpowiadając Wyszyńskiemu za. 
strzegł się, że propozycje mocarstw za- 
chodnich stanowią tylko „podstawę do 
dyskusji, lecz nie stawiają Związku Ra- 
dzieckiego wobec faktów dokonanych”. 

Na podstawie dotychczasowych obrad, 
trudno jest przewidywać, jaki będzie wy 
nik konferencji paryskiej. Prasa francu- 
ska różnych odcieni politycznych, oma- 
wiając propozycje przedstawione przez 
min. Wyszyńskiego w sprawie Niemiec, 
uważa je za bardzo umiarkowane j do. 
chodzi do wniosku, że Związek Radzie- 
cki szczerze pragnie porozumienia w 
sprawie Niemiec. 

Paryski korespondent moskiewskiej 
„Prawdy” Żukow, omawiając obecną 
konferencję „Wielkiej Czwórki” stwier. 
dza, że problem jedności Niemiec wy- 
maga głębokiego i wszechstronnego zba 
dania. Jednakże może on i powinien być 
rozstrzygnięty w oparciu o decyzje pocz- 
damskie. Pomyślne rozwiązanie sprawy 
Niemiec zależy od tego, w jakim stopniu 
uczestnicy obecnej sesji Rady Ministrów 
wykażą dobrą wolę. 

W związku z obecną koferencją pary- 
ską należy przytoczyć jeszcze jeden 
szczegół. Na konferencji prasowej w am- 
basadzie radzieckiej w Paryżu jeden z 
dziennikarzy zapytał, czy w zamian za 
żę „proponowanej przez ministra 

yszyńskiego  czterostronnej kontroli 
Zagłębia Ruhry można byłoby przewi. 
dywać ustanowienie podobnej kontroli 
na Śląsku. Na to pytanie rzecznik delega- 
cji radzieckiej Pawłow odpowiedział, że 
Śląsk znajduje się w Polsce i że granice 
Polski zostały ostatecznie ustalone ukła. 
dem poczdamskim, Ą 

Komentując powyższe oświadczenie 
Pawłowa prasa trancuska stwierdza, że 
Związek Radziecki uważa granicę Pol- 
ski na Odrze i Nysie za ostateczną. 


Strajk robotników rolnych 


W połowie maja wybuchł w dwóch 
prowincjach włoskich Nadpadenii i Kam 
panii Rzymskiej strajk robotników rol- 
nych, niemiłosiernie wyzyskiwanych 
przez tamtejszych obszarników. Strajk 
ten rozszerzył się na dalsze prowincje 
tak, że obecnie strajkuje półtora miliona 
robotników w 9 prowincjach, przy czym 
istnieje duża możliwość, że o ile strajk 
pos dłużej, obejmie on całe Włochy, 

iczba strajkujących stale wzrasta. 

W niektórych miejscowościach na Sy- 
cylii i w okolicach Rzymu obszarmicy wi- 
dząc, że nie złamią ruchu strajkowego, 
usiłują nawiązać bezpośrednie rokowa- 
nia z robotnikami wbrew zaleceniom 
Konfederacji właścicieli ziemskich. 


= p E YW RA OT NE RAEC 


Tylko na godzinkę... Rozumiesz, tam dzie- 
ją się cuda. Hoduję w słoiku pleśń, i ta 
pleśń żyje. To jest niezwykle ciekawe. 
Niezwykle! Pleśń niszczy prawy kwas, 
a na lewy nie oddziaływa wcale. To za- 
dziwiające! Mówiłem, że w kryształach 
dzieją się cuda! Zaprowadziły mnie one 
na zupełnie nieoczekiwaną drogę. Ach, 
ta delikatna, jasnozielona pleśń. Śniła mi 
się tej nocy! 

— Więc nie ja się tobie śniłam? — 
westchnęła żałośnie Maria. — W wigilię 
ślubu śni ci się jakaś pleśń... 

— Ach, Mario, nie jakaś, a ta w słoiku. 
Wszystko zaczęło się od kryształów. Kwas 
winny otrzymuje się z soku winogron. 
To produkt fermentacji. Wiesz, co jest 
fermentacja? 

— Oczywiście, wiem! Zaraz zobaczysz, 
jaki upiekłam placek! 

— Nie, Mario! Pytam, czy wiesz, co to 
jest fermentacja. Fermentacja jako pro- 
ces chemiczny... Na czym polega istota 
tego procesu? 

— Na tym, że bierze się trochę drożdży, 
rozcieńcza się je w ciepłej wodzie lub 
w mleku i zaczynia się nimi ciasto. Ciasto 
rośnie. Nie należy tylko brać całego za- 
czynu od razu... 

— Marychno. kochanie! Przecież ja nie 
zamierzam zostać kucharzem! Pytam cię: 
co to jest fermentacja? Fermentacja to 
rozkład substancji. Substancja złożona 
rozkłada się albo, jeśli chcesz, dzieli się na 
bardziej proste. Wydziela się dwutlenek 
węgla. I tak dalej. Ale co tu mają do rze- 
czy drożdże? 

— Drożdże? / 

— Tak, kochanie, drożdże. Nie dziwże 
się tak. Nie wiesz, co tu mają do rzeczy 


drożdże? Ja też nie wiem. Nikt nie wie. 
ae) tysiąc lat pieką chleb i nie wie- 
zą... 

Powóz zatrzymał się. Ludwik otworzył 
drzwiczki i wyskoczył na chodnik. 

— Więc nie będziesz sie gniewała, jest 
wstąpię na godzinkę do laboratorium? — 
spytał błagalnym tonem, przepuszczając 
Marię naprzód — tylko na godzinkę. 

— Cóż mam z tobą robić? — westchnę- 
ła Maria — widać nie łatwo jest być żoną 
uczonego... 

VI. 


DELIKATNA PLEŚŃ 


Na niebieskiej, usianej kwiatkami, ta- 
pecie wesoło igrał promyczek słońca. Ze- 
gar w wąskiej, wysokiej szafce wystuki- 
wał sekundy. „T..t...tik...t...trak", chrypia- 
ła sprężyna, i jak gdyby w odpowiedzi na 
uprzykrzone tykanie z sufitu rozlegało się: 
„Cziip.. czip.. czip”. Na grubym sznurze 
kołysała się metalowa „klatka. W klatce 
na bambusowym„pręcie siedział żółty pta- 
szek z czarnymi i krągłymi jak perełki 
oczkami. Ptaszek odrzucał w tył główkę, 
jak gdyby płukał gardziołko, i dźwięcz- 
ne „cziip.. czip.. czip* radośnie roz- 
brzmiewało w pokoju. 

W fotelu, przy oknie, siedziała Marla, 
Szyła maleńką białą koszulkę. Promyczek 
słońca ześlizgnął się ze ściany i błysnął 
na igle. Maria zmrużyła oczy. „Cziip... 
czip... czip' dzwoniło z sufitu; ,t..t...tik... 
t..trak', warczał zegar. Maria. nie otwie- 
rając oczu, wsłuchiwała się w ten dwu- 
głos. 

Z głośnym płaczem wbiegła do pokoju 
dziewczynka w  fartuszku i majtkach. 


(Dalszy ciąg na str. 11-ef) 
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Szanghaj zdobyty 


Kilkudniowa bitwa o Szanghaj, naj. 
większy port a zarazem najważniejszy 
ośrodek handlowy i przemysłowy Chin 
zakończyła się — jak to było do przewi- 
dzenia — zwycięstwem wojsk ludowych. 
W środę 25 maja wojska te wkroczyły do 
miasta witane z radością przez ludność. 
Na ich powiianie wywieszono na ratuszu 
olbrzymi napis: „Witamy armię wyzwo- 
lenia”. 

Dygnitarze rządu i partii kuomintan- 
gowskiej opuścili Szanghaj w nocy po- 
przedzającej: zajęcie miasta przez wojska 
ludowe na samolotach, które od kiłku 
dni stały w pogotowiu. Wojska kuomin- 
tangowskie wycofały się próbując uciecz- 
ki drogą morską. Wojska ludowe szybko 
zaprowadziły ład i spokój w zdobytym 
Szanghaju. Już w środę wieczorem wię- 
kszość sklepów była otwarta i urucho- 
mione zostały zakłady użyteczności pu- 
blicznej. 

Po wyzwoleniu Szanghaju Kuomintan- 
gowi pozostały jeszcze 2 armie, przedsta- 
wiające poważniejszą siię wojskową. Je- 
dna z nich wycofuje się z Środkowych 
Chin w kierunku Kantonu, druga zaś do 
zachodnich Chin. Wedle doniesienia a- 
gencji Reutera rząd kuomintangowski 
zamierza opuścić swoją tymczasową sto. 
lice Kanton z chwilą, gdy wojska ludo- 
we podejmą nową ofensywę. Rząd za. 
mierza się przenieść do Czung-Kingu a 
parlament na wyspę Formozę. 


SWIAT w CIAGU TYGODNIA 


Upadek Szanghaju, w którym koncen- 
trowała się większość interesów mo- 
carstw imperialistycznych w Chinach, 
wywołał duży popłoch w krajach kapi- 
talistycznych. Wedle wiadomości, jakie 
nadeszły z Londynu, Stany Zjednoczone 
zwróciły się do W. Brytanii, Francji, Ho- 
landii, Belgii, Australii Nowej Zelandii, 
Cejlonu, Hindustanu, Pakistanu i Unii Po- 
łudniowo - Afrykańskiej z propozycją 
przeprowadzenia „dyskusji informacyj- 
nej” na temat sytuacji w Chinach. 


, Amerykanie obawiają się, że niektóre 
z tych państw mogłyby na własną rękę 
nawiązać stosunki z Chmami Ludowymi. 


Prasa brytyjska, która dotychczas w 
stosunku do Chin demokratycznych zaj- 
mowai stanowisko wrogie, ostatnio po 
wielkich sukcesach wojsk ludowych zła- 
godziła znacznie swój ton a nawet nie- 
które z dzienników wypowiadają się za 
nawiązaniem stosunków z Chinami Lu- 
dowymi. Np. prawicowy „Manchester 
Guardian” pisze wyraźnie, że „nie nale- 
ży zwlekać z podjęciem decyzji w spra. 
wie ustosunkowanie się do Pekinu” zaz- 
naczając przy tym, że „poważne intere- 
sy W. Brytanii w Szanghaju i innych 
miastach chińskich trzeba ratować przez 
ustalenie jakiegoś współżycia z China- 
mi Ludowymi”. Pismo to zauważa dalej, 
że wszelka zwłoka w łej sprawie byłaby 
„wysoce niebezpieczna”. 


BYLY DYGNITARZ, HITLEROWSKI A. 
RESZTOWANY W HAMBURGU. Z Ham 
burga doneszą, iż brytyjskie władze bez. 
pieczeństwa wraz z policją hamburską 
aresztowały Ericha Kocha, byłego hitle- 
rowskiego gauleitera Prus Wschodnich, 
skazanego zaocznie w Norymberdze. E. 
rich Koch mieszkał w Hamburgu od kwie 
tnia 1945 r. pod przybranym nazwiskiem 
Bergera i podawał się jako „major w sta- 
nie spoczynku”. 

RUNDSTEDT NA WOLNOŚCI. Wedle 
doniesień z Berlina niemiecki zbrodniarz 
wojenny marszałek von Rundsiedt został 
zwolniony z brytyjskiego szpitala wojsko 
wego i udał się do rodziny. 


TITO ZABIEGA O ŁASKI WATYKANU 
Wedle doniesień z Rzymu toczą się obe- 
cnie pomiędzy Watykanem a rządem ju- 
gosławiańskim rokowania w sprawie 
zwolnienia arcybiskupa Zagrzebia Szepi- 
naca, który w roku 1946 został skazany 
*na 16 lat więzienia za współpracę z 
Niemcami. Rokowania te świadczą, że 
Tito chciałby sobie zapewnić poparcie 
Watykanu. 

SAMOBÓJSTWO B. AMERYKAŃSKIE. 
GO MINISTRA OBRONY. Były amery- 
kański minister obrony Forrestal, który 


(Dalszy ciąg ze str. 10-tej) 


Majtki były długie, ich obszyte koronką 
falbanki sięgały podłogi, a sukienka pod 
fartuszkiem ledwo dochodziła do kolan. 

— Co się stało? — zapytała Maria, od-: 
kładając koszulkę na stolik. 

Dziewczynka wtuliła głowę w kolana 
matki. 

— Co się stało, 
płaczesz? 

— Cecylka nie chce się ze mną bawić 
w dyliżans — wyjaąkała Janinka, szlocha- 
jąc. 

i — No, to bawcie się w co innego. 

— Ja nie chcę w co innego. Cecylka 
musi ze mną jechać dyliżansem. Jak ta- 
tuś, kiedy był mały. Tatuś sam wymy- 
Ślił tę zabawę. I ja nie chcę bawić się w 
eo innego. Nie chcę! 

— Wstydź się, Janinko. Nie powinnaś 
zapominać, że Cecylka jest młodsza od 
ciebie. Wróć do Cecylki i bawcie się 
grzecznie. 

Białe majteczki, 
kły w dziecinnym pokoju. 
zabrała się do szycia. 

Od czasu, kiedy Ludwik, . pochłonięty 
Jasno-zieloną pleśnią, zapomniał o włas- 
nym ślubie, upłynęło pięć lat. Przez te 
pięć lat zyskał sobie szeroki rozgłos w 
świecie naukowym. Obserwując pleśń, 
rozwijającą się na kwasie winogrono- 
wym, Pasteur dokonał niespodziewanego 
odkrycia: pleśń niszczy zawarty w kwa- 
sie winogronowym kwas winny prawy, 
na lewy zaś nie ma żadnego wpływu. 
„W ten sposób można łatwo otrzymać z 
kwasu winogronowego kwas winny, co 
ma wielkie znaczenie dla przemysłu...", 
pisał w związku z tym Pasteur, który nie 


Janinko?.. Dlaczego 


obszyte koronką, zni- 
Maria znów 


przebywał w szpitalu dla umysłowo cho- 
rych, popełnił samobójstwo wyskakując 
przez okno z 17 piętra szpitala. 


OLBRZYMI POŻAR W KALKUCIE, W 
Kalkucie (Indie) wybuchł olbrzymi po- 
pożar w dzielnicy handlowej. Spłonęły 
wielkie zapasy towarów. Szkody ocenia- 
ne są na 30 milionów rupii. 


AMERYKANIE OPUSZCZAJĄ CHINY. 
Konsuł amerykański w Kantonie wezwał 
obywateli amerykańskich przebywają- 
cych w tym mieście oraz w prowincjach 
Kwantung i Kiangsi. aby przygotowali. się 
do wyjazdu w najbliższym czasie. 


SPADEK EKSPORTU BRYTYJSKIEGO 
Wartość eksportu brytyjskiego.w kwiet- 
niu b. r. w porównaniu z marcem spadła 
o 2214 miliona funtów szterlingów. Spa- 
dek wywozu brytyjskiego tłumaczy się 
nasyceniem rynków światowych produk- 
tami przemysłowymi oraz utratą rynku 
chińskiego. 


PORAŻEBA ANGIELSKIEJ PARTH PRA- 
CY W WYBORACH Ś$SAMORZĄDO. 
WYCH. Podczas ostatnich wyborów sa- 
morządowych Partia Pracy straciła na te- 
renie całej Anglii 333 mandaty, zyskując 
zaledwie 86. 


omieszkałi zwiedzić kilku fabryk w celu 
zbadania możliwosci praktycznego zasto- 
sowania swego odkrycia. 

— Uczony powinien wykorzystać każ- 
dy przypadek, kiedy odkrycie laborato- 
ryjne może przynieść praktyczną ko- 
rzyść — mówił Ludwik żonie. — nazżuy 
przypadek! Przecież tylko w ten sposób 
wykażemy, jak wielki pożytek może 
przynieść ojczyźnie nauka. A kiedy to 
się nam uda, wówczas dla wszystkich 
stanie się jasne, że Francji potrzeba nie 
tylko nauczycieli, lecz również uczonych. 
Przestaną uważać nas za darmozjadów, 
dadzą nam laboratoria do naszej pracy. 
A- nasza praca przyniesie dobrobyt Fran- 
cji i ludzkości! 

Odkrycie Pasteura rzeczywiście przy- 
niosło przemysłowi wielkie korzyści, i na- 
wet rząd, który uważał, że krajowi bar- 
dziej są potrzebni urzędnicy niż uczeni, 
odznaczył młodego profesora krzyżem 
Legii Honorowej i przyznał mu nagrodę 
pieniężną; 

Pieniądze ofiarował Ludwik na roz- 
szerzenie laboratorium uniwersyteckie- 
go, w którym dzięki temu mogli pracować 
teraz nie tylko profesorowie, lecz rów- 
nież studenci. Krzyż zaś z dumą przypi- 
nał przy każdej nadarzającej się sposob- 
ności. Największą radość sprawiło mu 
powinszowanie ojca: 

„Kiedy przechodziliśmy przez Pirene- 

je, Mały Kapral sam przypiął mi na 
piersi czerwoną wstążeczkę, ale mnie 
się wydaje, że twoja jest jeszcze bar- 
dziej zasłużona“. 

— Widzisz. Mario, ojciec i syn — obaj 
są kawalerami Legii Honorowej. 

— Ładny kawaler, co chodzi w podar- 
tych bugach — roześmiała się Maria. 


CO SŁYCHAĆ W KR: 
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2 roku na rok wzrastać będzie nasza produkcja rolnicza 


Minister przemysłu rolnego I spożywczego 
inż. Bolesław Rumiński udzielił wywiadu 
prasowego, w którym przedstawił najważ- 
niejsze zadania przemysłu rolnego i sapo- 
żywczego. Min. Rumiński stwierdził, że w 
wyniku realizacji planu 6-letniego przemysł 
rolny odbierał będzie od rolnictwa co roku 
o 400 tys. ton więcej mięsa, o blisko 100 
tys. ton więcej tłuszczu i olejów, o 300 tys. 
łon więcej cukru. 6 miliardów litrów więcej 
mleka. 

Oznacza to — powiedział min. Rumiński 
— że trzeba będzie w tym okresie wybudo- 
wać kilka wielkich zakładów tłuszczowych. 
kilkadziesiąt wielkich nowoczesnych mle- 
czarni, kilka nowych bekoniarni i fabryk 
konserw, przeszło 20 chłodni, 12 roszarni 
Inu, 2 duże cukrownie itp. 

W wyniku wzrastającej z roku na rok 
produkcji rolniczej przemysł rolny będzie 


mógł zaspokoić w pełni nie tylko potrzeby 
rynku krajowego, ale również znaczne nad: 
wyżki będą mogły być wywiezione za gra 
nicę. 

Mńwiąc o Monopolu Spirytusowym mim 
Rumiński stwierdził, że dotychczasowa pro- 
dukcja tego Monopolu — to wódka, miano- 
wicie 2/3 produkcji Monopolu stanowi wód: 
ka a tylko 1/3 przerabiana jest w formie 
spirytusu odwodnionega stosowanego w 
mieszankach do napędu samochodów 1 trak 
torów. W planie 6-ietnim przewiduje stę 
4—5-krotne zwiększenie produkcń spirytua 
su odwodnionego, co w przeliczeniu na par 
liwo oznacza równowartość przeszło 100 
tys. ton benzyny. W ten sposób w ciągu 
kilku lat zmienimy charakter produkcji Me- 
nopolu Spirytusowego. Wkrótce 3/4 cael 
produkcji będzie stanowił spirytus przemy 
słowy. 


Ks. Dobrzański o'roli duchowieństwa 


Na łamach codziennych pism pojawia 
Ją się coraz liczniejsze głosy księży w spra- 
wie uregulowania stosunków pomiędzy 
Państwem. a Kościołem. Posłuchajmy co na 
ten temat pisze ksiądz Dobrzański pro- 
boszcz parafii Niemaszczchleba (pow. Gu- 
bin) w „Głosie Wielkopolskim”: > 
„jako kapłan uważam, że Kościół ma 
swoje zadanie do wypełnienia w pogłębia- 
niu wiary, a nie jak to czasem się nieste- 
ty zdarza, w mieszaniu się do polityki. Nie 
od dzisiaj cieszy mnie fakt, że w Polsce 
władza należy do ludu. W tym roku dzień 


1 maja obchodził moi parafianie, Jako 
święto pracy — święto pokoju. 


My księża — kończy swój list ku. Ro 
brzańali — najlepiej wypełnimy swe zada 
nia, wychowując wiemych w duchu praw 
dziwej moralności chrześcijańskiej, wzywa 
jąc ich jako duszpasterze do coraz większe 
go wkładu w dzieło odbudowy, naszej 
zniszczonej przez wojnę ojczyzny. Kładqa 
kres niepotrzebnym sporom i niə mieszająg 
się do spraw panstwowych i polityki 
— wzmacniamy Poiskę”. 


Tydzień TBS 


Trwający od 22 do 28 maja Tydzień To- 
warzysiwa Burs i Siypendiów został prze- 
dłużony na dzień 5 i 6 lipca, to jest na 
Święto Ludowe. W tych dniach, obok. prze- 
prowadzanej zbiórki pieniężnej, młodzież 
szkolna na terenie całego kraju urządzi 
szereg uroczystości, podczas których spo- 
łeczeństwo będzie się mogło zapoznać z za- 
łożeniami, celem i dotychczasową działal- 
nością Towarzystwa. 

Do niedawna, a nawet i dziś jeszcze 
znaczna część społeczeństwa nie zdaje so- 
bie sprawy. czym jest I.B.S. i jaki cel ma 
do spsłnienia. 

Państwo nasze, otwierając na oścież pod- 
woje wszystkich uczelni przed młodzieżą 
chłopską i robotniczą a więc przed młodzie- 
żą biedną, nie było w stanie w początko- 
wym ciężkim okresie powojennym samo 
otoczyć jej wystarczającą pomocą. Dlatego 
do akcji tej wezwało całe społeczeństwo. Do 


Schlebiło jej jednak, że mąż otrzymał 
order; a co się tyczy podartych' butów, 
to nawet gdyby negroda była dwa razy 
większa, Ludwik i tak nie wydałby na 
siebie ani grosza — laboratorium było 
mu droższe nad wszystko! _ 

Istotnie, każdą chwilę wolną od zajęć 
ze studentami, Ludwik spędzał w labo- 
ratorium. Po dokonanym przezeń odkry- 
ciu myśl jego pracowała gorączkowo w 
dwóch kierunkach. 

— Dlaczego pleśń niszczy właśnie 
kwas prawy, a na lewy nie oddziaływa 
wcale? Przecież ich skład chemiczny jest 
zupełnie jednakowy. A w dodatku ta de- 


likatna pleśń nie tylko woli żywić się. 


kwasem prawym — w lewym pleśń od 
razu ginie. Dlaczego tak jest? W jakich 
to osobliwych warunkach żyje ten drob- 
niutki grzybek, ta najprostsza żywa isto- 
ta?! I jaki jest związek pomiędzy ży- 
ciem tego grzybka a niesymetryczną bu- 
dową kryształu, molekuły? 


Niesymetrycznie zbudowany jest cały. 


Świat. Ale od czego 'zależy ta asymetria? 
Gdyby ziemia obracała się w przeciw- 
nym kierunku, to czy wszystkie ciała nie 
byłyby lustrzanymi odbiciami ciał, Kt- 
niejących obecnie? 4 

"Ale najśmielsze idee i.najsłuszniejsze 
na pozór rozumowania dopiero wtedy u- 
zyskują ciało i duszę. gdy oświetli je ob- 
serwacja i doświadczenie. Dlaczegóż więc 
nie miało by się przeprowad.ić doświad- 
czenia, które by ujawniło przyczynę te- 
go, że kryształ przybiera właśnie taki 
kształt, a nie inny? 

Ludwik uzbroił się w magnesy. refle- 
ktory, mechanizmy zegarowe i przygo- 
towvwał się do nader skomplikowanych 
doświadczeń, które miały rzucić światło 

a 


' torium dla studentów, 


realizowania pomocy społeczeństwa zosta 
ło powołane T.B.S. 

Dzięki dużej ofiarności i zrozumieniu spo- 
łeczeństwa Towarzystwo szybko rozszerzyło 
swoją działalność. Już w roku 1947—48 
prowadziło 55 burs, w których znalazło pe- 
mieszczenie 4980 młodzieży, w tym 3980 ze 
wsi, a 996 z miast. W tym roku Towarzy 
stwo prowadzi 87 burs, w których przeby: 
wa okolo ll tysięcy młodzieży. 

Działalność Towarzystwa nie ogranicza 
się tylko do prowadzenia burs. Udziela ono 
również wielu stypendiów dla niezamożnej 
młodzieży. I tak: w roku 1947-48 wydane 
5.028 stypendiów na ogólną sumę 
150.840.000 zł, z czego dzieci chłopskie 
otrzymały 2130 stypendiów, dzieci robotni 
ków 1.702 i dzieci inteligencji pracującej 
802 siypendia. Ilość stypendiów w roku o- 


(Dalszy ciąg na str. 12.ej) 


na budowę wszechświata. Ale tych na tak 
wielką skalę zakrojonych planów nie u- 
dało mu się zrealizować. 

Siódmego grudnia 1858 roku, na dwa 
tygodnie, przed ukończeniem trzydzieste- 
go pierwszego roku życia, Pasteur opuś- 
cił gościnny Strassburg. Młodemu profe- 
sorowi, kawalerowi krzyża Legii Hono- 
rowej, założycielowi pierwszego labora- 
zaproponowano 
objęcie nowego zaszczytnego stanowiska: 
stanowiska dziekana w nowootwartym 
uniwersytecie w mieście Lille. 

Maria ułożyła dzieci do snu, nakryła 
klatkę z kanarkiem ciemną chustką i u- 
siadła przy otwartym oknie. Okno wycho- 
dziło na wysoką ścianę gmachu uniwer= 
syteckiego. Patrząc na długie, bliźniaczo 
do siebie podobne rynny, zapadła w 
drzemkę. Przebudził ją dzwonek. We- 
szła do przedpokoju i otworzyła drzwi. 
Na progu stał rudy jegomość w czarnym 
surducie. W rękach trzymał: słomkowy 
kapelusz. Maria spojrzała na niego ze 
zdziwieniem. 

— (Czy zastałem pana profesora? — 
spytał gość, przestępując z nogi na nogę. 

— Profesora nie ma jeszcze w domu — 
odparła Maria. — Pan będzie łaskaw za- 
czekać. Powinien wkrótce nadejść. 

Zaprowadziła nieznajomego do jadalni. 
Gość usiadł nieśmiało na brzeżku fotelu 
i położył kapelusz na kolanach. 

Po kilku minutach zjawił się Ludwik. 


— Czym mogę panu służyć? — zapy- 
tał. 

-— Widzi pan, panie profesorze, syn 
mój słucha pańskich wykładów i on 


właśnie poradził mi zwrócić się do pana 
profesora — wyjaśnił cel swoiej wizyty 
nieoczekiwany gość. (D. c n.) 
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(Dalszy ciąg ze str. 11-c$) 
becnym została znacznie powiększona 
1 przekroczy 8 tysięcy. 

Największe jednak sumy wydaje Towa- 
rzystwo na budowę nowych burs, które 
gęstą siecią już w niedalekiej przyszłości 
pokryją cały kraj. Budowa ta, wymagają: 
ca olbrzymich milionów zł nie jest kwestią 
jednego czy dwóch lat. Dlatago na tym od- 
cinku pomocy państwa ma wiele do zro- 
bienia społeczenstwo, zwłaszcza w tym o- 
kresis, kiedy Państwu jest potrzeba wielu 
ludzi światłych i wykwalifikowanych w róż- 
nych zawodach. Dlatego do wielu haseł te- 
gorocznego Święta Ludowego dołączmy 
jeszcze Jedno — składajcie ofiary na TBS. 


200 karetek pogotowia 


Jedną z wielu bardzo ważnych spraw na 
odcinku zdrówia jest sprawa udostępnienia 
chorym korzystania a dogodnych środków 
lokomócji Z licznych doświadczeń wiado- 
mo, jak bardzo często życie człowieka zale- 
ży od natychmiastowej pomocy lekarskiej. 
Przecież podczas nagłych krwotoków, skrę- 
tu kiszek, powikłan popozodowych tylko 
natychmiastowa pomoc lekarska może ura- 
tować choremu życie. 

Sprawe tę właściwie doceniło Państwo 
Ludowe i dlateqo w plamie  szeńcioletnim 
jest przewidziane uruchomienie na terenie 
każdego powiatu po kilka sanitarek, które 
będą obsługiwały ludność wiejską. Do re- 
alizacji tej akcji jako bardzo pilnej Mini- 
sterstwo Zdrowia przystąpiło już w tym ro 
ku. 

W tych dniach w Warszawie odbyła się 
uroczystość przekazania przez Ministerstwo 
Zdrowia Polskiemu Czerwonemu Krzyżowi 
200 karetek pogotowia sanitarnego, zaku- 
Fionych w Czechosłowacji 

Po przejęciu sanitarek PCK dokonał ror 
działu, uwzględniając w pierwszym rięduie 
potrzeby ośrodków przemysłowych. przy 
czym 100 przyznano Warszawie, pozostałe 
zas 100 rozdzielono na poszczególne woje- 
wództwa. 


Następne tramsporty sanitatek przybędą 
w lipcu. 

Poza tym poszczególne oddziały woje- 
wódzkie PCK przystąpiły do orgamirowania 
objazdowych przychodni lekarskich. Ostat- 
nio takq przychodnię uruchomione na tere- 
nie woj. krakowskiego, gdzie codziennie sa- 
mochód sanitarny z lekarzsin. pielęgniarką 
l dwioma uczennicami wyrusza do odle- 
głych wsi, w celu udzielania pomocy lud- 
ności zamieszkałej w ośrodkach daleko po- 
łozonych od miasta. 

Pomoc obiazdowej przychodni wyraża zię 
w badaniu chorych 1 wydawaniu lekarstw, 
robieniu zastrzyków, opatrunków oraz prze- 
wożeniu ciężko chorych do szpitali. 


zaciąg ochotniczy 
do szkół oficerskich 


Ministerstwo Obrony Narodowej podaja 
do wiadomości o zaciąqu ochotniczym kan- 
dydatów do następujących szkół oficer- 
skich: Piechoty, Artylerii, Artylerii Przeciw- 
lotniczej, Łączności, Inżynieryjno-Saperskiej, 
Broni Pancernej, Uzbrojenia, Samochodo- 
wej, Marynarki Wojennej, Lotnitzej, Kwa- 
termistrzowskiej, Polityczno - Wychowaw- 
czej. Topografów 1 Weterynarii. 

Oflcerskie Szkoły szkolą kandydatów na 


oficerów zawodowych. Czas trwania nauki, 


2—3 lata, w zależności od rodzaju broni lub 
służby. Początek natki 1 października 
1949 r. 

Warunki wymagane od kandydatów: oby 
watelstwo polskie, nieskazitelna przeszłość, 
stan wolny. wiek od 18 do 25 lat, zdolność 
fizyczna do wojskowej służby zawodowej, 
wykształcenie w kakresie małej matury 
gimnazjów ogólnokształcących lub równo- 
rzędnych szkół zawodowych, sobowiqzanie 
do zawodowej służby wojskowej. 

Zgłoszenia przyjmowane są do dnia 23 
czerwca 1949 r. Kandydaci winni składać 
podania do właściwego, wg miejsca za- 
mieszkania, Rejonowego Komendanta Uzu- 
pałnień. 

Do podania należy dołączyć: własnoręcz- 
mie napisany życiorys, poświadczenie oby- 
watelstwa, swiadectwo urodzenia, ostatnie 
świadectwo szkolne, dokument stwierdzają- 
cy słosunek kandydata do służby wojsko- 
wej, świadectwo zdrowia wydane przez le- 
karza powiatowego, rełerencje organizacji 
politycznej lub społecznej, o ile kandydat 
do niej należy, zobowiązanie do zawodowej 
służby wojskowej. 

Koszty podróży kondydatów z miejsca za- 
mieszkania na Okręgową Komisję Kwaliń- 
kacyjno - Lekarską i na egzaminy wstępne 
w Szkołach pokrywa Ministerstwo Obrony 
Narodowej. ` 


(a 


W czasie wwania egzaminów wstępnych 
w Szkołach kandydaci korzystają z bezpłat- 
nego zakwaterowania I wyżywienia. 

Poza tym Ministerstwo Obrony Narode- 
wej objaśnia, Łe kandydaci będący człon- 
kami ZMP winni składać podania do po- 
wiatowych zarządów ZMP. 


Podpisaliśmy umowy handlowe 
z Holandią i Izraelem 


W dniu 20 maja br. w Ministerstwie 
Haadlu Zagranicznego w Warszawie rosta- 
ły podpisans dwie umowy handlowe po- 
maiędzy Razeczpospoliią Polską a Holandiq 
1 Izraelem. 

Umowa z Holandią przewiduje wymianę 
towarową na sumę 20 miL dolarów po kai- 
dej stronie. Głównymi artykułami naszego 
eksportu do Holandii są: węgiel, szkło, ce- 
ramika, drzewo, papier oraz towary tekstyl- 
ne. W zamian wa to z Holandii otrzymamy: 
równe surowce, ftuszcze, ślednie, aparaty 
precyzyjne, wełnę, len i bawełnę. 

W tym samym dniu podpisana umowa 
z Państwem Izrael przewiduje po stronie 
eksportu z Polski: węgiel, zboże, różne arty- 
kuły przetwórczo - rolne, wyroby metaiowe, 
rowery, maszyny włókiennicze i rolnicze, 
szkło, porcelanę, papier I inne. 

Państwo Izrael w zamian dostarczy nam: 
owoce południowe i ich przetwory. artyku- 
ły przemysłowe, specjalne chemikalia i ma- 
teriały dentystyczne. 


Różne wiadomości 


SZYBKA ELEKTRYFIKACJA WSI W WOJ. 
ŁÓDZKIM 


Województwo łódzkie stoł na jednym 
z pierwszych miejsc na odcinku elektryfi- 
ka: 1 radiofonizacji swoich terenów. W 
roku bieżącym Zjednoczenie Energotyczie 
Okręgu Łódzkiego przewiduje elektryfikao- 
ję nowych 70 wsi. Do dnia 15 maja zelek- 
tryfikowano już 4 wioski, w dalszych zaś 
18 wsiach prace elektryfikacyjne są na u- 
kończenia. 


ROZPOCZYNAMY PRODUKCJĘ SKUTECZ. 
NEGO LEKU PRZECIW GRUŹLICY 


Kwas  para-aminosalicylowy,  otrzymy- 
wany drogą chemiczną w postaci różowego 
proszku jsst uznany dotychczas za jeden 
z najskuteczniejszych środków w walce 
przeciwko bakteriom gruźlicy. 

Kwas para-aminosalicylowy, znany pod 
iwizwą PAS, był dotychczas produkowany 
jedynie w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
| w Szwajcarii, do Polski sprowadzany był 
w niewielkich ilościach, a to za względu 
na wysoką cenę. 

Nasi uczeni (chemicy), przed kilkoma 
miesiącami rozpoczęli własne badania nad 
produkcją kwasu para-aminosalicylowego, 
Badania te rostały ostanio uwieńczone po- 
woadzeniem. 

Metoda produkcji cennego leku zostałą 
opracowana w Zakładach Farmaceutycz- 
nych nr 10 w Krakowie pod kierownic- 
twem prof. dr. Supniewskiego. 

Przeprowadzone badamia przez Klinikę 
Uniwersytetu Jagielońskiego nad skutecz- 
nością otrzymanago środka okazciy sie 
nadspodziewame. Uratowano bowiem czło- 
wieka chorego na gruźlicę, któremu pozo- 
stawało już tylko kiikomaście dni życia. 

Obecnie na zlecenie Centrali Przemysłu 
Chemicznego produkcję „PAS-u” w skali 
przemysłowej podejmują zakłady chemicz- 
ne „Boruta”, w Zgierzu. 

Produkcja bieżącego roku tylko w części 
będzie mogła pokryć zapotrzebowanie me- 
dycyny. Jednak dzięki rozbudowie zakła- 
dów zapotrzebowanie na „PAS” będzie po- 
kryte całkowicie. 


DOGODNA SPRZEDAŻ RATALNA 
ROWERÓW DLA ŚWIATA PRACY 


Od 15 maja br. „Motozbyt” wprowadził 
duże udogodnienia w sprzedaży ratalnej 
rowerów, dla pracowników  firycznych, u- 
mysłowych i małorolnych chłopów. Rowe- 
ry są sprzedawane obecnie na 9 rat, za- 
miast jak dotychczas na sześć, przy czym 
znacznie uproszczone zostały formalności, 
związone z kupnem. Sprzedażą zajmują się 
obok sklepów „Motozbytu” Powszechne Do- 
my Towarowe i gminne spółdaielnie Samo- 
pomocy Chłopskiej. Przy kupnie na raty, 
cena jest taka sama, jak przy kupnie za 
gotówkę. Nabywca jest obciążony jedynie 
nieznacznymi kosztami: wykupienia weksli, 
które dla wygody można nabywać na miej- 
scu przy kupnie roweru. Weksle muszą być 
podpisane przez dwie osoby, które zaręcza- 
ją za kupującym. 
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NOWE WŁADZE CENTRALNEGO 
ZWIĄZKU MLECZARSKIEGO 


Na ostatnim posiedzeniu Rady Nadzorczej 
Centrali Spółdzielni Mleczarsko - Jajczar- 
skich powołano nowy zarząd Centrali, w 
skład którego weszli: ob. Tadeesz Kwas ja- 
ko prezes oraz Stanisław Bobrowski, Fraz- 
ciażek Łagwiński, Jerzy Górszczyk — jako 
członkowie zarządu. 


PLAN KONTRAKTACJI TRZODY 
CHLEWNEJ WYKONANY W 125 PROC. 


Do 26 maja zakontrakiowano ogółem 
1.250 tys. sztuk trzody chlewnej, co stano- 
wi wykonanie 125 proc. planu kontrakto- 
waala ma rok bież. Najwyżeze przekrocze- 
nie pinu zanotowamo dotychczas w woj. 


ORDPOWIEEDZE 


Ob, Wi. K., p-ta Błotna Wola, pow. buski: Od- 
powiedź w sprawie spłat długu zaciągniętego w 
Kasie Steieryka oraz w sprawie ubezpieczeń šezo- 
nowych pracowników rolnych w majątkach pań- 
stwowyoh otrzymacie z naszego Wydziału Prawne- 
go. Informacje o interesujących Was szkołach — 
prześlemy. Poza tym piszecie w liście że w Wa- 
szej okolicy ORM-owcy nadużywają posiadanej bro 
mi i strzelają na wiwat lub do ptaków. Zwracacie 
uważą że ia strzelanina może sią skończyć nie- 
szczęściem. — Redzimy o tym donieść do Pawia- 
towej Komendy M, O. (najlepiej przez sołtysa). 
Napewno skutek będzie! 


„Gdzie szukać sprawiedliwości" — pod takim 
tytułem zwrówił się do uas Czytelnik z powiatu 
iłżeckiega, mie podając jednak swego nazwiska, — 
Żalieie się , że Urząd Skarbowy niesłusznie ścią- 
£nął od Was podatek spadkowy, aczkolwiek Wy 
jako spadkobierca w [I-szej klasie podatkowej 
od płacenia podatku z mocy ustawy byliście 
zwolniemi. Trudno nam coś odpowiedzieć, gdyż 
nie przedstawiliście dokładnie sprawy. W każ 
dym jednak razie jeśli czuliście we ią decyzja 
pokrzywdzeni, to służyło Wam prawo odwołania 
się w przepisanym terminie do władzy wyższej, w 
tym wypadku do Izby Skarbowej. Jeśli mieliście 
istotnie rację to niewątpliwie Izba Skarbowa cd- 
wołania by uwzględniła, Aczkolwiek czasokres da 
odwołania zapewne już mipął, jednak prosimy 
sprawę dokładnie opisać, a będziemy starali się 
przyjść Wam z pomocą (podajcie równiez dokład- 
ny swój adrese). 


Ob. J. M. w pow. bielsko-podl.: Wvyjaśniamy, że 
Ministerstwo Rolnictwa i R. R. uregulowało opłaty 
stypendialne za internat w Szkole Rolniczej w za- 
leżności nad podziału młodzieży na trzy grupy: Do 
pierwszej grupy zalicza się dziesi robotn:ków rol- 
nych i małorolnych chłopów, nie opłacających F. 
O. R-u oraz dzieci nauczycieli i urzędników pobie- 
rających wynagrodzenia do 6 grupy uposażeniowej 
włącznie, jeżeli me mają innych zarobków, od któ- 
rych opłacają podatek dochodowv. Da grupy dru- 
giej zalicza się dzieci średniorolnych, opłacających 
FOR, urzędników otrzymujących uposażenie od 5 
grupy wzwyż Do grupy trzeciej zalicza się dzieci 
rolników których dochód przekracza recznie 150 
kwiutali zboża oraz dzieci właścicieli przedsię- 
biorstw handlowych, przemysłowych lub uprawiają 
cych wolne zawody (adwokat, doktór), Pełny koszt 
utrzymania w internacie wynosi 5.000 zł Młodzież 
It Ifiej grupy korzysta z 40 procentowej zniżki, 
przy czym dla młodzieży grupy pierwszej są przy- 
dziełone całkowite stypendia. 


Ob. Fr. Pabian, p-ta Niemcza, pow. Dzierżoniów: 
Wszelkie przesyłki pienię*ne, zarówno krajowe jak 
i zagraniczne, winny być dokonywane przy pomary 
specjalnych przekazów pieniężnych. Za pieniądze 
przesyłane wprost w listach poczta nie odpowiada. 
Q wypadkach kradzieży takich listów można nato- 
miast zgłosić zameldowanie na Posterunku Milicji 
Obywatelskiej, Sprawey kradzieży w razie jch wy- 


—. 
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olsztyńskim, krakow- 


lubelskim, łódzkim, 
sikim i rzeszowskim. , 

Jeżeli chodzi o odstawy xakontraktowa» 
nych tuczników do gminnych spółdzielni, 
to do dnia 20 maja chłopi odstawili już pa- 
nad 50.000 sztuk, tj. ok. 70 proc. Ilości od 
staw, przewidzianych na maj br. 


BURZE GRADOWE 


W osiatnim tygodniu w calym kraja 
przeszły burze gradowe, które poczyniły 
znaczne szkody. 

W dn. 23 maja przeszła silna burza gra 
dowa w powiecie dębickim, która zniszczy: 
ła pięknie sig zapowiadające plony w gm. 
Łęki Górne. Również donoszą o zniszcze- 
niach plonów przez grady w pow. radom- 
skim (gm. Rogów i gm. Wierzbica). 


REDAKCJI 


krycia, zontaną surowo ukarani, Wszyscy otrzymu” 
jący tą drogą tj. w listach jakiekolwiek pieniądze 
w walucie zagranicznej (np. dolary) winni pamię- 
tać, że walutę taką wolno sprzedać tylko upraw- 
nionym do tego bankom. Banki te płacą za walutę 
ceną urzędową, która np. za jednego dolara wyno- 
si 400 zł, Sprzedaż walut osobom do tego nieupra- 
wnionym jest przestępstwem i grozi za to surowa 
kara, 


Ob. M. Mik, w Kielcach: Sprawy drobne, forma 
wywiadu jest niewłaściwa. Temat nadaje się do 
prasy młodzieżowej, 


Zarząd Pow. PSL w Żywcu: Nadesłane materia. 
ły przekazaliśmy do załatwienia Wydziałowi Prese 
sy | Propagandy. 


Gb. K. S, J4 Za stempla pocztowego widać. * 
wysłaliście list 16 kwietnia, a ponieważ liat zaad 
sowamy był błędnie, doszedł do nas dopiero 
maja. W przyszłości adresujcie na następujący « 
dres: Redakcja tygodnika „Chłopi i Państwo” lui 
„Piasta”), Warszawa, ul. Mazowiecka Nr 9. Odpo- 
wiedzi udzieli Wam nasz radca prawny. 


Gminna Spółdzielnia „Sam. Chłop.” w Gwożdźcu 
p-ta Zakliczyn: Ra mież i Wy zaadresowaliście list 
błędnie. Dziś sprawa jest właściwie przebrzmiała, 
Przyjmujemy do wiadomości, że Zarząd uie ponosi 
winy za brak nasion koniczyny w sklepach Spół 
dzielni. 


Ob. J Kom, — Uniwersytet Ludowy w Niewied- 
cinie: Drukowaliśmy w naszym piśmie artykuł o 
Targach Poznańskich. Wasz artykuł nie wnosi nie ' 
nowego. 


Ob. S. N, — Z. MP-owiec: Stawiacie szereg po- 
ważnych zarzulów pod adresem Zarządu Spółdziel- 
ni Gminnej w Rusinowie (pow, Opoczno). Pisze- 
cie że jakoby Zarząd niesprawiedliwie dokonywał 
razdziału towarów tak spożywczych jak i ubranio- 
wych, że te towary po prostu „rozdrapują” naj- 
bliżsi znajomi. Poza tym opisujecie, że jakoby wy 
korzystano pewnego rolnika przy kuppie padłego 
na skutek wpału tuoznika, którego również rozku- 
pili „swot”, — Postawione zarzuty są bardzo po- 
ważne i dlatego sprawę przekazujemy do zbadania 
Zarządowi Woj. PSL w Łodzi. A może Zarząd 
Spółdzielni zechce zabrać głos na łamach naszego 
pisma i sprawę wyświetli? ^ 


ETARE O YE EE O ET OE A EE 


RESZTÓWKA 80 hektarów ziemi pszenno-żytniej, 
równina, park, 3 ha sadu, same hudynki i inwen- 
tarz 10 milionów wartości, sprzedam ze wszystkim 
za 12 milionów. lub podzielę na 3 do 4 eżęści 
wszystko. 

Piękna resztówika. bez długów. kto zobaczy ku- 
pi. przy szosie, 5 kim do dużego miasta. Śpieszne 
zgłoszenia. Otręba Stanisław Jarocin, Kilińskiego 2 
Paznańskie. 3296/k 


WYDZIERZAWIĘ m!'yn tartak zgłoszenła poste 
restante, Morozowski,.poczta Nasielsk. 3295 fk 
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